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W czasie przerwy w spotkaniu przedstawiciele 13 największych

zakładów Krakowa i województwa zapoznali się z planami rozwoju
Zakładów Chemicznych w Oświęcimiu.

Na zdjęciu: przed makietą ZChO. Fot. ANDRZEJ DYCZKO

Spotkanie przedstawicieli 13 wielkich zakładów pracy

Mimo poprawy
jest wiele hamulców

li. I. 1972 r.
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Konferencja rzecznika prasowegorządu

Doniosłe zmiany
w polityce mieszkaniowej

(INF. WŁ.) Wczorajsze, ko
lejne spotkanie przedstawicieli
13 wielkich przedsiębiorstw
przemysłowych Krakowa i

, województwa krakowskiego
odbyło się w Zakładach Che
micznych w Oświęcimiu. W

spotkaniu tym uczestniczyli
I sekretarz KW PZPR Józef
Klasa, sekretarz KW PZPR
Józef Łoś, kierownicy Wydzia
łów KW: Tadeusz Nowicki i
Adam Lenczowski, I sekretarz
KP PZPR w Oświęcimiu Cze
sław Słota oraz z-ca kierow
nika Wydziału Organizacyjne
go KW Bolesław Grzesiak.

Informację wstępną na temat

realizacji ubiegłorocznych zadań
produkcyjnych i głównych elemen
tów zadań gospodarczych roku
bieżącego największych zakładów,
przedstawił sekretarz KW PZPR
J. Łoś. Ta potężna „trzynastka
przemysłowa” prezentuje 35 proc,
kadry zatrudnionej w przemyśle
Krakowa i województwa, wartość
sprzedanej produkcji 1 usług
owych przedsiębiorstw stanowi
44,750 min zł. Nic dziwnego. W
grupie tej znajdują się przecież
Huta im. Lenina, Zakł. Chemiczne
w Oświęcimiu, Zakł. Przemysłu
Skórzanego „Podhale", Zakł. Azo
towe im. F. Dzierżyńskiego w Tar
nowie, kopalnie „Siersza” i „Ja
worzno", Zakł, Mechaniczne w

Tarnowie, Zakł. Górniczo-Hutnicze
w Bolesławiu, Zakł. Naprawcze
Taboru Kolejowego w Nowym Są
czu, olkuska „Emaliernia”, Połu
dniowe Zakł. Skórzane w Chełm
ku, Andrychowskie Zakł. Przemy
słu Bawełnianego oraz Przeds.

Rok

Cena 50 gr

Wyd. A

Przemysłowe Budowy Huty im.
Lenina.

Dyskusja dotycząca głów
nych problemów realizacji
wskazań dotyczących zarzą
dzania przemysłem, a zawar
tych w liście Sekretariatu KC
o szczególnym znaczeniu wiel
kich zakładów przemysłowych
oraz w liście prezesa Rady Mi.

nistrów obejmowała wiele
spraw. Do naczelnych należa
ły przede wszystkim zagadnie
nia nowego zarządzania i o-

późniania realizacji rozporzą/
dzeń wykonawczych. Niestety
na szczeblu zjednoczeń i re
sortów nie wszystko wykony-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Reporterzy „Gazety" relacjonują

Entuzjastyczne powitanie

PARYŻ (PAP)
Jak donoszą z Dhaki, w po

niedziałek o godz. 13.14 czasu

miejscowego, przybył tam en
tuzjastycznie witany szejk M.
Rahman, prezydent
Desz. Jak pisze
Agencji France
wódca Bengalu
powitany został
ludzi tak gorąco
tychczas w Dhace. Lądowanie

Bangla
korespondent
Presse, przy-
Wschodniego
przez tłumy
jak nikt do

brytyjskiego samolotu wojsko
wego „Cornet" na lotnisku w

Dhace zostało opóźnione o kil
ka minut, ponieważ ogromny
tłum wtargnął na pasy star
towe lotniska i trzeba było
wpierw go stamtąd usunąć.

W chwili gdy M. Rahman
stanął na ojczystej ziemi ben
galskiej rozległ się salut 31
wystrzałów armatnich. Wzno
szono okrzyki „Niech żyje

Biiil■

10 lun, szejk M. Rahman (z lewej) zatrzymał się w Delhi gdzie
przywitany został przez premiera Indii Indirę Gandhi.

CAF — AP — telefoto

NA
Meldunkowy tor przeszkód

o napisania tego listu zmusiła mnie pewna spra-
wa, którą od 2 tygodni pragnę załatwić.
Zaczęło się na początku roku akademickiego. Jako

nowo upieczona studentka zamieszkałam na stancji
przy al. Słowackiego i tam zostałam czasowo zameldo
wana. Ponieważ warunki bytowe mojej rodziny nie są
zadowalające, starałam się o akademik. Moje podanie
zostało rozpatrzone pozytywnie i na początku grudnia
zamieszkałam w DS „Babilon" przy ulicy Nawojki 25.
Wraz ze zmianą zamieszkania musiałam także wymel
dować się z al. Słowackiego i zameldować w DS.

I tu zaczął się prawdziwy kłopot. W DS poinformo
wano mnie,

'

mi zwrócić
domu p. S.
Byłam tam

knięte.
Postanowiłam telefonicznie umówić się z owym panem,

zadzwoniłam i przedstawiłam swoją sprawą ów pan był
urażony tym, że go nie zastałam w domu. Rozmowa przeciągnę
ła się niepotrzebnie, gdyż p. Wisz starał ml slą wmówić, że nie

wiem gdzie jest ul. Marchlewskiego, a później, że zbyt słabo

dzwoniłam, aż wreszcie ustalił godziną no t po raz trzeci zna
lazłam slą na Marchlewskiego. P. Wisz przeglądnął dowód, spy
tał gdzie się chcą zameldować l powiedział, te ulica na której
mieszkam ostatnio należy do tej samej dzielnicy i przy zameldo
waniu powinni mnie automatycznie wymeldować.

Wróciłam do DS. Miałam tyle szczęścia, że w administracji
spotkałam panią, która zajmuje się tylko tymi sprawami. Poin
formowała mnie, te nic nie dzieje slą automatycznie l powinnam
raz jeszcze zwrócić slą do administracji. Wróciłam. Ow pan znów

tłumaczył ml usilnie, że to nie należy do jego kompetencji.

/~}zyż naprawdę w Krakowie tak trudno się przemel-
f, dować? Czy nie ma żadnej siły na wygodnego p. Ad

ministratora, któremu nie chce się załatwić spraw
do niego należących? A może nie wie co do niego należy?
Wydaje mi się, że wielu studentów spotyka się z tego
rodzaju kłopotami.

Czy czas, który tracimy na załatwianie spraw urzę
dowych nie powinniśmy poświęcić nauce? Nie wspomi
nałam już o nerwach, które „zjadłam" załatwiając tę
sprawę A dzieje się to przecież w okresie ogromnej ilo
ści kolokwiów i całą moja energia powinna się skupiać
na nauce.

że najpierw muszą się wymeldować. Zlecili
się do administracji domu. Administrator
Wisz mieszka przy ul. Marchlewskiego 48.
2 razy. Niestety drzwi były zawsze zam-

Kiedy
wielce

BARBARA ŚWIDER
Kraków, ul. Nawojki 25

Rok, w który wkroczyliśmy jest pod wie
loma względami okresem decydującym o

powodzeniu zamierzeń w całej bieżącej
5-latce. W zakładach, kopalniach, hutach
rozpoczęto realizację programu nakreślo
nego uchwałami VI Zjazdu Partii. W roku
bieżącym stworzone muszą być warunki
szybszej poprawy pracy całego przemysłu,
usprawnienia działalności inwestycyjnej,
racjonalnego wykorzystania całego poten
cjału przemysłu. Wszystko to robić będzie-

my po to, aby szybciej można podnieść po
ziom życiowy całego społeczeństwa. Dlate
go też wkraczając w nowy rok trzeba na
leżycie wykorzystać każdy dzień, każdą
godzinę. Od startu bowiem często zależeć
będzie realizacja rocznych zamierzeń.

Załogi krakowskich zakładów należycie
zrozumiały swoje obowiązki. Reporteży
„Gazety” odwiedzili wczoraj niektóre z

przedsiębiorstw. Ich relacje obrazują at
mosferę pracy. Oddajmy im głos:

Huta im. Lenina lepsze zaszerego-

Mudżibur". Policja miała trud
ności z utrzymaniem porząd
ku, ponieważ wszyscy chcieli
znaleźć się jak najbliżej swe
go przywódcy, któremu wło
żono na szyję girlandy kwia
tów.

Prezydenta Bangla Desz po
witali: Nazrul Islam, pełniący
dotychczas obowiązki prezy
denta, Tadżuddin Ahmed —

premier Bangla Desz, jak
również członkowie rządu
wschodniobengalskiego. Obec
ni byli przedstawiciele konsu
larni Polski, ZSRR, CSRS, W.

Brytanii, USA, Nepalu, Jugo
sławii i Japonii,

M. Rahman oświadczył na

wiecu w Dhace, iż Bangla
Desz nie chce mieć nic wspól
nego z Pakistanem Zachodnim.
Rahman przemawiał na wie
cu, na którym zgromadziło się
około pół miliona osób. Wiec
odbył się na torze wyścigów
konnych w Dhace.

Mówca oświadczył, że nie
czuje urazy do ludności Paki
stanu Zachodniego, musiała
ona jednak zapłacić rachunek
za okrucieństwa popełnione na

mieszkańcach Bengalu Wscho
dniego. Przypominając wiel
kie ofiary, jakie ponieśli Ben-

galczycy, Rahman oświadczył,
że zginęły miliony jego współ
rodaków. wojska pakistańskie
spaliły niezliczoną liczbę do
mów i doprowadziły do tego,
że około 10 milionów miesz
kańców Bengalu Wschodniego
musiało schronić się w In
diach przed terrorem wojsk
pakistańskich. M. Rahman
podkreślił, że Bangla Desz jest
niepodległym państwem i po
zostanie nim na zawsze.

Kiedy wciągano na maszt

bi-ł^czerwono-złotą flagę na
rodową Bangla Desz i rozległy
się okrzyki „Dżoi Bangla"
(niech żyje Bengal) — w o-

czach 51-letniego Rahmana
pojawiły się łzy. W czasie ca
łego przemówienia był bafdzo
wzruszony.

Rahman oświadczył, że do
magać się będzie rozprawy
nad sprawcami ludobójstwa w

Bangla Desz.

W Hucie im. Lenina odnoto
wujemy, że wszystkie wydzia
ły w pierwszej dekadzie br.
przekroczyły swoje zadania.
Wielkie piece do wczoraj da
ły ponad plan 5.100 ton surów
ki, stalownie martenowska i
konwertorowa ponad 5.500 ton

stali, walcownie 2530 ton go
towych wyrobów, Zakład Pro
fili Giętych 131 ton.

Odwiedzamy wydział wielkich
pleców. Plan ubiegłoroczny wyko
nano tu już 5 XII, a do końca ub.
miesiąca wydział dał ponad plan
36 tys. ton stali, za cały zaś ub.
rok produkcja ponadplanowa wy
niosła 302 tys. ton. Szef wielkich
pleców — mgr inż. Czesław Drożdż
mówi, że rok bieżący zaczął się
dla wydziału pomyślnie. A 1 ubieg
ły zakończony został w dobrym
tempie. Jest to niewątpliwą zasłu
gą załogi; ludzie pracują bardzo
dobrze, prawidłowo 1 sumiennie
wykonują swe obowiązki. Henryk
Drużkowski mistrz wielkiego pie
ca nr 5 stwierdza; — ludzie są za
dowoleni jak są efekty i wszyst
ko dobrze wychodzi. U nas panuje
koleżeńskość, nikt się nie obija,
każdy sobie nawzajem pomaga, bo
im więcej damy surówki tym wię
cej zarobimy. Ubiegły rok był dla

nas pomyślny;
wanla, lepsze zarobki. W tym ro
ku wystartowaliśmy pomyślnie, a

to dopiero początek miesiąca.

„Mimo zwiększonych zadań
mamy już osiągnięcia — doda-
je garowy — Franciszek Ob-
rzut. — U nas musi być wszy
stko dokładnie zrobione, bo
najdrobniejsze niedopatrzenie
prowadzi do strat i zastojów".

Nie sposób powiedzieć o

wszystkich, którzy przyczynia
ją się do sukcesu wielkich pie
ców, ale wymieńmy tylko nie
których. Są to Edmund Piąt
kowski i Edward Szul — mi
strzowie utrzymania ruchu,
brygadzista Kazimierz Wie-
rzewski i elektryk Zbigniew
Jaskólski.

W stalowni konwertorowej start
do zadań bieżącego roku był inny,
trudniejszy. W ub. roku nie obe
szło się bez kłopotów 1 załamań,
ale dzięki olbrzymiej mobilizacji
sił, plan został wykonany 28 grud
nia. Tak więc konwertorownla we
szła w bieżący rok bez zaległości.
.. Za te pierwsze dziesięć dni da
liśmy ok. 2.5 tys. ton stali ponad
plan — mówi nie bez dumy za
stępca szefa do spraw produkcji
mgr inż. Jerzy Machnlewtcz. „W
mojej brygadzie pracuje 26 osób —

opowiada Marian Lech. Wystar
towaliśmy dobrze mimo pewnych
trudności z dostawą złomu 1 su
rówki. U nas każda minuta jest
cenna, Uczy się na wagę złota. W
ub. roku przyszło na nasz wydział
sporo nowych ludzi, trzeba było
Ich przyuczyć ale teraz pracuje
nam się dobrze 1 cała brygada z

tych nowych jest zadowolona. Ma-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP)
O podstawowych kierun

kach polityki mieszkaniowej
w latach najbliższych oraz

podjętych ostatnio uchwałach
rządu ustalających nowe za
sady przydziału mieszkań i
finansowania budownictwa
poinformował minister gospo
darki komunalnej Zdzisław
Drozd na konferencji zorga
nizowanej 10 bm. przez rzecz
nika prasowego rządu —

Włodzimierza Janiurka.
konf ocji wziął udział:

cepremier Z. Tomal.

Obok decyzji zmierzają
cych do zwiększenia ilościo
wego programu budownictwa
mieszkaniowego w latach
1971—1975 oraz prac podję
tych nad przyspieszeniem je
go rozwoju, ustalono ostatnio
nowe zasady polityki miesz
kaniowej. Uwzględniają one

z jednej strony postulaty i

potrzeby społeczeństwa, z

drugiej zaś możliwości i ak
tualne wymogi gospodarki.

Konsekwencją rozwoju przemys
łu, warunkującego dalszy szyb
ki rozwój naszej gospodarki jest
konieczność zapewnienia miesz
kań załogom tych zakładów, któ
re Intensyfikują produkcję — a

więc nowym, rozbudowywanym i

zwiększającym zmianowość. Dla
tego też te potrzeby zaspokajane
będą w pierwszej kolej-ości.

Szeroko uwzględnione
postulaty mieszkaniowe
młodych. Niezależnie od
kań otrzymywanych w zakładach
w których podejmują pracę, bę
dą oni- mieli pierwszeństwo w

uzyskiwaniu mieszkań, Jeżeli wy
pracują własną pracą wkład na

spółdzielczy lokal. Realizując bu
dynki sposobem gospodarczym,
ponadplanowo, otrzymają miesz
kania w tych domach poza usta
loną kolejnością.

W spółdzielniach budownictwa
powszechnego o kolejności przy
działu decydować będzie zarów
no okres oczekiwania jak l do
tychczasowe warunki mieszkanio
we. Szczegółowe zasady I tryb
postępowania w tym zakresie u-

stalą władze spółdzielcze w naj
bliższym czasie.

W
wi-

zostały
ludzi

mlesz-

Serdeczne życzenia

Sukces polskich naukowców

Surowica ułatwiająca
przeszczepianie narządów

DELHI (PAP)
kraju M. Rahmari
na 2 godziny na

W drodze do
zatrzymał się

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP)
W warszawskim ośrodku prze

szczepiania nerek przeprowadzo
no już 40 operacji transplantacji
tego narządu. 15 pacjentów żyje
z obcą nerką.

Istotną rolę w transplantacji ne
rek spełnia surowica ułatwiająca
przyjęcie przez organizm prze
szczepionego narządu. Dzięki o-

siągnięciom naukowym specjali
stów z zespołu chirurgii doświad
czalnej i transplantologii centrum

medycyny doświadczalnej i kli
nicznej PAN, należymy do nielicz
nej grupy krajów w świecie po
siadających własną produkcję su
rowicy antylimfocytarnej. stoso

wanej przy przeszczepianiu na
rządów.

Jak wykazały badania doświad
czalne na zwierzętach a następnie
obserwacje kliniczne u pacjentów
poddawanych zabiegowi tran
splantacji nerki, stosowanie suro
wicy antylimfocytarnej odgrywa
Istotną rolę w procesie przyswa
jania przez organizm przeszczepio
nego narządu, w warszawskim o-

środku przeszczepiania nerek su
rowica stosowana Jest u pacjen
tów z dobrym wynikiem.

Mechanizm działania surowicy
nie Jest Jeszcze dostatecznie zna
ny. Wiadomo Jednak, że wpływa
ona na obniżenie poziomu limfo
cytów (białych krwinek), które
wytwarzają, bądź są odpowiedzial
ne za powstawanie przeciwciał ni
szczących przeszczepiony narząd.

Stosowanie surowicy pozwala na

zmniejszenie dawek leków (imu-
ranu, prednisonu) u pacjentów z

przeszczepioną nerką. Leki te wy
bitnie obniżają naturalną obron
ność organizmu, czyniąc go tym
samym bardzo podatnym na naj
drobniejsze nawet infekcje, co

wiąże się z dużym niebezpieczeń
stwem dla pacjentów, u których
przeprowadzona została transplan
tacja nerki.

Surowica, mimo, że stanowi dal
szy krok na drodze rozwoju tran
splantologii, nie rozwiązuje pro
blemów związanych z reakcją or
ganizmu przeciw obcej tkance.
Rozwiązanie tego zagadnienia, jak
się sądzi, nastąpi nie w drodze
immunosupresji tj. obniżenia na
turalnych sił obronnych organiz
mu, ale poprzez opracowanie me
tod pozwalających na wywoływa
nie tolerancji organizmu pacjen
ta na przyjęcie obcej tkanki.

NAS ZIMAKIEDY U

Na Wyspach Kanaryjskich. Plażowiczom przebywającym na Majorce słońce dopisuje 1 tylko smukła
choinka dominująca nad plażą przypomina, że w Europie panuje teraz zima.., CAF — Clfra

Korzystne są postanowienia
uchwały w sprawie norm za4
Iudniania mieszkań. Zwięk
szono je z poprzednich 5—7
m kwadr, na osobę do 7—10
m kwadr. Dotyczy to bu
dynków, które nie odpowiada-!

ją obecnym standardom budo
wlanym. Natomiast nowe lo
kale w budownictwie spół-i
dzielczym przydzielać się bę
dzie zgodnie z normatywem
projektowania, tzn. wyklucza
się sytuację aby np. w M-3

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

E, Gierek przyjął
amb. F. Stachowiaka

WARSZAWA (PAP)
W dniu 10 bm. I sekretarz

KC
Przyjął
Chińskiej Republice Ludowej
Franciszka Stachowiaka.

PZPR Edward Gierek
ambasadora PRL w

Kolejna runda

Komitetu Politycznego
Układu Warszawskiego

WARSZAWA (PAP)
Zgodnie z podjętymi u-

staleniami, w drugiej poło
wie stycznia 1972 r. w Pra
dze odbędzie się kolejna
narada Doradczego Komite
tu Politycznego państw —

stron Układu Warszawskie
go.

P. Jaroszewicz
wśród

warszawskich kolejarzy
WARSZAWA (PAP)

Prezes Rady Ministrów P.
Jaroszewicz przebywał wczo
raj wśród kolejarzy warszaw
skiego węzła kolejowego. W
towarzystwie zastępcy człon
ka Biura Politycznego KC, I
sekretarza KW PZPR J. Kępy
odwiedził on m. in. wagonow-
nię na Odolanach i lokomoty-
wownię na Woli.

Z kolei P. Jaroszewicz spot
kał się w Komitecie Warszaw
skim partii z członkami Sekre
tariatu instancji warszawskiej
PZPR, z

cyjnymi
nictwem
nikacji.

władzami administra-
miasta oraz kierow-
ministerstwa komu-

dostojnego Jubilata

Na zdjęciu: K. Barwacz składa serdeczne życzenia tow. M. Pałce.
Fot. B. KLlS

(INF. WŁ.). Brałem udział w

uroczystości napoły rodzinnej
i oficjalnej. Piękny jubileusz
działacza partyjnego, górnika,
człowieka, który przeżył 99 lat
z czego 68 wypełniły walka i
praca polityczna dla ustano
wienia równych praw społecz
nych. Towarzysz MELCHIOR
PAŁKA mieszkaniec Ostręż-
nicy w pow. chrzanowskim
przyjmował wczoraj niosących
serdeczne życzenia urodzino
we sekretarza KW PZPR K.
BARWACZA, I sekretarza KP
w Chrzanowie K. RYGUCK1E-
GO oraz sekretarza ST. KO-
TELONA. W serdecznej roz
mowie dzień dzisiejszy prze
platały wspomnienia sprzed

lat — wspomnienia o pracy i
walce Jubilata. Mówił on o

wydarzeniach, które dla wielu
z nas pozostały już historią.
Podeszły wiek nie pomniejszył
żywotności towarzysza Pałki,
jego sprawności pamięciowej
i wrodzonego mu poczucia hu
moru.

Serdeczni goście wraz z wią
zankami kwiatów przekazali
mu list urodzinowy I sekreta
rza KW PZPR w Krakowie
tow. JOZEFA KLASY. Oto
treść listu:

„Drogi Towarzyszu! W dniu
99-lecia Waszych urodzin w

imieniu Egzekutywy KW

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

udaje się do ZSRR
WARSZAWA (PAP)

Na zaproszenie rządu ZSRR,
11 bm. udaje się z przyjaciel
ską wizytą do Moskwy członek
Biura Politycznego KC PZPR,
minister spraw zagranicznych
PRL Stefan Olszowski.

Podczas wizyty omówione
zostaną problemy interesujące
oba kraje. Jest ona wyrazem
stałego zacieśniania i umac
niania więzów braterskiej
przyjaźni i współpracy łączą
cych Polskę i ZSRR.

M. Wańkowicza
WARSZAWA (PAP)

10 bm. z okazji 80 rocznicy
urodzin Melchiora Wańkowi
cza minister kultury 1 sztuki
Stanisław Wroński przesłał
pisarzowi list z gratulacjami i

życzeniami dalszej owocnej
pracy.

PROGRAM DZIAŁANIA

Wzmocnienie siły partii
Ze szczególną uwagą warto

przestudiować III rozdział
Uchwały Zjazdu poświęco

ny warunkom umocnienia par
tii i jej kierowniczej roli.
Znajdujemy bowiem w nim

postanowienia najwyższej in
stancji partyjnej określające w

sposób bardzo precyzyjny i

pryncypialny przesłanki sił
PZPR. Zapisano tu w formie
politycznych gwarancji prawa
i obowiązki zarówno instancji
i organizacji, jak i każdego
członka PZPR. Ich wszech
stronne przestrzeganie stanowi
skuteczną
wtórzeniu
partyjnym
cji, które
grudniem 1970 roku. Zapewnia
jednocześnie stałe ' umacnianie
demokracji wewnątrzpartyj
nej, dyscypliny i oddziaływa
nia partii na całe społeczeńst
wo.

Uchwala podkreśla przede
wszystkim słuszność praktyki
przedkładania przez Biuro
Polityczne i Sekretariat KC
oraz rząd PRL systematycz
nych sprawozdań ze swej dzia
łalności Komitetowi Centralne
mu partii. Praktyka taka, sto
sowana konsekwentnie od VII i kszym stopniu korzystać

zaporę przeciw po-
w życiu wewnątrz-
błędów i deforma-
występowały przed

Plenum KC, jest wyrazem
nadrzędnej roli Komitetu Cen
tralnego partii nad jego orga
nami wykonawczymi. Zapew
nia to obecnie i w przyszłości
działanie naczelnych władz
partii zgodnie z leninowskimi
zasadami demokracji we
wnątrzpartyjnej.

Te same zasady zapisano w

dalszych stwierdzeniach U-
chwały. „Żadne ważne decy
zje — czytamy w niej — nie
mogą być podejmowane w try
bie zaskakującym instancje
partyjne i społeczeństwo*'. Jest
to wyraźne przekreślenie auto
kratycznych metod działania
sprzed grudnia 1970 roku, któ
rych najdrastyczniejszym prze
jawem była dokonana bez u-

przedzenia partii i społeczeńst
wa podwyżka cen artykułów
spożywczych.

Uchwała uwzględnia celo
wość szerokiej dyskusji w

partii, wysłuchiwania różnych
poglądów i koncepcji, widząc
w tym podstawę podejmowa
nia najtrafniejszych decyzji
„W procesie kształtowania po
lityki partii — czytamy w U-
chwale — i programowania jej
działania należy w coraz wię-

:ze

zróżnicowanych ocen tego sa
mego problemu, a przy podej
mowaniu decyzji posługiwać
się różnymi wariantami roz
wiązań". __

Szczególną uwagę poświęcili
jednak delegaci na VI Zjazd
umocnieniu i ożywieniu dzia
łalności niższych ogniw partii,
a przede wszystkim podstawo
wych organizacji PZPR. Tu
bowiem następować będzie
praktyczna realizacja trudnego
programu partii. Tu również
ujawniać powinny się nowa
torskie pomysły i inicjatywy, a

także pryncypialność i odwaga
w waJce z biurokracją i rutyną,
z konserwatyzmem i niekom
petencją, stanowiącymi głów
ny hamulec postępu i nowa
torstwa. Podstawowe organi
zacje partyjne powinny być
wzorem socjalistycznych sto
sunków międzyludzkich.

Dlatego Uchwała wysoko
podnosi rangę odwagi w po
stawie każdego
Odwagi w walce z wszelkimi
przejawami zła i nieprawości.
Cnotę tę wpajać musimy co
dziennie wszystkim członkom

naszej partii, udzielając jedno-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

towarzysza.
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W TELEGRAFICZNYM
30 rocznica powstania PPR

SKRÓCIE

WARSZAWIE rozpo-
16 posiedzenie stałej

(s) w

częlo się
Komisji Przemyślu Spożywcze
go RWPG. W tematyce posie
dzenia jest przyjęcie planu
działalności komisji na 1972 r.

głównie w zakresie wspólnych
prac dotyczących rozwoju
przemysłów spożywczych wszy
stkich krajów.

10 BM. przybył
podsekretarz w

sekretariacie d/s
granicznego SFR
Viteslav Vanicek. Celem przy
jazdu jest omówienie bieżą
cych problemów wymiany to
warowej i współpracy gospo
darczej między Polską a Ju
gosławią.

W ŁODZI odbyło się plenum
Komitetu Łódzkiego PZPR po
święcone omówieniu pracy
łódzkiej instancji partyjnej w

1971 r. oraz programu działa
nia po VI Zjeżdzie Partii.

10 BM. w Pałacu Kultury i
Nauki w Warszawie otwarto

wystawę wydawnictw ONZ i

jej wyspecjalizowanych orga
nizacji. Wśród przybyłych na

otwarcie wystawy obecny był
wiceminister spraw zagranicz
nych — J . Winiewicz.

W KATOWICACH odbyło się
Plenum ZG Zw. Zaw. Górni
ków poświęcone
zadań górniczej
związkowej w realizacji
chwały VI Zjazdu. W obradach
uczestniczył członek Biura Po
litycznego KC PZPR przewod
niczący CRZZ W. Kruczek.

do Warszawy
związkowym
handlu za-

Jugosławii —

omówieniu

organizacji
u-

Ze świata
DELEGACJA radziecka z

członkiem Biura Politycznego
KC KPZR A. Klrilenką na cze
le zatrzymała się na Kubie w

drodze powrotnej z Chile do
Moskwy. Kirilenko został przy
jęty przez I sekretarza KC KP

Kuby F. Castro.

W IIUSTON (USA) rozpoczę
ła się konferencja z udziałem
ponad 700 uczonych z USA,
ZSRR i 16 innych krajów, po
święcona wynikom i progra
mowi badań skał księżyco
wych.

MINISTER kultury ZSRR J.
Furcewa odleciała do USA,
gdzie 12 bm. w Waszyngtonie
dokona otwarcia
„Twórczość ludowa
Radzieckich”.

MINISTER spraw
nych NRD O. Winzer spotkał
się w Delhi z ministrem spraw
zagranicznych Indii, S. Sing-
hem.

DOWÓDZTWO wojskowe
USA na Oceanie Spokojnym
podjęło decyzję w sprawie
przerzucenia 13 samolotów —

cystern „K-130” z Oklnawy na

terytorium samej Japonii. Od
tej pory samoloty będą stacjo
nować w amerykańskiej bazie
lotniczej Iwakumi.

„SPIEGEL” powtarza w os
tatnim numerze (z 10 bm.) po
głoski, że federalny miąister
spraw zagranicznych W. Scheel
zamierza udać się'W podróż do
Pekinu.

wystawy
Republik

zagranicz-

Serdeczne

życzenia
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

PZPR i własnym przekazuję
Wam gorące partyjne i przy

jacielskie pozdrowienia oraz

wyrazy głębokiego szacunku.
Wyrażam Wam wielkie u-

znanie za wieloletnią pracę
zawodową i społeczną, za zaj
mowaną od wielu lat zaanga
żowaną postawę oraz rzetelne
wykonywanie obowiązków
członka partii.

Przyjmijcie szczere z głębi
serca płynące życzenia zdro
wia, wielu lat życia oraz

wszelkiej osobistej pomy
ślności”

I sekretarz KW PZPR
JÓZEF KLASA

Dostojny Jubilat działalność par
tyjną rozpoczął w 1904 r. w PPS.

Był kolejno pracownikiem kamie
niołomów, z kolei górnikiem w

kopalni „Siersza” i kopalni „Ja
worzno”. Tradycje górnicze pozo
stały w rodzinie. W tym trud
nym zawodzie pracował jego zięć
(dzisiaj emeryt), kultywują go
wnukowie. Posiada również 4 pra
wnuków, którzy być może pod
trzymają rodzinne tradycje.

Przypadek zrządził, że 99 roczni
ca urodzin tow. Palki zbiega się
z 30 rocznićą powstania PPR, któ
rej byt żarliwym działaczem. —

Niech będzie wolno redakcji do
łączyć się do tych życzeń — wie
lu lat zdrowia i wszelkiej pomyśl
ności dla jednego z najstarszych
działaczy partyjnych w kraju, (jl)

W hołdzie bojownikom
o władzę ludową
Spotkanie w KW MO...

Ponad 1000-osobowa organi
zacja partyjna przy KW MO
skupia w swych szeregach naj
wyższy procent, bo 235 b.
członków PPR, funkcjonariu
szy MO i SB. Wczoraj odbyło
się uroczyste plenarne posie
dzenie KZ PZPR Komendy
Wojewódzkiej MO w Krako
wie, poświęcone 30 rocznicy
PPR. Na Plenum zostali zapro
szeni sekretarze POP — eme
rytów i rencistów MO i SB
przy komitetach dzielnicowych
PZPR. W Plenum wzięli u-

dział m. in. Józefa Jabłońska
przew. WKKP w Krakowie, I
sekretarz KD Stare Miasto S.
Gąciarz, kierownik Wydz. Ad
ministracyjnego KW J. Kliea.

Przybyłych powitał I sekre
tarz KZ PZPR J. Jaskółka, a

referat poświęcony 30 rocznicy
PPR wygłosił członek Egzeku
tywy KZ, przew. koła ZBoWiD
przy KW MO ppłk S. Rząd.

Na podkreślenie zasługuje
fakt, iż stała historyczna eks
pozycja ZBoWiD w Domu
Kultury KW MO została wzbo
gacona o dodatkowy dział po
święcony rocznicy PPR i dzia

łalności funkcjonariuszy MO
SB’ ' ''

b. członków PPR. (ż)

Pomyślny start w 1972 r.
SPORT • SPORT • SPORT • SPORT
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rlan Kupiec uzupełnia: — „u nas

w konwertorownl zmieniło się du
żo na korzyść, poprawiła się atmo
sfera, wzrosły wyniki produkcyjne.

z

cze” i „Siersza”. Górnicy nie
szczędzą trudu. Dobry start

wróży nowe sukcesy, (jap)

in-

Zadania dobowe wykonujemy
nadwyżką".

Zakłady Azotowe

w Tarnowie

Kolejny sukces A Bachledyrozdzielnika. Także z odcinka
westycji, które prowadzą do mo
dernizacji i rozbudowy kombina
tu mięsnego, mamy bardzo po
myślny meldunek. Główny wyko
nawca tych robót Przeds. Budow
nictwa „Południe" przystępuje do

pracy na dwie zmiany
się obecnie możliwość
cyklu budowy o jeden

przed obrońcą „Pucharu Świa
ta” Włochem Gustavo Thoeni
oraz Szwajcarem Walterem
Treschem. Radość Francuzów
ze zwycięstwa Rossat-Mignon
została przyćmiona poważną
kontuzją ich świetnego zjaz
dowca Patricka Russel. Po

pierwszym przejeździe Russel
prowadził zdecydowanie, jed
nak już po minięciu mety do-i
znał złamania nogi w

Po zajęciu w niedzielę trze
ciego miejsca w slalomie spe
cjalnym, nasz najlepszy zjaz
dowiec Andrzej Bachleda od
niósł w poniedziałek kolejny
sukces w Berchtesgaden, zaj
mując piąte miejsce w slalo
mie gigancie, zaliczanym do
punktacji „Pucharu Świata”.
Po pierwszym przejeździe Po
lak znajdował się poza pierw
szą dziesiątką zawodników,

jednak w drugim pojechał nie
zwykle brawurowo, uzyskał
trzeci czas przejazdu co dało
mu w sumie świetne piąte
miejsc i 8 cennych punktów
do punktacji „Pucharu Świa
ta”. Zwycięzcą poniedziałko
wej konkurencji został Fran
cuz Roger Rossat-Mignon

1 rozważa
skrócenia

kwartał.
(Orl)

Za-Czołowym problemem
kładów Azotowych, jednego w

kraju producenta kaprolakta-
mu, jest osiągnięcie tak wyso
kiej jakości tego produktu, ja
kiej wymagają włoskie urzą
dzenia „SNIA" do produkcji
włókien sztucznych, zakupione
przez głównego odbiorcę tar
nowskiego wyrobu: Gorzow
skie Zakłady „Stilon". Aby to

osiągnąć, Azoty przeprowadza
ją obecnie rozruch instalacji
„LUWA", służącej do destyla
cji kaprolaktamu, opartej o

szwajcarską licencję. Dzięki
niej jeszcze w bieżącym kwar
tale tak ilościowo, jak i pod
względem jakości Tarnów za
bezpieczy potrzeby przemysłu
włókien sztucznych.

Podstawowym produktem tar
nowskiego kombinatu chemicznego
1 głównym jego artykułem eks
portowym jest jednak polichlorek
winylu, którego zakłady mają do
starczyć za granicę 23 tys. ton w

br. Kombinat jest przygotowany
aby w 1972 r. wyprodukować zgod
nie z planem o 7,5 tys. ton więcej.
Przewidziana na I kwartał br. pro
dukcja nawozów sztucznych zale
żeć będzie od systematycznej do
stawy amoniaku. Z dużą niecier
pliwością oczekiwała załoga zapo
wiedzianej przesyłki tego surow
ca z ZSRR. Wczoraj rano na
deszła właśnie pierwsza partia ok.
200 ton amoniaku. Akrylonitryl i
inne produkty będą dostarczone

zgodnie z planem I kwartału br.

‘

Górnicy fedrujq
„na 102"

Optymistycznie muszą rów
nież nastrajać wyniki uzyka-
ne w pierwszej dekadzie ro
ku przez górników krakow-

, skiego zagłębia węglowego. W
■kopalniach, które odwiedziliś-
, my — nastrój wielkiego za

angażowania i uzasadnione za
dowolenie z pierwszych ton

węgla... wydobytych już .po
za planem”.

Oto „Komuna Paryska” w

Jaworznie. To właśnie załoga
tej kopalni dwukrotnie pod
wyższała w ub. r. zobowiąza
nia produkcyjne, które w koń
cowej wersji opiewały na 25
tys. dodatkowo wydobytych
ton cennego surowca. Górni
kom z „Komuny” i tego było
mało. Do owych 25 tys. dorzu
cili jeszcze ponad 10.900 ton,
zaś roczne zadania przekro
czyli aż o 35.928 ton.

— To byt dobry rok — mówi na
czelny inżynier kopalni Zbigniew
Tokarski — ale i start do 1972 r.

mamy nie gorszy. W ciągu minio
nej dekady wydobyliśmy już 800
ton węgla więcej niż to przewi
dywały zadania. W stosunku do
planu miesięcznego oznacza to

wydobycie w 102 proc. Cieszy
zwłaszcza znaczne wydobycie gru
bego wlęgla, bardzo teraz potrzeb
nego na rynku krajowym.

— Skąd tak dobre rezultaty?
— Dobry start to połowa suk

cesu — słyszę w odpowiedzi. —

Górnicy wiedzą o tym i nie my
ślą tracić szybkiego rytmu. A do
dam jeszcze, że 2 stycznia na V
Oddziale uruchomiliśmy zawałową
ścianę z obudową zmechanizowa
ną. TO nowość w naszej kopalni,
a że warunki geologiczne okaza
ły się sprzyjające, stąd i dobre
warunki eksperymentu.

Redakcyjna „warszawa” —

mknie teraz w kierunku Li
biąża. Po chwili w kopalni
„Janina” notuję pod dyktando
Stanisława Pyrka z Działu
Planowania:

— Do nowego roku wystartowa
liśmy ostro... Zgodnie z planem
dobowe wydobycie węgla wzro
sło w naszej kopalni o 400 ton, ale
jak wskazują rezultaty pierwszych
10 dni stycznia — wydobywamy o

blisko 550 ton więcej niż w grud
niu ub. r.

— Zwiększony plan — uzupeł
nia Aleksander Kosek, kierownik
Wydz. Postępu Technicznego —

nie był oczywiście dla nas zasko
czeniem. Uczyniliśmy wszystko,
aby dobrze przygotować szeroki
front robót. Gwarancją dobrych
wyników jest pełna mechanizacja
na ścianach „Janiny". Urabianie
i ładowanie węgla w „przodkach"
wydobywczych odbywa się w na
szej kopalni bez bezpośredniego
udziału rąk ludzkich...

Dodamy jeszcze, iż zarówno
zadania jak i dobowe wydoby
cie węgla wzrosły w stosunku
do ub. roku także w kopal
niach „Jaworzno”,, „Brzesz-

i

..i w Prokuraturze

Wojewódzkiej
Prokuraturze Wojewódz-
w Krakowie odbyło się

W
kiej
spotkanie związane z 30 rocz
nicą powstania PPR. Wzięło
w nim udział 17 prokuratorów
— byłych członków PPR.

I sekretarz POP prokurator K.
Pitak, przypomniał historyczne dni
pełne dramatyzmu i patosu, lata
walki i zmagań, które dziś tak pię
knie owocują. Wśród współtwo
rzących historię było także wielu
prokuratorów PPR-owców — wów
czas walczących w szeregach
KBW, milicji, tworzących w róż
nych rejonach kraju władzę ludo
wą, broniących tej władzy. Do
dziś pozostali aktywnymi działa
czami służącymi społeczeństwu.
Wśród nich najstarsi: prokurato
rzy L. Szulc, J. Grabowski, Mi-
chniuk.

W imieniu kierownictwa proku
ratury, egzekutywy POP i Rady
Zakładowej, prokurator S. Rek

wyraził zebranym uznanie za

wieloletnią pracę, zaangażowanie,
za wielki trud, życząc dalszych o-

siągnięć. (ż)

Spotkanie przedstawicieli
13 wielkich zakładów pracy

7akłady Chemiczne
w Oświęcimiu

W Zakładach Chemicznych
Oświęcim, jak poinformował
dyrektor ekonomiczny tow.
Tomczak pierwsza dekada nie
różni się niczym od minionej.
Ruch ciągły ma swoje prawa.
Rytm pracy produkcyjnej jest
ustalony, a dzień przerwy jest
nie do odrobienia. Nowy biuro
wiec Zakładów przyniósł kon
centrację służb administracyj
nych, a przyłączenie kombina
tu do nowego Zjednoczenia
„Petrochemii" jest chyba te
matem dnia. Temat drugi to

poszerzenie asortymentu i roz
budowa oddziału kauczuku.
Wchodzimy na polimeryzację
kauczuku.

— Czy się czuje nowy rok? —

pytam.
— U nas wszystko musi grać —

mówi J. Antosz brygadzista na

oddziale.
— A „gra”?
— No wie pan!
I rozmowa schodzi na szatnię,

którą Już od roku budują dla

służby remontowej, a także na

atmosferę określaną przez robot
ników mianem dobrej. „W. naszej
pracy jak dotychczas sprzyja
także lekka zima” — stwierdza
Antosz.

Punktacja „Pucharu
ta”:

1.
2.
3.
4.
5.
6.

H.
H.
H.

Duvillard (Fr.)
Augert (Fr.)

Messner (Austria)
W. Tresch (Szwajc.)
A. Bachleda (Pol;)
K. Schranz (Austria)

Rozszerzamy

J.

kostce,

Swia-

49
44
40
38
37
33

pkt
pkt
pkt
pkt
pkt
pkt

olimpijską bazę przygotowawczą
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wane jest precyzyjnie i szyb
ko. Na przykład do wielu za
kładów przemysłowych rozpo
rządzenie dotyczące możliwo
ści werbowania ludzi do pra
cy z pominięciem urzędu za
trudnienia dotarło dopiero
trzy dni temu. Prezydia rad
narodowych nie kwapią się do
szybkiego przeprowadzania po
rządkowania i wywłaszczeń
terenów, które mają być prze
znaczone pod budownictwo
mieszkaniowe. Do ważnych
problemów urasta realizacja
inwestycji w wielu zakładach
przemysłowych — organizacje
przemysłowo-budowlane Kra
kowa i województwa będą
musiały spłacić dług kadro
wy — zaciągnięty w czasie
budowy Huty im. Lenina dla
huty „Centrum".

W dyskusji wskazywano również
na szereg paradoksów nie tyle
ciekawych, co szkodliwych. Przy
toczony. przykład wyprodukowa
nia przez polską fabrykę części
zamiennej do maszyny importo
wanej świadczy o niezrozumiałym
nacisku zakupywania za wszelką,
dewizową cenę owych części z po
minięciem wytwórców krajowych.
Wprawdzie usunięto szereg nielo
gicznych wskaźników, ale w dal
szym ciągu w wielu kierownic
twach fabryk nie ma jasności co

do wskaźników, jakie będą obo
wiązywały. Bardzo ważną inicja
tywę wykazały Zakł. Chemiczne,
które podejmując produkcję sze-

regu elementów dla przemysłu
elektrotechnicznego i elektronicz
nego, są gotowe ową proaukcję
odstąpić innym zakładom. Mówio
no również o niebagatelnym za
gadnieniu przygotowania kadr dla
nowo uruchamianych oddziałów
produkcyjnych, o konieczności ja
snej informacji ekonomicznej,
szczególnie dotyczącej zadań w

planie 5-letnim.

Wiele przeszkód na drodze
do lepszego zarządzania prze
mysłem usunięto, walnie w

tym uczestniczą zakładowe
organizacje partyjne, przyczy
nia się do tego również forma
stałych spotkań przedstawi
cieli największych zakładów
przemysłowych — ich dyrek
torów i sekretarzy komitetów
partyjnych.

I sekretarz KW Józef Klasa
na zakończenie wczorajszej
dyskusji, która właściwie była
przeglądem informacyjnym
wielu spraw, mówił o funkcjo
nowaniu zasad zarządzania, o

ważnych problemach politycz
nych, o znaczeniu wielkich
centrów przemysłowych w ży
ciu ekonomicznym i społecz
nym Polski.

Podczas wczorajszego spot
kania ustalono tematy zebrań

przyszłych, przedstawiciele
tzw. wielkiej trzynastki zwie
dzili Zakłady Chemiczne oraz

nowy, kryty basen pływacki,
który za kilka dni będzie od
dany do użytku. (Olg. Jędrz.)

Zakłady Mechaniczne

„Ponar-Tarnów"

Tegoroczna produkcja wzrośnie
o ponad 11 proc, w stosunku do
1971 r., z czego 25 proc, zadań pla
nuje się wykonać w I kwartale.

Przewiduje się szczególnie wysoki
wzrost produkcji szlifierek do wał
ków RUP-28, szlifierek licencyj
nych o najwyższym standardzie
światowym, poszukiwanych na

rynkach zagranicznych tokarek
TUJ-50 1 narzędzi trzpieniowych.
Nastąpi również zwiększenie do
staw na rynek krajowy: części za
miennych do obrabiarek 1 agrega
tów chłodniczych. Zadania są trud
ne, ale realne do wykonania. Po
ważnie wzrosną zadania w zakre
sie eksportu, które w I kwartale
br. będą wynosić 4,4 min zł dewi
zowych i są wyższe o 50 proc, od
osiągnięć w analogicznym okresie
ub. roku. Na działalność inwesty
cyjną na odcinku rozbudowy 1 mo
dernizacji zakładu przewiduje się
wydatkować w ciągu I kwartału
ponad 20 min zł.

Zakłady Mięsne
Pomyślne efekty pierwszych te

gorocznych dostaw żywca tj. trzo
dy chlewnej i bydła pozwalają tar
nowskim Zakładom Mięsnym na

zwiększenie produkcji eksportowej
o 50 proc, w stosunku do planu I
kwartału br. oraz na wzrost ilości
wędlin i wyrobów wędliniarskich,
co zapewni pełne pokrycie zapo
trzebowania według ustalonego

Kombinat

Górniczo-Hutniczy
w Bolesławiu

W Kombinacie Górniczo-Hut
niczym w Bolesławiu sekretar
ka żali się na sprawozdaw
czość. Pierwsza dekada nowe
go roku, to przecież okres
wzmożonej produkcji papiero
wej. „To biurko — wskazuje
przed siebie — nie wystarcza
na „płachtę", którą wypełniam
na temat skarg". Dyrektor
techniczny Kombinatu inż.
Krok przedstawia mi liczby. W
sumie nowy plan został już
przekroczony o 272 ton w kon
centratach, rud ołowiano-cyn-
kowych, a w produktach final
nych o 36 ton.

6 stycznia obradowała KSR za
twierdzając ostatecznie plany. To
co najważniejsze, to jednak pew
na swoboda manewru — mówi dy
rektor. Mamy limitowany fundusz
płac, ale swobodę w liczbie eta
tów. Można z załogą uczciwie mó
wić: lepiej będziecie pracować,
więcej zarobicie. Nie będziemy
zwiększać zatrudnienia. Zmniej
szyła się też liczba wskaźników
dyrektywnych. I takie są pierw
sze znamiona nowej dekady. W
ludziach budzi się autentyczna na
dzieja na lepsze 1 mają poczucie
współzależności własnej pracy z

osobistą sytuacją, (sc)

Mimo, że do olimpiady w Mo
nachium jeszcze dość sporo cza
su, lecz przygotowania do tej naj
większej tegorocznej batalii w

pełnym toku.
W ośrodkach olimpijskich trwa

Wytężona praca, a na szczęście
dość sporo zmienia się na lepsze
w zakresie opieki zdrowotnej ka
dry. Pocieszające jest, że nasze

władze sportowe w porę spo
strzegły, że równomiernie z wy
siłkiem sportowca rozwijać nale
ży nowoczesne procesy regenera
cji i odnowy sił. I tak obecnie
nad zdrowiem kadry na Mona
chium piecze sprawuje 33 lekarzy
specjalistów. Niezależnie od tego
PKO1 nawiązał porozumienie z

MON i już wkrótce do wymienio
nych lekarzy dojdzie jeszcze 6 fa
chowców, którzy sprawować będą
pleczę nad zawodnikami aż do
olimpiady.

Dalej PKO1 zaangażował 18 ma
sażystów, a dalszych 11 jest od
powiednio przeszkalanych. W u-

bleglym roku uczyniono sporo,
aby oddać do użytku urządzenia
służące do procesu odnowy. Ośro
dki wyposażono w nowy sprzęt,
powstały nowe sauny (działa ich
obecnie 40) i w ośrodkach znala
zły się właściwe urządzenia me
dyczne.

Dużą pomocą służy PKO1 trene
rom i zawodnikom mając do ich
dyspozycji aparaturę i urządzenia
audiowizualne, magnetowidy, ra-

diotelefony. Dział filmowy PKO1

dysponuje szeregiem filmów szko
leniowych, nagrań z wielu spor
towych zawodów, z których mo
żna skorzystać bardzo wiele.
Cieszyć się więc należy, że kadra
olimpijska otaczana jet coraz do
kładniejszą opieką, konieczną do
wielkiego sportowego wyczynu.

Pierwsza grupa

sportowców w Sapporo
Po australijskim łyżwiarzu, w

wiosce olimpijskiej w Sapporo za
mieszkała pierwsza grupa spor
towców. Jest to 9-osobowy zespół
kanadyjskich bobsleistów, którzy
od 12 bm. trenować będą na olim
pijskim forze.

Nowy trener

piłkarzy ZSRR

53-letni Aleksander Ponomariow
został mianowany starszym trene
rem piłkarskiej reprezentacji
Związku Radzieckiego. Na stano
wiska to — Ponomariow został
powołany w miejsce Walentina
Nikołaj ewa, który od kilku lat
pełnił równocześnie funkcję star
szego trenera reprezentacji ZSRR
oraż klubu CSKA.

Podhale zakończyło pucharowe rozgrywki

Polityka zatrudnienia
w latach 1972

(Inf. wŁ). Pełne i racjonal
ne zatrudnienie, ustalenie hie
rarchii w zakresie potrzeb w

dziedzinie zatrudnienia, po
dejmowanie środków mają
cych na celu pokrycie niedo
boru lub zniwelowanie nad
wyżki siły roboczej, rozwój
działalności w dziedzinie po
radnictwa zawodowego,
bezpieczanie stanowisk
osób o ograniczonych
nościach do pracy, zapewnie
nie wzrostu zatrudnienia ko
biet w niepełnym wymiarze
czasu pracy,
działalności i
roli wydziałów
to problemy, które były te
matem wczorajszej ogólno
polskiej narady w sprawie
polityki zatrudnienia w la
tach 1972—75.

W obradach, którymi kie-

za-

dla
zdol-

usprawnianie
wzmocnienie
zatrudnienia

Wzmocnienie siły partii
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
cześnie wsparcia i niezbędnej
obrony w przypadku szykan
za partyjną krytykę. Pod tym
względem Uchwała szeroko
uwzględnia powszechne wnio
ski robotników i przedstawi
cieli innych warstw pracują
cych, domagających się gwa
rancji swobody krytyki w ży
ciu partii.

Oto konkretne postanowie
nia Uchwały: należy zdecydo
wanie krytykować każdego
członka i kandydata partiii,
który narusza etykę zawodową
lub normy i dyscyplinę partyj
ną „bez względu na pełnione
funkcje i zajmowane stanowi
ska służbowe". Należy z całą
konsekwencją walczyć z wy
gładzaniem informacji, z ukry
waniem zjawisk i wydarzeń
negatywnych. Zapewnić jedna
kową dla wszystkich dyscy
plinę i odpowiedzialność za

realizację programu partii. U-
chwała nakazuje wyraźnie
„wyciągać ostre sankcje par
tyjne wobec winnych tłumie
nia krytyki i niereagowania
na uzasadnione wnioski.

Stanowi więc Uchwała na
szego Zjazdu partii niezwykle,
skuteczny oręż działania di a

wszystkich organizacji partyj
nych. Pozwala na energiczne
przeciwdziałanie beztrosce,
brakowi odpowiedzialności i
lekceważeniu opinii ludzi pra
cy. Nakazuje zaś wysoko ce
nić ludzi dobrej roboty, rzut
kich i energicznych, ideowych
i ofiarnych, którzy stanowią
przecież olbrzymią większość
naszego społeczeństwa. Dla
tych ludzi — zarówno partyj
nych, jak i bezpartyjnych —

program uchwalony przez VI
Zjazd stanowi szansę coraz le
pszej roboty, coraz lepszego
bytu i pogłębiania demokracji
socjalistycznej.

1975
rował zastępca przewodniczą
cego Komitetu Pracy i Płac;
A. Firganka wzięli udział m.

in.: dyrektor Zakładu Badań
Ekonomiki Pracy M. Charko-
wicz, wicedyrektor Departa
mentu Zatrudnienia Komite
tu Pracy i Płac R. Najdu-
chowski, z-ca przew. Prez. RN
m. Krakowa W. Wepsięć,
przew. WKZZ H. Michalski,
przew. Woj. Komisji Planowa
nia Gospodarczego J. Rejduch,
przew- NKPG J. Jasieński, ku
rator KOS J. Nowak.

W dyskusji sporo miejsca po
święcono kwestii synchronizacji
kształcenia i zatrudnienia absol
wentów wyższych uczelni. Zada
nie to bowiem spoczywa nie tyl
ko na kuratoriach, ale przede
wszystkim na wydziałach za
trudnienia mających większe
rozeznanie w potrzebach angażo
wania do poszczególnych zakła
dów. Postulowano m. in. prefe
rowanie wzrostu i miejsc pracy
w działach gospodarki sfery u-

sługowej. Dyskutanci wskazywali
również na potrzebę zwiększenia
samodzielności zakładów pracy w

'

doborze pracowników, co jednak
winno się odbywać pod kontrolą
wydziałów zatrudnienia przy:
prezydiach rad narodowych, (tb) I

Krótko i ciekawie
PIERWSZY SĘDZIA

— KOBIETA W W. BRYTANII

Po raz pierwszy od wielu
wieków w centralnym sądzie
kryminalnym w Londynie na

sędziowskim fotelu zasiadła
kobieta. 57-letnia Rosa Heil-
bom niewątpliwie przejdzie
do historii jako pierwsza ko
bieta, która przełamała mo
nopol mężczyzn strzeżony
długo i zazdrośnie. Pani Heil-
born ma za sobą długą, lecz
wytrwałą walkę o fotel sę
dziowski.
ZDRADZIŁO GO CHRAPANIE

W jednej z włoskich miejs
cowości w pobliżu Treuiso

pewna wieśniaczka obudziła
w nocy męża, gdyż chrapał
tak głośno, że nie mogła tego
dłużej znieść. Mąż się obudzi^,
ale chrapanie nie ustawało.
Idąc za jego odgłosem, zna
leźli pod łóżkiem przestępcę,
którego — jak się okazało —

od dawna poszukiwała poli-»
cja.

BRYGADA POLICYJNA
T)O OCHRONY DZIEŁ

SZTUKI

W mieście Arnhem zorgani
zowano brygadę policyjną,
specjalizującą się w zwalcza
niu stale rosnącej liczby kra
dzieży z muzeów i prywat
nych kolekcji dzieł sztuki.
Znaczna liczba kradzieży za
rejestrowanych tutaj w ostat
nich czasach była dokonana
"przez tak wysokokwalifikowa
nych „specjalistów”, że poli
cja w większości wypadków
nie zdołali nawet wpaść na

ślad przestępców.

Doniosłe zmiany
w polityce mieszkaniowej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mieszkało więcej niż 3 oso
by. Ponieważ budujemy o-

becnie mieszkania według
granicy cbowiązującego nor
matywu, a w przypadku
mieszkań, których elementy
pochodzą z fabryk domów —

nawet o 10 proc, większego,
oznacza to, iż będzie się
mieszkało wygodniej niż do
tychczas.

Pełną odpowiedzialność za pra
widłowy przydział mieszkań po
zostawiono ich dysponentom, a

więc zakładom pracy, spółdziel
niom i radom narodowym. Będą
one podejmować decyzje
własnym zakresie, przy
obowiązuje pełna jawąość
działu — listy muszą być przed
stawiane do ogólnej wiadomośpi.
Zrezygnowano więc z istniejącej
dotychczas komisji do spraw ko
ordynacji przydziału mieszkań.

Zniesione zostały ogranicze
nia przy zamianie mieszkań.
Traktując zamianę jako jeden
z ważnych czynników popra
wy warunków zamieszkania

— postanowiono, iż obecnie
będzie można dokonywać te

zamiany bez względu ris for
mę własności i przy znacz-

we

ezym
przy-

Powitanie M. Rahmana

nym uproszczeniu trybu i
formalności załatwiania tych
spraw. Kto zamienia miesz
kanie na większe, ponosi o-

płatę za różnicę w powierzchni,
a także dodatkowe urządze
nia. Przy zamianie lokalu

większego na mniejszy, jeżeli
różnica wynosi co najmniej
jeden pokój, uzyskuje się
zwolnienie od wszelkich o-

płat i obowiązku odnowienia
lokalu.

Korzystniejsze dla przyszłych
lokatorów są obecnie również
zasady finansowania spółdzielcze
go budownictwa. Obniżony został
procent wymaganego wkładu
własnego w spółdzielniach loka
torskich z dotychczasowych 18—22
proc, do 16—20 proc, (w zależnoś
ci od wielkości miasta i lokali
zacji domu). Przedłużono okres

spłaty kredytu z 45 do 60 lat, u-

trzymując zasadę umorzenia 1/3
zadłużenia. W ten sposób zmniej
szone zostały do minimum skut
ki reformy cen zaopatrzeniowych
w budownictwie oraz systemu
finansowania przedsiębiorstw wy
konawczych, w wyniku których
wzrosły koszty budowy.

Postanowienia omawianej
uchwały zwiększą niewątpli
wie zainteresowanie włas
nościowym budownictwem
mieszkaniowym wprowadza
jąc dogodniejsze warunki jego
finansowania. Obniżono bo
wiem wysokość wymaganego
wkładu własnego z dotych-

ją ogromne zadania — zapewnie- I C^aso,wych 50 do 30 proc., a

nie pokoju, postępu i dobrobytu, okres spłaty kredytu przedłu-
Po zakończeniu wiecu Rahman “

udał się do siedziby prezydenta
oraz premiera Indii. Przeprowadził
on krótkie rozmowy z prezyden
tem

nią

Zatonął statek

Dona Anita"li

Zginęła cała załoga
OTTAWA (PAP)

W niedzielę w odległości 120 mil
morskich od zachodniego wybrze
ża Kanady na Oceanie Spokoj
nym wydarzyła się katastrofa: z

niewiadomych przyczyn zatonął
frachtowiec somaiijski „Dema
Anita” (7.840 BRT). W godzinach
rannych statek wysłał sygnał SOS
i meldunek, że maszynownia zo
stała zalana wodą, a załoga opu
szcza pokład. Wysłane natych

miast na miejsce wypadku jedno
stki ratownicze i samoloty zna
lazły tylko wrak statku, nie było
natomiast śladu po załodze.

Z najnowszych doniesień agen
cyjnych wynika, że cała załoga
„Dona Anita” prawdopodobnie
zginęła. Akcja ratownicza, mimo
sztormowej pogody — trwa.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ziemi indyjskiej. Na lotnisku woj
skowym w Delhi, udekorowanym
flagami państwowymi Indii i Ban-

gla Desz przywódcę narodu.Bangla
Desz powitał salut artyleryjski —

21 salw. Orkiestra odegrała hym
ny państwowe Bangla Desz i In
dii. Na lotnisku zebrały się tłu
my witających, wśród nich pre
zydent Indii V. Girl, premier I.
Gandhi, liczni przedstawiciele dy
plomatyczni w tym ambasadorzy
ZSRR i Polski.

Dostojnego gościa powitał pre
zydent Girl. Stwierdził on, że po
wstanie niepodległego Bangla Desz

jest wyjątkowym wydarzeniem w

historii ruchów demokratycznych.
Prezydent Indii podkreślił, że po
wrót Rahmana do kraju zapewni
trwały pokój na subkontynencie.
M. Rahman w krótkim przemó
wieniu na lotnisku podziękował
narodowi 1 rządowi Indii za po
moc. Po 9 miesiącach więzienia,
powiedział Rahman, wracam do
wolnego, niezależnego 1 suweren
nego Bangla Desz. Przed nami sto-

V. V . Girim i premierem, pa-
I. Gandhi.

DELHI (PAP)
poniedziałek rano specjalnymw

samolotem odleciał z Rawalpindi
do Delhi przedstawiciel sekreta
rza generalnego ONZ, Winspeare
Guicciardi, po zakończeniu roz
mów z przywódcami Pakistanu,
dotyczących aspektów humanitar
nych rezolucji Rady Bezpieczeń
stwa Nz z 21 grudnia 1971 r. Przed
odlotem oświadczył on przedsta
wicielom prasy, że rozmowy były
konstruktywne.

WASZYNGTON (PAP)
Rzecznik Białego Domu o-

świadczył w poniedziałek wie
czorem, że Stany Zjednoczone
nie zamierzają w chwili obec
nej uznać niepodległego Ban
gla Desz. i

żonoz25do30lat.
Zatroszczono się również o za

pewnienie warunków sprzyjają
cych kompleksowej realizacji o-

siedli mieszkaniowych. Spółdzielnie
mogą zaciągać na budowę urzą
dzeń towarzyszących — a więc
np. przedszkoli, przychodni zdro
wia, sklepów — kredyt bankowy,
nie angażując na te cele środków

przeznaczonych bezpośrednio na

budowę domów.

Wyznaczając ważniejszą rolę w

poprawie warunków mieszkanio
wych budownictwu indywidual
nemu, nowe przepisy wprowadza
ją udogodnienia także w kredy
towaniu budowy domów jednoro
dzinnych. Obniżono wysokość do
tychczas wymaganego wkładu
własnego warunkującego otrzy
manie kredytu z 25—30 proc, kosz
tów budowy domu — do 20 proc.
Te wyższe kredyty będą przyzna
wane na budowę domu o po
wierzchni nie przekraczającej 110
m kw. Okres ich spłaty został
ustalony na 30 lat. I

Nie powiodło się hokeistom Pod
hala w tegorocznych rozgrywkach
o Puchar Europy. Tym razem nie
złe rezultaty na lodowej tafli wy
eliminowały zespół mistrza Polski
z dalszych gier pucharowych, lecz
niefortunne terminy spotkań i de
cyzja Wydziału Szkolenia PZHL.

Jak wiadomo po nieprzyjęciu
przez mistrza Finlandii zapropo
nowanych terminów spotkań eli
minacyjnych, Podhale awansowa
ło do dalszych gier. Kolejnym
przeciwnikiem Podhala miała być
drużyna Dynamo Wiesswasser —

mistrz NRD. Zespół nowotarski
zaproponował drużynie z NRD
dwa wolne terminy 8 stycznia w

Nowym Targu i 10 w NRD. Go
ście nie wyrazili zgody i zapro
ponowali, aby mecze te odbyły
się w dniach 19 i 22 bm. Podha
le znalazło się w nadzwyczaj tru
dnej sytuacji. Od dnia 10 bm.
oddało do dyspozycji trenera Je-

gorowa 10 zawodników, którzy
przygotowują się do olimpiady w

Sapporo. Mimo to przyjęło za

proponowane terminy. Tu jednak
wkroczył Wydział Szkoleniowy
PZHL, który uważa, że w takim
rezerwowym składzie Podhale nie
może występować w pucharowych
grach, gdyż jak wiadomo zawod
nicy NRD nie biorą udziału w

olimpiadzie w Sapporo, stąd dys
ponują dużo mocniejszą kadrą, w

której jest sporo reprezentantów
NRD. W tej sytuacji Podhale za
kończyć musiało pucharowe zma
gania przy pertraktacjach stoli
kowych, a do dalszych gier za
kwalifikowali się hokeiści Dyna
ma.

Gie-

Pierwsze skoki

na Dużej Krokwi

Wczoraj rozpoczęło się pod
wontem zgrupowanie skoczków.
Trener Janusz Fortecki wraz z za
wodnikami doglądał na Krokwi
ostatnich prac, a skoczkowie —

Krzysztofiak, Daniel Gąsienica i
Fortuna, wykonali w godzinach
popołudniowych pierwsze próbne
skoki. Od dziś nasi reprezentanci
rozpoczynają na Krokwi ostry
trening i będą każdego dnia ska
kać średnio po 10 razy. Będzie to
ostatnia faza przygotowań przed
olimpijskich.

Polscy piłkarze
na 19 miejscu

Francuskie pismo „France Fo
otball” zamieściło swą tradycyjną
listę najlepszych piłkarskich ekip
kontynentu w roku 1971. Klasyfi
kacji dokonał Jacąues Ferran,
biorąe pod uwagę 128 spotkań mię
dzypaństwowych a przede wszy
stkim mecze eliminacyjne w mi
strzostwach Europy. Najlepszymi
ekipami minionego roku były
niepokonane zespoły ZSRR 1 An
glii. Reprezentacja Polski sklasy
fikowana została dopiero na 19

miejscu a sklasyfikowano 32 rep
rezentacje.

Oto kolejność na liście „France
Football”: 1—2) Anglia i ZSRR,
3) NRF, 4) Węgry, 5—6) Belgia i
Rumunia, 7—8) Włochy i Jugosła
wia, 9—10) CSRS i NRD, 11) Buł
garia, 12) Hiszpanią, 13—14) Au
stria i Francja, 15) Holandia, 16)
Szwecja, 17—18) Portugalia i

Szwajcaria, 19) Polska, 20) Irlan
dia Pin.

W kilku wierszach
■ Międzynarodowy turniej piłki

ręcznej we Flensburgu zakończył
się zwycięstwem reprezentacji Ju
gosławii, która nie poniosła po
rażki, zdobywając 8 pkt. przed re
prezentacją Kopenhagi 6 pkt.

■ Hokeiści radzieckiego zespo
łu Chimik z Woskresienska zakoń
czyli tournee po Czechosłowacji
zwycięstwem w Kladnle nad miej
scowym zespołem SONP 5:4.

■ Po 11 rundach noworocznego
turnieju szachowego w Hastlngs
prowadzi nadal Karpow (ZSRR) —

9 pkt. przed swym rodakiem

Korcznojem — 7,5 pkt., a na trze
cie miejsce wysunął się Brazyllj-
czyk Mecking — 7 pkt.

■ W najbliższą sobotę rozpocz-
ną się w Inzell mistrzostwa Euro
py w jeżdzie szybkiej na lodzie ko
biet. Holandię reprezentować bę
dą: Atje Keulen-Deelstra, Stien
Baaskaiser, Trijnie Repwil Schenk-
Burgmeijer 1 Elly Van den Brom.

■ W półfinałowym spotkaniu o

Puchar Europy w tenisie stołowym
Start Praga pokonał Progresul Bu
kareszt 5:2. W finale drużyna cze
chosłowacka spotka się ze zwycięz-’
cą meczu Kaiserberg — Statistika
Budapeszt.

■ W kolejnych spotkaniach te
nisa stołowego reprezentanci NRF

ulegli plngpongistom ChRL 3:5 na
tomiast Chinki niespodziewanie
przegrały z reprezentantkami NRF
4:5.

■ Tytuł mistrza Europy juniorów
w szachach wywalczył 19-letni
Węgier Gyula Saks. Wicemistrzem
został Rene Borngasser (NRF).

■ W Slngen (NRF) zakończył się
międzynarodowy turniej piłki
ręcznej mężczyzn. w którym
triumfowała „7" ZSRR przed Da
nią, Szwajcarią 1 Tunezją.

■ Po rozegranym w Garmisch-
Partenkirchen slalomie kobiet, w

punktacji narciarskiego „Pucharu
Europy" prowadzi Austriaczka

Gertl Engensteiner — 63 pkt. przed
Francuzką Marle-Agnes Tercis 55
oraz Włoszką Patricią Siorpaes —

48 pkt.
■ Mistrz Europy w biegu na 10

km — Anglik Dave Bedford został
zwycięzcą wielkiego międzynaro
dowego crossu w belgijskiej miej
scowości Brasschaat, w którym u-

czestniczylo 258 zawodników. Bed
ford uzyskał na dyst. ok. 9 km
czas 23.02 i wyprzedził swego ro
daka Grenville Tucka — 23.06 oraz

Belgów Gastona Roelantsa — 23.17
i Kareta Llsmonta — 23.46.

■ Do finału rozgrywek o Puchar
Europy w siatkówce mężczyzn za
kwalifikowały się drużyny: AMVJ
Amsterdam, Dinamo Tirana, Zetor
Brno i Ruin! Florencja.

■ Siatkarki Lokomotiwu Moskwa
i Tatranu Praga zajęły dwa pierw
sze miejsca w turnieju półfinało
wym Pucharu Europy w Heerlen
i będą przeciwniczkami Dynamo
Moskwa I Startu Łódź w finale
rozgrywek.

pogoda
— tro-

ochtn-
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szan-

zimę!
Polską

W perspek
tywie
chę
dzenia
bliższą
sa na

Nad
rozbudowu

je sią klin wyżu skandynaw
skiego. Dziś czekają nas: zam
glenia t duże zachmurzenie, a

okresami opady śniegu. Tem
peratura maksymalna w

dzień od —1 st. na nizinach do
—3 st. na Podhalu, najniższa
w nocy odpowiednio od —5 da
—7 st. Wiatry słabe i umiar
kowane, w górach dość silne,
z północy i wschodu, okresa
mi zmienne. (Orl)
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N
ada! do redakcji napływają listy, poru
szające problem godzenia pracy za
wodowej i społecznej, rozumienia po
jęcia społecznego działania i jego
sensu. Listy te otrzymaliśmy po arty

kule red. Doroty Terakowskiej, umieszczonym
w „G. K." v/ dniu 27. XII. 1971 r. Ponownie

drukujemy kilka z nich z pewnymi skrótami.

IZA

MARCISZ

_________

Historia prawie schematyczna
NIE WYLICZAJMY SOBIE ZASŁUG

Kiedy można uznać pracę za społeczną? Na pew
no wtedy, gdy nie dostaje się za nią pieniędzy.

Zabieram głos jako rolnik, ongi działacz wiciowy,
od 1945 r. wieloletni sołtys i od samego wyzwolenia
społeczny działacz w mojej wsi. Wspominam to nie
po to, by wyliczać Ojczyźnie swoje zasługi. My, star
si, pamiętamy, że Polskę Ludową zaczęto budować
nie za pieniądze — tylko społecznie. Dlatego chce
mnie piorun strzelić, gdy widzę niektórych rzeko
mych społeczników, którzy w godzinach pracy za-

.wodowej udają, że działają społecznie.
Ale nie można wszystkich „wrzucić do jednego

worka”. Znam wielu ludzi pracujących zawodowo i
działających równocześnie społecznie. Wielu jest
działaczami wysokiej klasy-1 oni nie muszą wymie
niać swoich zasług, bo o nich środowisko wie. O nich
mówi fakt, że gdy do takiej wsi zajedziesz, to tam
Wiele zrobiono i dalej się robi.

W naszej wsi sekretarzem Komitetu Gromadzkie
go partii jest teraz kierownik szkoły. I szkoły nie
zaniedbuje, a pracę społeczną umie połączyć z za
wodową. Ale daje z siebie tak duży wysiłek, na jaki
nie każdy sobie chce pozwolić.

Postanowiłem zabrać głos w Waszej dyskusji ja
ko rolnik, jeden z wielu, który jest i rolnikiem, i
działaczem Rolnicy są na „własnym uposażeniu”, a

za ich działanie nikt im nie płaci. Można by powie
dzieć; „autorytet — za ich. własną cenę”.

STANISŁAW MACHETA
z Łysej Góry, pow. Brzesko

AUTORYTET
- za jaką cenę?

[ BIERZEMY ZA WZÓR PPR-OWCÓW

Działaczy społecznych z prawdziwego zdarzenia
trzeba otoczyć specjalną opieką, dać im możliwość
wyżycia się i pomóc w zwalczaniu trudności. Jeśli
idzie o problem kary dla sekretarza OOP, udzielonej
przez dyrektora — o czym pisała red. Terakowska
— uważam, że taka sytuacja mogła zdarzyć się w

zakładzie tylko dlatego, że nie było w nim rzeczy
wistej współpracy między Komitetem Zakładowym
i dyrekcją. Widocznie istniały tam tendencje ambi
cjonalne. co w zasadzie nie powinno mieć miejsca u

osób, pełniących funkcje I sekretarza KZ.
Jako długoletni praktyk w tej dziedzinie (jestem

wieloletnim działaczem partyjnym, dziś już emery
tem) uważam, że brygadzista w zasadzie nie powi
nien być wybrany sekretarzem OOP — jak było w

tamtym zakładzie. Funkcja zawodowa brygadzisty
jest zbyt odpowiedzialna i pochłania wiele czasu. Aby
te dwie funkcje umiejętnie łączyć, trzeba człowieka,
który zawsze w pierwszym rzędzie ma na względzie
interes partii, załogi, dyrekcji, a nie własny.

Jestem górnikiem i jako górnik nie wyobrażam
sobie organizowania zebrań partyjnych w godzinach
pracy. W kopalniach organizuje się je tylko po go
dzinach pracy, inaczej niekorzystnie odbija się to
wśród załogi bezpartyjnej. Warto też nadmienić, że

po wyzwoleniu działacze PPR działali społecznie
tak, że niejednokrotnie nie mieli czasu wrócić do
domu nawet przez parę dni czy tygodni, a nawet nie
mieli gwarancji, że wrócą cali i zdrowi.

Zostałem zobowiązany do zabrania głosu w Wa
szej dyskusji przez naszą załogę i POP, ponieważ w

naszej POP zgłoszono wniosek, dotyczący uregulo
wania sprawy działacza społecznego, gdyż wielu
podszywa się pod to miano — wcale nań nie zasłu
gując. Aktywista partyjny, związkowy itp- aby za
służyć na miano działacza społecznego z prawdzi
wego zdarzenia, winien być jeszcze znany ze swego
zaangażowania w miejscu zamieszkania.

JULIAN JANULEK
z Trzebini—Sierszy

PROTOKÓŁ NR 3

„...despota, nie liczy się z lu
dźmi, traktuje podwładnych zale
żnie od swego humoru..." A pod
władnych jest trzydziestu paru i
podobno większość z nich po
twierdziła w rozmowach z człon
kami komisji delegowanej przez
Biuro Skarg i Zażaleń KP do zba
dania sytuacji w Państwowej
Szkole Muzycznej w Oświęcimiu
— główny zarzut postawiony jej
dyrektorowi. Piszę: podobno, al
bowiem nie udostępniono mi do
kumentów z tych rozmów. Czyta
łam jedynie protokół z zebrania
kilkuosobowej POP odbytego 14

grudnia ub. roku, stanowiącego o-

ficjalny finał bardzo przykrej
sprawy.

Protokół nie jest z pewności-
lekturą odkrywczą, dziesiątki, pc
dobnych można przeczytać w każ
dym województwie. Jednakże ten

klasyczny już schematyzm sprawy
musi budzić głębsze refleksje. Dy
rektor kierował szkołą ponad 10
lat. Trudno przyjąć, że w ciągu
tak długiego okresu nie ujawniły
się wcześniej ujemne cechy jego
charakteru. Dlaczego więc czeka
no, aż konflikt przybierze tak dra
matyczny przebieg, że w sprawy
trzydziestoparoosobowego zespo
łu będzie musiała ingerować spe
cjalna komisja powołana na sku
tek zażalenia jednego z nauczy
cieli ?..

W tymże protokole znalazłam
m. in. wypowiedź sekretarza POP
tow. Mentelskiej, która stwierdzi
ła, iż „konflikty nabrzmiewały już
od dawna, stosunki międzyludzkie,
a właściwie stosunki między dy
rektorem a pracownikami uległy
zaostrzeniu przez nieodpowiednie
traktowanie pracowników, brak
zaufania, podrywanie autorytetu
pracownikom..."

BEZPIECZNIKI
NIE DZIAŁAŁY

Prof. E. Lipiński sprawiedliwej,
obiektywnej krytyce przypisał
funkcję bezpieczników koniecz
nych dla prawidłowego funkcjo
nowania naszego życia na wszyst
kich szczeblach i w każdej spo
łecznej komórce. Jest to właśnie
sprawa rzeczowej, popartej fakta
mi oceny człowieka, przybierają
cej formę życzliwej rozmowy, a nie
rozróby. W momencie, kiedy oce
na przerodzi się w atak, do głosu
dochodzą emocje, przekreślające
możliwość sprawiedliwego rozli
czenia człowieka z jego pracy.

Potwierdzenie tej tezy może sta
nowić m. in. wspomniany już pro
tokół z zebrania kilkuosobowej or
ganizacji partyjnej przy Państwo
wej Szkole Muzycznej I . stopnia
w Oświęcimiu. Jest to po prostu
wykaz zarzutów z pewnością słu
sznych, ale nie mogących stanowić
oceny całokształtu działalności
przełożonego. Na pytanie dlaczego
nie- mówiono nic o jego pracy za
wodowej — odpowiedziano: bo
pod tym względem nie mu nie mo
żna zarzucić.

Tego jednak w tym, a także w

dziesiątkach protokołów z podob
nych zebrań, właśnie brakuje.

Szkoła kierowana przez dyrek
tora St. Kyrcza ma opinię najlep
szej tego typu placówki w woje
wództwie po Krakowie. I chociaż
ktoś z grona powiedział mi, że

wysokie kwalifikacje reprezento
wane przez nauczycieli tej szkoły,
bardzo ułatwiły dyrektorowi pra
cę — uważam, iż zwykłe poczucie
sprawiedliwości wymagało, aby
mówiąc o złych cechach przełożo
nego wspomnieć też o jego dobrej
pracy. Tak z pewnością byłoby,
gdyby nie czekano, aż sprawa na
brzmieje i wybuchnie konfliktem,
gdyby wcześniej działały owe

bezpieczniki.

ZNAMY SIĘ
TYLKO OD ŚWIĘTA...

Wiem, towarzyszko, że
przyjedzie z Krakowa i nie
sytuacji w tej szkole, to broni
rektora — powiedział mi na po
czątku naszej, rozmowy przewod
niczący Komisji Skarg i Zażaleń
przy KP PZPR w Oświęcimiu.
Nauczyciele uzupełnili przypadko
wo tę myśl: — w Krakowie za
równo w Wydziale Kultury Prez.
WRN jak i w zarządzie naszego
Związku Zawodowego znali prze
de wszystkim dyrektora. Do szko
ły zaglądano okazjonalnie, jakże
więc moglibyśmy zwrócić się do
tych władz ze skargą, że z dyrek
torem nie możemy pracować? —

Tym bardziej, że owa skarga mu-

siałaby iść drogą służbową, a

więc przez gabinet dyrektora; tym
bardziej, iż parę lat temu jedna
z koleżanek poszła z tą sprawą
do towarzysza z KP, który już
tam nie pracuje — i zanim wró
ciła ze szkoły, dyrektor był już o

wszystkim poinformowany.
Nie można oczywiście wymagać,

aby przedstawiciele władz nad
rzędnych odwiedzali często pla
cówki i orientowali się we wszys
tkich plotkach, jakie tam krążą. Z

pewnością jednak nie można się
zgodzić, aby kontakt z jednostka
mi, których działalność nadzorują,
ograniczał się do znajomości sze
fa i wizyt z okazji —lecia szkoły
czy okolicznościowej akademii,
kiedy wychowankowie wzruszają
gości popisami tudzież powitaniem
u drzwi chlebem i solą.

Jesteśmy w początkowej fazie
reformy zarządzania. Dotyczy ona

nie tylko przemysłu, dotyczy m.

in. kultury. Nowe kierownictwo
resortu, od Warszawy po woje
wództwo, będzie musiało również
uwzględnić problem: jak
kierować i kontrolować
podległych instytucji- A to

cza, że ludzi pracujących
znać trzeba nie tylko od święta i
nie tylko z tego, co sami mówią o

sobie.

kto
zna

dy-
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pracę
ozna-
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MOJE PRYWATNE

WĄTPLIWOŚCI'
__________

Zebranie POP skończyło rozrób
~ W "uchwale VI Zjazdu Partii w bę w ,Szkole Muzycznej. Dyrek-
rozdziale: „Problemy kadr kie
rowniczych" czytamy m. in.: „O-
cena kadry kierowniczej powinna
uwzględniać, jako podstawowe
kryterium efekty działania — wy
niki pracy uzyskane przez , kiero
waną placówkę, urząd, zakład."

tor zabierając głos przeprosił m.

in. Komitet Powiatowy oraz „nad
rzędne władze szkolne, że zawiódł
nadzieje, jakie w nim pokładały,
powierzając mu stanowisko dy
rektora", z której to funkcji zło
żył rezygnację.

Telewizja

NOWE i STARE
7 uż za progiem nowego roku — poza życze

niami Prezesa TV, wydrukowanymi w pi
śmie „Radio i Telewizja”, gdzie zapowiedział

on, że programy rozrywkowe będą bardziej po
wszechne i wesołe — natknęliśmy się od razu na

programy stare, ale — jak powiadają niektórzy
lubiący przysłowia — jare. Rzeczywiście, przypo
mnienie „Starego i nowego" L. Rudnickiego oraz

„Małżeństw doskonałych" Gruzy t Fedorowicza
(obu pozycji z r. 196S) potwierdziło ich j a r o S 6.
Niestety, już nowy program rozrywkowy na temat

przysłów „Grzybobranie" — ani nie sprzyjał po
wszechnej zabawie, ani tym bardziej nie przeko
nywał swą wesołością. Zaś po obejrzeniu całości
raczej nastrajał smutno, jakby w ogóle nie respek
tował życzeń i zaleceń panaprezesowych. Oto, jak
nas biednych ludzi rzeczywistość ze snu budził To
z Boya. Niemal już przysłowie, w charakterze po-
slowia do programu o przysłowiach...

No, więc rok nowy w TV zaczął się przeważnie
od staroci rozrywkowych, a na poniedziałek teatr

zapowiedział „Lato w Nohant", które przecież nie
tak dawno mieliśmy okazję obejrzeć, tyle że w in
nej obsadzie aktorskiej. Czym tłumaczyć owe

wznowienia reperetuaru, nie wiem. Chyba tylko
tym, że zima bardziej przywodzi na pamięć lato.
W Nohant i gdzie indziej.

Od nowa także zaczęły nam dokuczać stare

„byki" w mowie telewizyjnej, co łatwo dało się
sprawdzić na przykładzie jednej z wielu korespon
dencji popularnego cyklu „Z krajów demokracji
ludowej", gdzie lektor z emfazą odczytał to, co w

zapale twórczym napisał korespondent: „ogromny
gigant". A jaki to niby jest gigant maleńki?

Tymczasem zaczynamy wzruszać (ramionami)
nad powrotem Randalla i ducha Hopklrka, za
miast „kóbr" — choć ostatnia Kobra rodzime

go chowu wyraźnie Wskazywała na nie tęgą me
todą hodowlaną: wzruszamy się natomiast żydem
prywatnym Henryka VIII, którego ostatecznie moż
na teraz zrozumieć, dlaczego mu siał zmieniać
żony, skoro byty tak brzydkie i wrzaskliwe, jak
niemal film „Noc poślubna w deszczu", na całe
szczęście emitowany w 2 programie, więc dla
mniej masowego odbiorcy.

Dobrze, Iż zostało nam Tele-echo, w którym nie
zawodna

_

Irena Dziedzic zaprezentowała aktualny
wywiad z łekarzem-profesorem w sprawie dysku
towanych ostatnio w prasie (i nie tylko) postaw
współczesnych usług Hipokratesa. Warto było tego
posłuchać, aby uniknąć szerzenia się wśród społe
czeństwa. niesłusznych uogólnień na temat pracy
lekarzy. A jednocześnie, żeby nie pokrywać mil
czeniem odstępstw od etyki zawodowej czy — jak
kto woli — powołania do tego, najbardziej chyba
społecznego, obowiązku niesienia pomocy zdrowot
nej drugiemu człowiekowi. Dobrze też, że został
po staremu ciekawy prof. Zin, który wciąż coś no
wego ma do pokazania (rysunkiem) telewidowni,
podobnie — jak ,(Znaki zapytania" (Planetariusze),
które zajęty nas marzeniami o doskonałości ludz
kie), jaką kolportują niedoskonali' ziemianie (od
Ziemi, a nie od ziemiańskiej sfery przedsocja-
listycznej!) przedstawiając wyobraźniowe konterfek
ty mądrzejszych istot z innych planet.

jeśli idzie o zjawy i duchy — to w „Weselu"
- IWyspiańskiego, reżyserowanym przez Lidię

Zamków jako reportaż z chłopsko-intellgenc-
klego spotkania w Bronowtcach przed 70 laty, żad
ne postaci niematerialne nie występowały. Jedni
uważają, że to świętokradztwo wobec Wyspiańskie
go, drudzy chwalą pomysły inscenizatorkl za logi
kę i odwagę odmiennej interpretacji wizyty du
chów na weselu, aniżeli nakazuje tradycja i sam

tekst poety. Przedstawienie było zmodyfikowaną
formą spektaklu z Teatru im. Słowackiego. „Po
prawiła" Zamków scenę z Wernyhorą, która bar
dziej prawdopodobnie wypadła w telewizji — ale
fakt faktem, że akurat ten fragment oraz wizja
„hetmańska" nie całkiem jasno tłumaczą senne

majaki części gości weselnych. Dramat zyskał tu

ostry rys klasowośct, ale też utracił sporo poe
tyckiej aury. Telewizyjny ekran świetnie za to

uwypuklił tzw. duety szopkowe. Można się więc
sprzeczać o sceniczny kształt „Wesela” d zls i a j.
Nie można jednak powiedzieć, że — jak w roz
rywce — brak teatrowi TV ambicji...

kodeks o wykroczeniach, w którym wiele miejsca poświęcono sprawom
na drogach. Kodeks zaostrza sankcje za wszelkie wykroczenia w tej
pozostawione bez opieki odpowiedzialność ponoszą rodzice. Na zdjęciu:

CAF — Langda

Od 1 bm. obowiązuje nowy
bezpieczeństwa i porządku
dziedzinie, ro. in. za dzieci
takie zabawy na jezdni zbyt często kończą się nieszczęściem.

Gładkie zdania protokołu nie
odzwierciedlają przeżyć, jakie
stały się udziałem wszystkich za
interesowanych. Dyrektor leży w

szpitalu, jego podwładni, z który
mi rozmawiałam, są również ner
wowo wykończeni. Nic dziwnego,
skoro od momentu złożenia zaża
lenia sprawa toczyła się wiele
miesięcy, podczas których tyle już
powiedziano i tyle spisano, że

przypominanie tej- historii budzi
uczucie zbliżone do kaca. I tutaj
moja pierwsza wątpliwość: czy
tak właśnie należało postąpić, za
miast na zebraniu całego zespołu
dokonać analizy panujących w

szkole stosunków i obiektywnej
oceny dyrektora? Była ku temu

zresztą okazja bodaj w czerwcu,
podczas obecności na zebraniu se
kretarza KP H. Dynarowskiego.
Skoro dyrektor nie chciał słuchać
uwag od podwładnych, z pewno
ścią wysłuchałby ich w obecności
przedstawiciela Komitetu. Dlacze
go zespół milczał? Przecież w ca
łym kraju bezpieczniki działają!

Druga moja prywatna wątpli
wość — to etyczny sens takiej
właśnie jednostronnej oceny. Kry
tyka ma przecież ludzi wychowy
wać, a nie łamać. A jak tu ocze
kiwać pozytywnego rezultatu —

owocującego niekoniecznie w tym
samym miejscu pracy — jeśli mó
wi się wyłącznie o błędach, a

pomija dobrą robotę? W ten spo
sób rodzą się nowe frustracje I
słusznie krytykowany człowiek za

określone błędy, nabiera przeko
nania, że skoro przy ocenie nie
dostrzega się pozytywów — ocena

jest tendencyjna.
Ponieważ podobne

zwłaszcza w mniejszych
dach pracy, instytucjach
rzają się dość często, a

wiązanie absorbuje czas wielu lu
dzi różnych instancji, szarpie ner
wy i wyzwala namiętności przy
słaniające niejednokrotnie zdro
wy rozsądek — przypomnę stwier
dzenie z Uchwały Zjazdowej:
„Członka partii musi cechować
odwaga w walce z wszelkimi prze
jawami zła i nieprawości.." A to
oznacza m. in. obowiązek otwar
tego mówienia na forum POP, na

zebraniu zespołu, bo tylko, „bez
pieczniki" prof. Lipińskiego, czyli
otwarta, obiektywna ocena ujem
nych zjawisk, stanowi gwarancję
trzymania właściwego kursu rów
nież w stosunkach międzyludz
kich.

P.S. Przy ul. Wysokie Brzegi w

Oświęcimiu stanął piękny, nowo
czesny obiekt, który w tym roku
ma być oddany we władanie Pań
stwowej Szkole Muzycznej, pod
niesionej prawdopodobnie do ran
gi placówki II stopnia. Koszt bu
dowy sięgnie ok. 20 min zł, ale,
będzie to bodaj najbardziej nowo
czesna szkoła muzyczna w kraju,
posiadająca m. in. dwie sale kon
certowe, w tym jedną na 380
miejsc, kabinę do bezpośrednich
nagrań itd. Głównym autorem

projektu jest młody architekt z

Tych mgr Janusz Włodarczyk. W
budowę szkoły angażowało się
wielu ludzi. Jest też w tym obiek
cie zawarty poważny wkład pracy
dotychczasowego dyrektora Szko
ły Muzycznej, który nie umiał
łożyć sobie dobrej współpracy
swymi podwładnymi kolegami.

historie,
zakła-

— zda-
ich roz-

Ogromne tradycje dobrej roboty
ma jedna z najstarszych fabryk
w Polsce — Zakłady Papiernicze
w Jeziornej. Godnie reprezen
tują przemysł -papierniczy, do
starczając każdego roku tysiące
ton zeszytów dla szkolnictwa. Fa
bryka jest również producentem
papierów szlachetnych, używanych
do druku map, brystoli kreślar
skich, pergaminów, kartonu na

karty do gry itd. Do unikalnych
produktów starej fabryki należy
papier czerpany, którego proces
wytwarzania jest taki, jak przed
dziesiątkami lat. Służy on najpię
kniejszym bibliofilskim wydaniom
i innym unikalnym drukom. Fa
bryka istnieje już 211 lat. Roz
budowa i modernizacja dawnego
„Mirkowa” umożliwi zwiększenie
produkcji i rozszerzenie asorty
mentu. Na zdjęciu: maszynista W.
Dąbrowski przy pulpicie sterow

niczym maszyny kartonowej.
CAF — Iringh

ANNA GORAZD

Sukcesja dziadka Bigosa

u-

ze

W bazie eksportu siarki portu gdańskiego. Na zdjęciu: M/S
nik” podczas załadunku siarki dla Włoch. CAF — Uklejewskl

ie ma już tej chałupy na Głodówce, w

jej miejsce wystawiono murowaniec jak
się patrzy, gdzie i pokoje dla letników,

i salony dla gospodarskich córek. I dziadek
Bigos już od lat nie żyje.

A pamiętają jeszcze ludzie, jak o świta
niu otwierał okienko „na górce”, stawał w

nim ze skrzypkami własnej roboty w ręku,
grał te swoje dziwne, urokliwe, jąkające się
melodie, które snuły się we mgle zalegającej
halę jesienią, przelewały w słoneczny kurz
świtania, jakby z niego właśnie brały swój
początek.

Kim był dziadek Bigos? Jedni powiadają,
że tylko „spinkarzem”, bo pozostały po nim
właśnie te spinki góralskie dawane przyja
ciołom z dobrego serca, jedyne w swoim ro
dzaju, niepowtarzalne.

Pozwalał się przyglądać swojej robocie.
Kazał dzieciom przynosić sobie drobny kwia
tek prosto z hali, co rozciągała się wokoło.
Kładł go na parapecie okna, odkuwał w me
talu jego podobieństwo i nigdy w żadnej
zapince, najprostszej klamrze czy kierpcach
nie powtarzał ornamentu, ale odmieniał go
w nieskończoność w srebrze, w miedzi i w

mosiądzu.
Miał tych spinek góralskich całą kolekcję.

Były to olbrzymie „parzenice” do zawiesza
nia na ścianie i całkiem drobne do przypi
nania na koszuli. Brał je w rękę i objaśniał
cierpliwie, dlaczego te z płomieniami starsze,
niż te z krzyżem i dlaczego on sam na nie
których te dwa znaki splata w jeden. Pło
mienie, to pogański znak ognia, a krzyżem
potem zastąpiono starą wiarę. Więc nosi się
jedne na wesela, a drugie na pogrzeby. Lu
bił ludzi i ludzie go lubili nie tylko za owe

spinki, za piękne kierpce nabijane misternie,
za pasy zbójnickie, juhaskie torby. Rzeźbił w

drzewie, w metalu, wycinał w skórze, znał
się i na artystycznym tkactwie, on jeden z

ostatnich wiedział, z jakiego drzewa mają
być dobre skrzypce. Umarł wreszcie, którejś
jesieni nad nie skończoną spinką, w niedo
brym czasie, kiedy mgła owinęła gęsto góry.

A teraz po tylu latach objawia się przede
mną torba Bigosa. Bo tak nazwano ten wzór
produkowany (na krajowy rynek i na eks
port) w Zakopiańskich Warsztatach Wzorco
wych. Tak jakby artysta żył ciągle i ciągle
jeszcze tworzył.

A właściwie to nie lubił tych „chałupnic
ków”. Czyż nie raz nie zwierzał nam się, że to

żadna robota. Sztancą odbijają wzór, haftu
ją wyrysowane przez kalkę parzenice, byle
więcej, byle prędzej, zwyczajnie na sprzedaż.

— To nie robota — gderał, i — dla swoich
i przyjaciół — pomalutku, zastanawiając
się, przyglądając się ze wszystkich stron ro
bocie, szył, ozdabiał, tworzył arcydzieło.

A le to przecież dobrze, że teraz w Zako-
/I piańskich Warsztatach Wzorcowych od

twarzają jego pomysły, rozsyłają je w

setkach i tysiącach egzemplarzy po świecie,
prezentują myśl artystyczną góralskiego
twórcy.

— Pracujemy dopiero kilka lat — mówi
prezes spółdzielni. Początkowo nasza pro
dukcja miała sięgać około 30 min zł rocznie.
Teraz produkujemy za 70 min zł i zachodzi
konieczność rozbudowy zakładu. Ta koniecz
ność, to także doskonały interes. Co dwa la
ta w formie zysku spłaca się koszt zainwe
stowanych w tę budowę pieniędzy. W tej
chwili zwracamy już kwoty, wyłożone na in
westycje, po raz czwarty. Zatrudniamy 864
chałupników, którzy u nas dostają surowiec
lub półprodukt i dostarczają z powrotem go
towe wyroby. Jest to wyjątkowo korzystne
dla kobiet, które mogą pracować w domu,
dokładać do gospodarstwa zarobione jakby
mimochodem złotówki. A rozchodzą się na
sze wyroby po całym świecie. Związek Ra
dziecki kupuje galanterię skórzaną, USA, Ka
nada, Wielka Brytania i niemal cała Europa,

z wyjątkiem Włoch, kupuje artystyczne tka
niny, gobeliny, sumaki, kilimy, dywany, wy
roby z drzewa, artystyczne drobiazgi ze

skóry.
W ostatnim okresie zakłady, mimo że nie

powiększyły swojej powierzchni, rozwinęły
produkcję. W Kasinie Wielkiej w pow. lima
nowskim, który tak cierpi na brak miejsc

pracy dla kobiet, utworzono filię warsztatów,
Na razie są to warsztaty chałupnicze (tkac-i
kie), a surowiec dowozi im furgon spół4
dzielczy. Zakupiono już w NRD halę prefa
brykowaną, którą się tam ustawi, ociepli i
ogrzeje. W przyszłości będzie w niej praco-,
wała tokarnia i stolarnia.
TT 7 samych zakładach także pracują ar-

yy tyści wzornicy. Inaczej powstają teraz
ich pomysły artystyczne, niż tamte

dziadkowe. Tworzą używając papieru mili-,
metrowego, cyrkla i suwaka logarytmiczne
go. W ten sposób przygotowuje się wzory do
produkcji seryjnej — stojaków do fajek, za
mawianych przez Anglików, ozdobnych kaset
drewnianych, bogato inkrustowanych meta
lem, intarsjowanych lub rzeźbionych. Suro
wiec, używany na te wyroby, to rzadkie ga
tunki drewna, nie wyłączając mahoniu, o-

rzecha kaukaskiego i innych. Z wzorcowni
projekty wędrują do hali produkcyjnej,
gdzie przygotowuje się surowe drewno, pod-
daje je obróbce, zdobi. W ten sam sposób
przygotowuje się projekty futrzaków, gobe
linów, kilimów, modele kożuszków zakopiań
skich, tych naturalnych — takich, jak te, w

które ubierają się góralki od święta, hafto
wanych, aplikowanych skórą — i zupełnie
odmiennych, opracowanych już do użytku
miejskich elegantek. Komponują wzory i
twórca ludowy Zdzisław Walczak, i plastycz
ka Helena Pawlik-Sułkowska, i absolwenci
zakopiańskich szkół artystycznych, Liceum
im. Kenara czy Liceum Technik Plastycznych
im. H. Modrzejewskiej.

W następnych halach młode dziewczęta,
które nie tak dawno uczyły się tkactwa ar
tystycznego, teraz wyrabiają ręcznie na sta
roświeckich warsztatach, takich samych ja
kich używały ich babki, fantastyczne tkani
ny.

Nazwa sumak kojarzy się z egzotycznym
zwierzęciem i miejscowością na wschodzie
Europy. A jest to po prostu rodzaj regional
nej tkaniny o fantastycznym splocie wyra
bianej z naturalnej owczej wełny, farbowa-,
nej w kolorach tęczy. Podobnie robi się kili
my i dywany. Żmudna to praca, wymagają
ca zręcznych palców, cierpliwości i uwagi, za
to efekty jakże wspaniałe! Wyrasta spod
palców dziewcząt zielona hala, biegną po
niej owce, mocnymi barwami zakwitają pło
mienie w lesie, równoważą je wygaszone zie
lenie, ciemne brązy, szarość.

W kolejnej hali przygotowuje się kożuchy.
Za chwilę będzie się je prezentować na ży
wych modelach potencjalnym nabywcom z

Anglii, którzy właśnie przyjechali tutaj, aby
na miejscu sfinalizować zamówienia na nie
malże roczną produkcję. Biją w oczy kolo
rowe hafty, dzieło rąk Teresy Kubiś, Stani
sławy Chowaniec, Marii Świerk. Będą zdo
biły wystawy londyńskich sklepów, a ceny u-

zyskują niebagatelne. Zakopiański kożuszek
w Londynie kosztuje około 40 funtów, za O-
ceanem 100—140 dolarów. Byle tylko była
wystarczająca ilość surowca — kupcy zawsze

się znajdą.
Opuszczam zakopiańską manufakturę z

mieszanymi uczuciami. To dobrze, że nada
no odpowiednią rangę artystycznemu rze
miosłu, to dobrze, że przynosi ono dochód
ludziom, że w ten sposób zorganizowano za
trudnienie dla setek kobiet. Czy przykro, że
skomercjalizowano artystyczne rzemiosło?
Chyba tylko wówczas, gdy przerasta kicz, ale
częściej zdarzą się to prywatnym rzemieślni
kom. W tym wypadku to mu nie grozi.

czy
już

za-

Zwykły typ ucznia, który nie zadzi
wia nikogo, zdając egzamin albo też go
oblewając, bo czy tak czy tak przyj
dzie mu to z trpdnością. Ścięła się
na egzaminie maturalnym. Ja, rzecz

jasna, nie byłem członkiem komisji
egzaminacyjnej. Ale szeroka publi
czność nie ma najmniejszego poję
cia, jak się odbywają egzaminy, jaki
jest skład komisji, ani też jak prze
biegają dyskusje. Najłatwiej sobie
wyobrazić, że są targi, konspiracje,
Bóg wie co jeszcze?

— Jedną z cech Francuzów jest
upodobanie w krytykowaniu swoich
własnych urzędników. Wie pan do
brze: śmierć glinom!

— U nas odpowiednikiem jest:
śmierć belfrom. Ci sami zresztą nasi
rodacy albo pierwsi wzywają poli
cję, albo też oburzają się, że nikt nic
nie robi, by nie dopuścić do tego, aby

. do. jednej klasy nie pakowano pięć
dziesięciu uczniów Ale zawsze koń
czy się zaledwie na gadaninie.

— Są słowa, które popychają lu
dzi dalej.

— Zwłaszcza wówczas, gdy gazeta
umieszcza je na czołowej kolumnie.

— Jednego nie potrafię zrozumieć.
Wydaje się, że Serrae bardzo lubił

swoją bratanicę. Jest rzeczą natu
ralną, że jej niepowodzenie na ma
turze bardzo mu się nie podobało.
Ale czyż to wystarczający powód, by
rozpętać kampanię, która tak
owak nie może zmienić sprawy
rozstrzygniętej?

— Właśnie. Serrae za jednym
machem chciał załatwić dwie rzeczy.
Z jednej strony, poprzez pańskiego
sługę, zdyskredytować całe ciało pe
dagogiczne — to było dobrze obmy
ślone — a zatem pomścić kochaną
Jacąueline, a równocześnie zaspo
koić swoją miłość własną. Przede
wszystkim jednak bił w przeciwni
ka politycznego.

— Czy Serrae miał ambicje poli
tyczne?

— Być może, ale nie na krótką me
tę. Działał przecież w centrum prze-
grupowywania dawnych kolabora-
cjonistów. Wie pan, na prowincji o

tych sprawach nie zapomina się tak
szybko, jak w Paryżu. Jeżeli chodzi
o mnie, byłem za młody, by brać u-

dział w ruchu oporu, nigdy jednak
nie ukrywałem swoich poglądów, tak
że przypisuje mi się raz tajną misję
w partii komunistycznej, innym ra
zem wysokie stanowisko w masone
rii, a tymczasem ja w rzeczywistości
głosuję, jak zwykły mieszczanin, na

socjalistów. Gdyby Serrae rzucił się
w wir życia politycznego, jest rze
czą pewną, że występowałbym prze
ciw niemu na wiecach.

— Cóż on chciał osiągnąć rozpętu
jąc kampanię, która w ostatecznym
rezultacie odwróciła się przeciwko
niemu?

— Kalumnię, proszę pana..! Niech
pan nie zapomina starej zasady:
„nie ma dymu bez ognia”.

— W sumie, nie stał pan bardzo
daleko od opinii pułkownika?

— Oczywiście. Mam dla niego sza
cunek i sympatię. To typ człowieka
iście prostolinijnego. Kiedy tyłków
rozmowie pojawiała się polityka,
zaczynaliśmy się kłócić, to automa
tyczne, wszystko bowiem' nas dzieli.
Ale on wie, że gdybym w 1940 roku
był dorosły, byłbym postąpił tak jak
on. I to nam wystarcza.

— Czy nic innego między Serra-
c’iem a panem nie było?

— Zawsze go unikałem. W tych
warunkach nie widzę...

— Pytanie, które chcę panu posta
wić, jest niezwykle delikatne i nie
miłe. Zamiast jednak nastawiać u-

cha na ewentualne plotki, wolę ra
czej rozmawiać z panem jak męż
czyzna z mężczyzną.

— Zaczyna mnie to niepokoić.
— Czy nigdy nic nie łączyło pana

z Jacąueline Serrae — rozumie pan,
co chcę powiedzieć? Takie rzeczy
się zdarzają. Nie prowadzę na ten
temat dochodzenia, próbuję — pro
szę to dobrze zrozumieć — jasno pa
trzeć na wszystko, co może mieć
związek ze zbrodnią.

Jacąuin chwilę siedział zaskoczo
ny, następnie zaczerwienił się. w

końcu wybuchnął śmiechem.
— Oczywiście, że tego rodzaju hi

storie nie raz się zdarzają. Wszyscy
mamy swoje słabostki, nieprawda?
Tutaj niech pan będzie spokojny,
Jacąueline Serrae jest.miłą dziew
czyną, kiedy jednak pan ją zobaczy,
będzie pan osobiście mógł stwier
dzić, że nie jest to ani pin-up, ani
kobieta fatalna, ani wreszcie Lolita.

— Wierzę panu. Może jednak ktoś
mógł źle tłumaczyć..,

— Ależ, komisarzu! Gdyby tak
było, Serrae miałby przecież w ręku
wymarzony skandal i byłby mnie
wykończył. Myśli pan., że byłby
przepuścił taką okazję? Naprawdę
ma pan dość słabe pojęcie o tym o-

sobniku. Jeżeli tego nie zrobił, zna-?
czy, że nie mógł.

W tym momencie zgasło światło.
W ciemnościach Jacąuin wstał,
zrzucając na ziemię dwie książki i
popielniczkę. Foucher zapalił zapal
niczkę.

— No, chyba trzeba będzie posłać
po elektrotechnika!

— Dlatego, że korki wysiadły?
— Ja sam nie potrafię ich napra

wić.
— Naprawdę? Niech pan pokaże,

gdzie jest licznik.
— Nie mam pojęcia. Simone!
W progu stanęła dwunastoletnia

dziewczynka ze świecą w ręku.
— Moja starsza córka. Simone, po-;

kaź panu, gdzie znajduje się licznik
i korki

W ciągu dwóch minut Foucher, u-

zbrojony w swój scyzoryk, naprawił
korki i wrócił do gabinetu.

— Nie ma wątpliwości, że pan jest
specem od wszelkiego rodzaju świa
tła — zauważył Jacąuin.

— Wszystko zależy od tego, czy
spotykam się ze współpracą. Nie
wykluczone, że poniosę porażkę i za

parę dni wrócę do Paryża. Ale niech
nikt się nie łudzi! Sprawa nie zosta
nie zamknięta, akta zamrożone będą'
czekać grzecznie nawet całe lata. Je
steśmy cierpliwi, a zdolność pamię
ciowa naszych segregatorów jest
nieograniczona.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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J
edną z plag społecznych', jakie zagraża-'
ją budownictwu sprawiedliwego ustro
ju prawno-politycznego, i to zarówno w

sferze wytworów materialnych, jak i war
tości moralnych, jest powstające w u-

mysłach niektórych obywateli przekona
nie o istnieniu absolutnie trwałej hierarchii
wartości przysługujących pewnym grupom
społecznym, w skład których obywatele cl
wchodzą. Sprawia ono, że niektórzy ludzie
„sytuują się” sami w górnych sferach tej
wyimaginowanej hierarchii; zdarza się też —

i to jest najbardziej niebezpieczne — że u-

tożsamiają ją z hierarchią ważności funkcji
społecznych i stanowisk zajmowanych w róż
nych instytucjach państwowych. Plaga ta
nie byłaby jeszcze zbyt groźna, gdyby nie
fakt, że istnieją także tacy obywatele, któ
rzy przyjmując owe fałszywe kryteria wła
snej wartości, umieszczają się w dolnych sfe
rach wspomnianej hierarchii. Uważają się
bowiem za „coś gorszego”. Jest to przejaw
nieuzasadnionej, a niekiedy wygodnej „skro
mności”, będącej w efekcie zjawiskiem nie
mniej szkodliwym.

Przyjęcie tego typu hierarchii wartości
prowadzi do fałszywego, oczywiście, wnios
ku, że z chwilą wejścia w skład grupy społe
cznej stojącej nieco wyżej w tej hierarchii
(np. zajęcie wyższego stanowiska) zyskuje
się jednocześnie na wartości. Wniosek ten

jest ewidentnie błędny. Pozwala bowiemr
mniemać, że np. każdy dyrektor jakiejkol
wiek instytucji jest człowiekiem bardziej
wartościowym, aniżeli inni pracownicy.

Czym zagraża istnienie i upowszechnia
nie takich przekonań? Wpływa ono ha
mująco na proces poprawy stosunków

międzyludzkich, w tym stosunków panują
cych w zakładach pracy w procesie produk-

wieka oznacza w szczególności, że w danej
Instytucji „prosty” robotnik — jeżeli pracuje
sumiennie, z pełną świadomością znaczenia
swej pracy dla społeczeństwa — może być
wyżej cenionym pracownikiem, aniżeli dy
rektor tej instytucji, który nie wywiązuje się
należycie ze swoich obowiązków. We wszyst
kich wypadkach zwierzchnika i jego podwła
dnego powinno cenić się tak samo, tak sa
mo winni być karani jak i nagradzani. I tu
taj wypada jeszcze raz zabrać głos w spra
wie zasad rozdzielania nagród, uznawanych
dotychczas — jak się zdaje — powszechnie
za słuszne.

Zróżnicowanie płac z racji zajmowania
różnych co do ważności dla rozwoju kraju
stanowisk pracy jest — jak wiadomo — u-

zasadnione interesem tego rozwoju. Oznacza
to, że w jakimś szczególnym przypadku pen
sję o określonej wysokości można otrzymać
niezależnie od sumienności, z jaką pracę się
wykonuje (jeżeli pominąć słusznie wprowa
dzone kary pieniężne). Istotę nagrody (mam
tu na myśli nagrody przyznawane z różnych
okazji: dnia nauczyciela, górnika, 1 Maja itp.,
a nie premie) stanowi jednak to, że jest ona

przyznawana za rzetelność pracy i sumien
ność wywiązywania się z obowiązków n i e-

żależnle od stanowiska nagrodzonego. W
tym tkwi cała wartość społeczna nagradza
nia. Praktyka przyznawania nagród wska
zuje jednak, że tej ich istoty i funkcji społe
cznej nie dostrzega się. Przyjmuje się, że wy
sokość nagrody jest zależna od stanowiska.
W szkołach wyższych — o czym już pisano,
ale o czym ciągle jeszcze trzeba przypomi
nać — przyjmuje się następującą zasadę: je
żeli asystent otrzymuje np. 500 zł, to starszy
asystent 750, adiunkt 1000, docent 2000, itd.
Jest to wyraźny dowód na przyjmowanie

Franciszek Zawadzki ARTYKUŁ DYSKUSYJNY

PRACA i WARTOŚĆ CZŁOWIEKA
cji. Wpływa także szkodliwie na powstawa
nie 1 rozwój inicjatywy społecznej. Pracow
nik bowiem, który uważa się — z racji zaj
mowanego stanowiska — za „coś gorszego”,
nie podejmuje zazwyczaj żadnej inicjatywy,
nie zgłasza żadnych propozycji, choćby na
wet miał coś wartościowego do zapropono
wania. Postawę taką motywuje rzekomo
łą wartością społeczną swoich poczynań,
to przykład postawy biernej, a niekiedy
wet niechętnej wobec dokonujących
zmian. Z kolei obywatel, który umieszcza sie
bie nieco wyżej w owej hierarchii, a więc
przypisuje sobie większą wartość, nie przy
wiązuje należytej wagi do postulatów i my
śli idących „od dołu”, chociażby i z tego
względu, iż niektóre z nich jako trafne, a nie
pochodzące od niego, mogłyby podważyć tę
pielęgnowaną przez niego własną „wartość”,
do której się przywiązał i boi się ją utra
cić. W takiej sytuacji wszelkie przedstawia
ne mu twórcze myśli odbijają się od jego
czaszki, jak groch od ściany tylko dlatego,
że nie powstały w jej obrębie.

Inne niebezpieczeństwo, którym grozi prze
konanie o istnieniu określonej wyżej hie
rarchii wartości, polega na tym, że ci, któ
rzy umieszczają się w dolnych jej sferach,
czują się mniej odpowiedzialni lub nawet
całkowicie zwolnieni od odpowiedzialności za

to, co dzieje się w ich zakładzie pracy, a

także w całym kraju. Wypowiedzi w rodza
ju: „przecież to nie ode mnie zależy”, „cóż ja,
prosty robotnik (pionek), mogłem mieć tu do
powiedzenia” są zwykle wyrazem zrzucania
z siebie odpowiedzialności. Postępujący w

ten sposób sądzą, że znajdują się. na margi
nesie przemian zachodzących w ich otocze
niu. Doprowadza to do takiego stanu rzeczy,
w którym pewnej części społeczeństwa stają
się obce sprawy ważne, a dotyczące wszyst
kich bez wyjątku.

Rezultatem takich biernych postaw bywa
także szkodliwe zjawisko „oddawania swego
losu” w ręce innych oraz to, że niektórzy lu
dzie stają się tzw. „ślepymi narzędziami” w

rękach „wyżej postawionych”. W ten sposób
tych „wyżej postawionych” stawia się w jedno
znacznej i niekiedy trudnej sytuacji. Muszą
bowiem podejmować także i takie decyzje,
które należą do ich podwładnych, wzbrania
jących się przed decydowaniem czegokol
wiek. A przecież pracownik zajmujący wy
sokie stanowisko nie musi (o ile w ogóle jest
w stanie) znać się dokładnie na wszystkich
sprawach, które mu podlegają.
k |a VI Zjeździe PZPR zostały podane w

PY sposób stanowczy i wiążący kryteria, we-
* '

dług których należy oceniać wartość
człowieka: praca i zaangażowanie
społeczne. Sformułowanie tych kryte
riów potwierdza w sposób jednoznaczny a-

nachroniczność i szkodliwość społeczną tych
kryteriów, o których była mowa wyżej. Przy
jęcie pracy i zaangażowania społecznego ja
ko jedynych wyznaczników wartości czło

ma-

Jest
na
się

hierarchii wartości ludzi zgodną z hierarchią
stanowisk. Ponieważ hierarchia stanowisk
jest czymś trwałym, należałoby sądzić, że
także hierarchia wartości ludzi wyrażana
sumiennością ich pracy jest także czymś
trwałym. W szczególności oznaczałoby to, że
w szkole wyższej każdy asystent jest praco
wnikiem z zasady najmniej sumiennym, st.

asystent nieco bardziej sumiennym, adiunkt
jeszcze bardziej, itd. Jest to bardzo przejrzy
sta spekulacja myślowa, niestety, absolutnie
nie pokrywająca się z rzeczywistością.

Wartości człowieka nie mierzy się stop
niem ważności pełnionej przez niego
funkcji społecznej, lecz jakością jej

spełniania. Samo bowiem stanowisko, funk
cja w społeczeństwie, jest tylko mandatem
społecznym, z którym nie wolno się utożsa
miać, a który można spełniać dobrze lub źle.
Funkcja społeczna stwarza tylko możliwo
ści dla realizacji pewnych wartości, nie two
rzy ich automatycznie i niezależnie od czło
wieka. Nie ma monopolu na wartość i waż
ność tylko z racji zajmowania określonego
stanowiska. Dlatego tym bardziej wszelkiego
rodzaju przejawy „ważniactwa” i „sztywnia-
ctwa” powinny być wyeliminowane z zakła
dów pracy i stosunków międzyludzkich w o-

góle. Każdy uczciwie i sumiennie pracujący
obywatel jest równie wartościowym i równie
■ważnym dla społeczeństwa.

Wartość człowieka mierzy się niekiedy ta
kże według jego wieku. Zdarza się, że pra
cowników młodych ocenia się z góry jako
mniej wartościowych. Znajduje to wyraz w

lekceważeniu ich głosów i opinii wypowia
danych przy różnych okazjach, i dotyczących
różnych spraw. A przecież sumienna praca
i autentyczne zaangażowanie społeczne dają
im także prawo do odważnego i zdecydowa
nego piętnowania zła i anachronizmów wy
stępujących w zakładzie pracy.

Istnieje jednak — powiedzą
sceptycznie — poważny problem
nia grupy ludzi czy też instytucji,
łaby czuwać nad wprowadzeniem w życie
sformułowanych na VI Zjeździe PZPR kry
teriów oceny człowieka i dokonywać samej
oceny. Otóż instytucja taka istnieje. Jest nią
ta organizacja polityczna, która już od chwi
li swego powstania przyjmowała pracę i za
angażowanie społeczne za podstawowe wy
znaczniki ludzkiej wartości. Jest nią miano
wicie organizacja partyjna istniejąca w każ
dym większym zakładzie pracy liczącym wy
starczającą dla utworzenia POP ilość praco
wników. By jednak mogła wykonywać efek
tywnie swoje obowiązki w tym zakresie,
musi zostać wzmocniona tam, gdzie wyka
zuje słabą działalność, musi skupiać ludzi,
którzy sami są sumienni i zaangażowani spo
łecznie. By nie została stracona realna szan
sa dalszej poprawy stosunków społecznych w

naszym kraju.

nastawieni
wyznacze-

która mia-

Nad czym pracują
polscy uczeni

TWORZYWA - ŻAROODPORNE
MADĘ IN POLAND

W pracowniach naukowych trwają badania nad sposobami
podwyższenia odporności cieplnej tworzyw sztucznych. Jak
wiadomo, wszechstronne wykorzystanie tych „tworzyw przy
szłości” hamowane jest przez to, że większość tworzyw sztucz
nych nie może pracować w sposób ciągły w temperaturze
wyższej od 120 stopni C.

I oto Zakład Polimerów śląskiego Centrum Badań Nauko
wych PAN opracował technologię otrzymywania oryginal
nych tworzyw żaroodpornych, wykorzystując przy tym kra
jowe surowce. W ten sposób narodziły się poliestry aroma
tyczne — formowane z nich folie i włókna wykazują odpor
ność do 400 stopni C i mogą być eksploatowane w sposób
ciągły, przez czas dłuższy, w tempeiaturach do 190 stopni C.
Nadają się więc do szerokiego wykorzystania w przemysłach:
elektrotechnicznym, elektromaszynowym i in.

Wyniki tych prac zastrzeżono patentami krajowymi i za
granicznymi. Są w toku pertraktacje z firmami zagraniczny
mi o sprzedaż licencji na nową polską technologię.

BIAŁOWIESKI PARK
NARODOWY - I JEGO OSOBLIWOŚCI

Na koniec grudnia 1971 r. przypadł nie byle jaki jubileusz,
bo 50-lecie rezerwatu w Białowieży. Decyzja o powołaniu
rezerwatu jako zalążka Białowieskiego Parku Narodowego
zapadła bowiem 29 grudnia 1921 r. Warto wspomnieć, że sta
ło się to m. in. wskutek usilnych starań wielkiego miłośnika

przyrody, profesora Władysława Szafera.

Osobliwością Białowieży jest jej Puszczańskie Muzeum
Przyrodnicze, a w nim bogate materiały, dotyczące oczywi
ście króla tej puszczy żubra, a ponadto rysia, wilka i innych
zwierząt z lasów białowieskich.

Znajdziemy w tym Muzeum — a warto je zwiedzić — bo
gate działy bartnictwa, geograficzny botaniczno-typologiczny,
zoologiczny z wyeksponowanym stoiskiem żubra. Dla amato
rów jest tam dział starej broni myśliwskiej. Dla ornitologów
— cenna kolekcja ptaków Toteż do tego Muzeum licznie

zgłaszają się turyści krajowi i zagraniczni.

W Mikolowskiej Fabryce Tran
sformatorów wykonano prototyp
ognioszczelnej stacji transforma
torowej. Coraz częściej stosowane
w górnictwie nowoczesne urządze
nia wydobywcze na napięcie 1000
Volt wymagają pomocy właśnie
takich instalacji. Seryjna ich pro
dukcja rozpocznie się w 1972 r. Na

zdjęciu: monterzy J. Olszynka i S.’
Paździorek
typowni S.
stacji.

oraz kierownik proto-
Drzymała przy nowej

K
raków zna go od daw
na, choć, przecież to,
co stało się jego pasją,
zaprezentował najpierw
Kielcom. Teatr Dzien
nikarza i Aktora po

wstał w okolicznościach pro
stych. Teksty reporterskie,
publicystyka pełna troskli
wych pytań i jasnych odpo
wiedzi, stały się kanwą pierw
szego spektaklu o Polsce po
wiatowej. „Pięć pytań i nic
więcej” były ambitną próbą
przeniesienia na scenę proble
matyki społecznej, zawartej w

reportażach z Polski powiato
wej. Pisał je Srpożewski, za
angażowany dziennikarz, pu
blicysta, felietonista dla „Sło
wa Ludu” w Kielcach i dla
„Życia Literackiego”. W roku
1963 zdobył on nagrodę na

warszawskim konkursie dra
maturgicznym, w tym samym
roku został kierownikiem li
terackim Teatru im. Żerom
skiego w Kielcach. Od czasu

pierwszego spektaklu Sceny
Dziennikarza i Aktora, twór
czość sceniczna Ryszarda Smo-
żewskiego rosła — można po
wiedzieć — lawinowo. Przy-
pomnijmy więc, że w Teatrze
Rozmaitości, w Krakowie,
gdzie przez kilka lat był kie
rownikiem literackim, a teraz

jest reżyserem, powołał do
życia scenę Teatr Faktu. W
roku 1961 przedstawił publicz
ności spektakl pt. „Romeo i
Julia za czwartym falochro
nem” — ciekawe zestawienie
tekstów listów do rubryki po
rad w polskich czasopismach
z dramatem Szekspirowskim;
w 1965 r. dał „Armię konną”
według Babla. Rok przedtem
„Zamek na szklanej górze”.
Było to niezwykle ciekawe
przedstawienie w wykonaniu
studentów IV roku Wyższej
Szkoły Teatralnej im. L. Sol
skiego w Krakowie, oparte
o teksty zaczerpnięte
„Świerszczyka”,
przypomnieć
„Eksperyment” — rzecz o do
świadczeniach przeprowadza
nych na więźniarkach obozów

TEATR

SPOŁECZNYCH
ROZMOWA Z RYSZARDEM SMOŻEWSKIM

JASNYCH KONTURÓW
&

WTOREK, 11 STYCZNIA 1972 R. — NR i

ze...

Warto też

wstrząsający

koncentracyjnych, którą za
grała Halina Gryglaszewska,
a tekst napisał i całość reży
serował właśnie Smożewski.
Tę listę sukcesów trzeba po
większyć o „Oczekiwanie” —

zbudowane z listów więźniar-
ki-bohaterki Krystyny Wi
tuskiej, w Teatrze Rozmaito
ści widzieliśmy szereg przed
stawień w reżyserii naszego
rozmówcy, które przydały tej
scenie zarówno smaku aktual
ności, jak i wigoru politycz
nego. Świadczą o tym takie

przedstawienia, jak „Trismus”
według Grochowiaka, „Dallas
w samo południe” — o śmierci
Kennedy’ego. Smożewski jest
dziś wziętym polskim reżyse
rem, który pracuje
dla potrzeb telewizji,
rował faktograficzny
„W sprawie fizyka
Oppenheimera” (tekst
i SmożewskiegoJ, dla
TV wspomniany
ment”, „Moją dziewczynę”
Ajtmatowa. W Teatrze Roz
maitości reżyserował „Cyrana
de Bergerac” Rostanda, „Każ
dy kocha Opalę” Amerykani
na Patricka i „Kobieta jest
diabłem”, „Afrykańską mi
łość” oraz „Niebo i piekło” —

z „Teatru Klary Gazul" Me-
rimće’go. W teatrze kieleckim
dał „Turonia” Żeromskiego,
reżyserował Gogolowskiego
„Rewizora”, „Czapę” Krasiń
skiego.

również
Reźyse-
dramat

Roberta
Malaka
potrzeb

„Ekspery-
dziewczynę'

wego widać wyraźnie, jakie
są zamiłowania Ryszarda Smo-
źewskiego. Chcemy jednakże
bliższej wypowiedzi, przeto
pytanie pierwsze w naszym
wywiadzie brzmi:

— Jaki więc teatr lubisz, co

przedkładasz nad inne teksty?
— Lubię przede wszystkim

teatr o jasnych konturach spo
łecznych — odpowiada Smo
żewski — lubię Brechta, lubię
takie teksty teatralne, które

trafiają do widza poprzez ja
sną wymowę polityczną.

— Sztuki reżyserowane przez
Ciebie rzeczywiście wyraźnie o-

kreślają rodzaj konfliktu, spięcia
jakie wytwarzają się między ludź
mi. A przecież tę sytuację trzeba
zbudować, trzeba ją teatralnie

stworzyć...
— Rzeczywiście tak jest.

Teatr jest teatrem i nie może
udawać życia. Albo teatr ma

coś do powiedzenia, albo nie.
Minęły te czasy, kiedy aktora
na scenie albo obrzucano po
midorami i zgniłymi jajami,
albo wynoszono go na rękach
do, karety. Dlatego też pasjo
nuje mnie wychowanie mło
dego widza, teatr młodzieżo
wy. Chcę przez odpowiedni
wybór tekstów i wyraziste ich
reżyserowanie wpłynąć na

kształt sumienia społecznego
młodych ludzi. Korzystam
więc z teatru telewizji — zre-

»sztą przez dłuższy czas kie-
Z tego zestawu repertuaro- rowałem sprawami dramatu

M
ówiąc o integracji nauki z przemysłem jako
podstawie powodzenia całego planu rewolucji
naukowo-technicznej w naszej gospodarce, nie
można pominąć tych dziedzin nauki, które ba
dają i rozwiązują problemy społeczno-wycho
wawcze w zakładzie pracy. Polski przemysł nie

wypracował jeszcze pełnych form współpracy z socjologami,
pedagogami czy psychologami, a tym samym możemy mó
wić o niewykorzystaniu rezerw tkwiących w tzw. czynniku
ludzkim i o konieczności zwrócenia baczniejszej uwagi
na społeczno-wychowawczą funkcję zakładu. Zależność
między sferą produkcyjną a wychowawczą jest oczywista
I trudno sobie wyobrazić realizację największych za
dań produkcyjnych bez uwzględnienia aspektów
nych.

pracy (np. psychologiczna analiza
braków w produkcji), problemów
startu zawodowego czy wydajno
ści pracy. Głównym tematem w

pracy naukowej krakowskiej pla
cówki jest optymalizacja funkcjo
nowania zakładów pracy przez
stworzenie najlepszych systemów
selekcji przy zatrudnianiu pra
cowników czy form Ich przystoso
wania do danej pracy.

społecz-

Jedną z dziedzin naukowych,
która musi wejść do przemy
słu szerszym niż dotychczas
frontem, jest psychologia. Cze
mu służy ta nauka w zakła
dzie pracy? Na to pytanie od
powiada R. Kowalczuk w

swojej książce pt. „Psycholo
gia w pracy z ludźmi”: Jed
nym z głównych praktycznych
zadań psychologii powinno
być ujawnianie najlepszych
możliwości człowieka, wszyst
kiego co w nim zdrowe, war
tościowe i zdolne do rozwoju.

Kształcenie młodej
naukowej oraz

nauki w

kadry
rozwój

nauki w ścisłym związku
z zapotrzebowaniem przemy
słu — oto zasadnicze kierun
ki działania krakowskiej
chologii pracy. Bardziej

Henryk Cyganik

psy-
zło-

Zakład psychologii pracy stale
współpracuje z Hutą mi. Lenina,
z DOKP — Kraków, „Telpodem”,
Zakładami Sodowymi „Solvay",
„Baildonem" w Katowicach. Na
zamówienie przemysłu zakład zaj
mował się m. in. analizą popraw
ności wykonania bloków energe
tycznych, racjonalizacji pracy 1
walki z brakami (zamówienie
„Telpodu”), fluktuacji kadr (H1L 1
DOKP). Na zlecenie rady d/s
preorientacji zawodowej przy Wy
dziale Zatrudnienia Prez. RN m.

Krakowa przeprowadził badania

K
rakowski ośrodek nauko
wy w dziedzinie psycho
logii pracy wiedzie prym

w skali krajowej. Nie zawsze

jednak dobre chęci naukow
ców i czysty zysk przemysłu
wynikający z osiągnięć nau
kowych idą w parze z party
cypowaniem i zainteresowa
niem tegoż przemysłu w roz
woju placówek naukowych.
Dotyczy to przede wszystkim
ścisłych kontaktów zakładów
z naukowcami czy bezpośred
niej pomocy finansowej prze
znaczonej na zakup pomocy
naukowych, aparatury i urzą
dzeń pracowni.

Dopiero w tym
mickim 'zakład
pracy — jeden z

kładów Instytutu Psychologii
UJ, którego kierownikiem jest
prof. dr Włodzimierz Szew-
czuk — otrzymał trzypokoiko-
wy lokal po Zakładzie Logiki
przy ul. Manifestu Lipcowe
go 13. Obecnie daje się za
uważyć dynamiczny rozwój tej
krakowskiej placówki nauko
wej. Za rozwiązaniem proble
mów lokalowych poszło zwięk
szenie ilości etatów nauko
wych do 5 osób.

roku akade-
psychologli

czterech za-

w krakowskim OTV — jako
swoistej płaszczyzny oddziały
wania właśnie na ludzi, któ
rzy obcują ze sztuką w zupeł
nie innych warunkach niż

dawniej. Siedzą przed telewi
zorami, jedzą przy tym, ubra
ni są w byle co, można powie
dzieć — utracili poczucie daw
nej, XIX-wiecznej odświętno-
ści teatralnej. Dlatego też każ
dy człowiek teatru, który chce

po pierwsze: oddziaływać na

społeczeństwo, po drugie: od
budować zaufanie do aktora,
szacunek, do jego roboty arty
stycznej — musi zrozumieć, że

działamy po prostu w innych
warunkach.

— Ale instrument teatru uwa
żasz wciąż za aktualnie ważny.

— Oczywiście. Dlatego też

oddaję się z całą pasją teatro
wi i mam ambicję ożywienia
sceny współczesnej przez ści
sły związek z bieżącym na
szym życiem, ze wszystkimi
naszymi kłopotami, radościa
mi.

— Czy przez to przestałeś być
dziennikarzem?

— Nie. Ciągle pisuję do
„Słowa Ludu”, do czasopism
kulturalnych. Prowadzę stały
felieton w tygodniku „RTV”.
Dziennikarstwo pozwala otrzeć
się o prawdę życia, o głę
bokie ludzkie dramaty, o

prawdziwą człowieczą radość.
Nie wygłaszam tutaj prze-

cięż żadnej nowej teorii
dziennikarstwa. Każdy z nas

kiedyś wybierał tę trudną dro
gę z własnej woli, zafascyno
wany ekspresją tego zawodu.
Jeśli więc los mi pozwolił
wykorzystać teatr dla ukaza
nia istoty współczesnych kon
fliktów, powinienem — zgod
nie ze swym sumieniem czło
wieka czynnie zaangażowane
go w budowę socjalizmu — u-

czynić wszystko, aby scena

stała się miejscem oddziały
wania na człowieka, na jego
poczucie rzeczywistości. Dla
tego też uważam teatr za

właśnie taki ważny społecznie
instrument polityczny.

— Od 1 stycznia jesteś dyrekto
rem Teatru Ziemi Krakowskiej
lm. Ludwika Solskiego w Tarno
wie. Za wcześnie jeszcze na szcze
gółowe deklaracje programowe,
ale sądzę, że pytanie dotyczące o-

gólnego kierunku tej sceny jest
na miejscu.

— To, co powiedziałem po
przednio, kilka wierszy wyżej
— jak to się po dziennikarsku
określa — jest przecież jakąś
wypowiedzią programową. O-
bejmując teatr w Tarnowie w

sytuacji dość szczególnej, liczę
na pomoc władz województwa,
miasta Tarnowa i powiatu
tarnowskiego. Teatr im. Lud
wika Solskiego pracuje dla
bardzo poważnego środowiska
społecznego, które już od da
wna przestało być mało zna
czącą grupą ludności. Zarów
no rozwój przemysłu, jak i
wielu placówek nadbudowy
nadają owemu miastu piętno
centrum o nieprzeciętnym zna
czeniu. A przecież pracą swo
ją chcemy również zaintere
sować wiele miast, miasteczek
i osiedli. Nie ukrywam — nie
ze wszystkim będzie nam

łatwo. Przypuszczam jednak,
że zapewnienie odpowiednich
warunków pracy, m. in. miesz
kań dla aktorów, będzie naj-'
lepszym dowodem życzliwości,
deklarowanej przez władze
miasta, powiatu i wojewódz
twa.

Rozmawial:
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

wydajność pracy o... 10 proc.
Są to dane niebagatelne i zlek
ceważenie ich prowadzi do
bezsensownego zaprzepaszcze
nia rezerw tkwiących w czyn
niku ludzkim. Muszą to zro
zumieć dyrektorzy naszych za
kładów i wiedzieć czego od
psychologa wymagać; nie trak
tować tego etatu jako
niecznego. *

Psychologia pracy
jeszcze w Polsce zbyt
tradycji zawodowych,
namiczny rozwój daje się za
uważyć dopiero w latach
60-tych, aktualne zaś wyniki
naukowe osiągnięto m. in. na

bazie obserwacji doświadczeń
radzieckiej i amerykańskiej
psychologii pracy. Rozwój ten

bywa jednak hamowany przez
brak odpowiednich aktów nor-

zła ko-

nie ma

długich
Jej dy-

W PRACOWNIACH NAUKOWYCH

PSYCHOLOGIA PRACY
SZANSA dla PRZEMYSŁU

żony i pierwszoplanowy jest
tu postulat drugi — nauka.

Od prac magisterskich, któ
rych tematy są formułowane
pod kątem użyteczności w

szerszych opracowaniach syn
tetycznych, poczynając, zaś na

pracach naukowych i doktor
skich kończąc — problematy
ka psychologii pracy sprowa
dza się do trzyczęściowego u-

kładu (pewnego schematu)
działalności psychologa w za
kładzie pracy — określa
nie czynników warunkujących
procesy przystosowania czło
wieka do pracy, pracy do czło
wieka i człowieka do człowie
ka.

Są to z reguły prace naukowe
rozpatrujące problemy psychologii
pracy teoretycznie, nierzadko po
wstające na zamówienie przemy
słu. Wśród wielu istotnych tema
tów znajdziemy tu prace z zakre
su profilaktyki i walki z wypad
kami, analizy stanowisk pracy,
kształtowania się postaw i nawy
ków zawodowych, racjonalizacji

mające na celu określenie moty
wów wyboru zawodu przez dziew
częta ze szkól technicznych.

Innym ważnym kierunkiem
działalności zakładu na rzecz

przemysłu jest stały kontakt
z terenem polegający na or
ganizowaniu zbiorowych i in
dywidualnych konsultacji z

psychologami zatrudnionymi
w zakładach pracy, jak rów
nież z ludźmi przemysłu; kon
takt ten pozwala na stałą o-

rientację przemysłu w naj
nowszych osiągnięciach nau
kowych w dziedzinie psycho
logii pracy.

i A | Stanach Zjednoczonych
y \/ psychologia rozwinęła
' ’

się już w tak specjali
styczne kierunki jak psycho-
technika czy psychologia in
żynieryjna. Psycholog stał się
uznanym i koniecznym w

przemyśle zawodem. Badania
wykazały, iż zatrudnienie psy
chologa w zakładzie podnosi

matywnych, określających za
dania, obowiązki i przywileje
psychologa w przemyśle czy
warunki wzajemnych
czeń między placówką
wą a zainteresowanym
dem.

Przykładowo — zakład
logii pracy na uniwersytecie w

Wilnie otrzymuje rocznie znaczne

kwoty z tytułu wykonanych usług
dla przemysłu. Nie idzie tu o wy
nagrodzenia indywidualne, ale o

wyposażenie placówki w nowocze
sne pracownie i aparatutrę nauko
wo-badawczą. Tymczasem wypo
sażenie krakowskiego zakładu psy
chologii pracy można określić ja
ko zerowe. Koszt takiego wyposa
żenia wynosi obecnie ok. 500 tys.
zł, w dodatku potrzebną, specja
listyczną aparaturę produkuje tyl
ko jeden zakład w Polsce.

I tu zwracam się do zakła
dów, korzystających z dorob
ku naukowego- uniwersytec
kiego zakładu psychologii pra
cy, aby w miarę swoich możli
wości przeznaczały część wy-

gospodarowanych rezerw na

rozwój nauki, fundowały po
trzebną aparaturę, partycypo
wały w wyposażaniu pracow
ni naukowych. Patrzyć bo
wiem należy daleko przed sie
bie i dostrzegać tę zależność,
iż wszechstronne, nowoczesne

przygotowanie młodych kadr
przez naukę zdecydowanie za
waży na wynikach produkcji.

Kolejnym problemem wy
magającym uregulowania sta
je się aktualnie konieczność

specjalizacji w dziedzinie psy
chologii (np. psycholog spe
cjalista od komunikacji, ko
palnictwa, hutnictwa itd.). Łą
czy się to z potrzebą racjonal
nej gospodarki kadrami psy
chologicznymi. Dziś absolwen
ci psychologii trafiają do róż
nych zakładów pracy i wyko
nują różne zadania, często od
biegające od problemów psy
chologii pracy. Co więcej —

w związku z pracą w poszcze
gólnych resortach zachodzą
poważne różnice w wynagra
dzaniu psychologów o tych
samych kwalifikacjach i za
kresach obowiązków.

eżeli psychologii po
da się rękę, otoczy
się ją większą opie-

— mówi doc. dr E. Franus
wtedy ta dziedzina nauki

będzie mogła pomóc gospodar
ce, dając najlepsze rozwiąza
nia trudnych problemów spo
łecznych i produkcyjnych w

zakładach pracy. Stworzy
przede wszystkim model ta
kiego stanowiska pracy, któ
ry w ramach humanizacji
przyniesie pracownikowi sa
tysfakcję, a zakładowi wzrost

wydajności.
Mgr T. Rotter, piszący ak

tualnie pracę pt. „Psychologi
czne aspekty pracy nocnej”,
dodaje: W przypadku psycho
logii pracy trzeba pomyśleć i
o tym, by w selekcji kadr dy
rektorskich i kierowniczych ta

dziedzina miała również
cydujący głos.

I chyba słusznie, skoro
chologia pracy ma być
szansą przemysłu.

ką
świad-
nauko-
zakła-

psycho-

de-

psy-
ową

Jakubowski

Wirus
\

przyczyną cukrzycy?

z ro-

w jej

prze-

Do rzędu chorób wywołanych przez wirusy —

obok m. in. cspy, paraliżu dziecięcego, żółtaczki
zakaźnej, a także grypy — zalicza się, jak wynika
łoby z doświadczeń prowadzonych przez angielskich
i amerykańskich uczonych, również jedna z naj
bardziej rozpowszechnionych chorób — cukrzyca.
Przyczyną choroby ma być przy tym jeden
dzajów wirusów wywołujących grypę — ale

lżejszej letniej odmianie — typu B-4 .

Cukrzyca — jak wiadomo — jest chorobą
miany materii, powodowaną niedoborem insuliny,
hormonu produkowanego w specjalnych komórkach

trzustki, tzw. wysepkach Langerhansa. Co jednak
powoduje, że w pewnym momencie wysepki Lan
gerhansa nagle przestają wytwarzać insulinę — co

zdarza się przeważnie u dzieci i młodzieży — to

było dotychczas zagadką. U ludzi starszych mniej
szą produkcję insuliny w organizmie można ewen
tualnie tłumaczyć stopniowym zużyciem się tych
komórek, związanym z wiekiem, do czego zapew
ne przyczynia się i zbyt obfite, a zwłaszcza zbyt
wykwintne jedzenie. Na ogół uważa się, że skłon
ność do cukrzycy jest dziedziczna.

Ze względu na nieznajomość przyczyn zaniku

produkcji insuliny w organizmie, cukrzyca w swej
ciężkiej formie jest właściwie nieuleczalna.

Jakie szanse rokują nowe odkrycia?
Grupa uczonych brytyjskich pod kierunkiem

specjalisty w badaniach cukrzycy, dr D. R . Gam
ble^ prowadziła od szeregu lat doświadczenia, i

których wynikało, że myszy, którym wszczepiono
pewien rodzaj wirusa, chorują na cukrzycę. W dal
szych badaniach uczeni ci przeprowadzili analizę
krwi u szeregu młodych ludzi, którzy właśnie za
chorowali na cukrzycę. Wynik był rewelacyjny: u

wszystkich znaleziono znaczne nagromadzenie
przeciwciał, mających chronić organizm przed wi
rusem B-4, wywołującym tzw. letnią grypę, prze
biegającą zazwyczaj łagodnie i nie trwają dłu
żej niż trzy dni.

Po nitce do kłębka — stwierdzono następnie, że

częstotliwość zachorowań na cukrzycę u ludzi w

wieku poniżej 30 lat w obserwowanych gminach
pokrywała się z częstotliwością zakażeń wirusem
B-4 (Coxsackie) i lekką infekcją grypową.

W oparciu o doświadczenia brytyjskie, zespół
badaczy amerykańskich z Tulane Medical School
w Nowym Orleanie podjął dalsze próby na zwie
rzętach. Zastrzyknięto myszom wirusy B-4, po
czym zbadano ich trzustki pod mikroskopem. O-
kazalo się, że u tych zdrowych poprzednio zwie
rząt wystąpiły wyraźne uszkodzenia właśnie wy
twarzających insulinę wysepek Langerhansa. Na

tej podstawie uczeni doszli do wniosku, że grypa
letnia, wywołana przez wirusa B-4, prowadzić mo
że do cukrzycy, przy czym cukrzyca jako rezultat
przebytej choroby może objawić się nawet szereg
lat później.

Jeśliby hipoteza ta sprawdziła się, można by by
ło w przyszłości opracować szczepionkę, która
chroniłaby dzieci i młodzież przed zakażeniem wi
rusem B-4 . Oczywiście opracowanie takiej szczł.
pionki jest sprawą wielu lat,

Goaj
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Koniec
starego roku i początek nowego, to okres sprzy

jający dokonywaniu podsumowań. Czym stał się dla
nas wszystkich, dla Europy rok 1971?

Pierwszy rok nowego dziesięciolecia zapisze Się w

historii przede wszystkim jako rok „pokojowej ofen
sywy" Związku Radzieckiego i całej wspólnoty socja

listycznej.
Wydaje się, że samo wyrażenie „ofensywa pokojowa" zna

komicie oddaje główną cechę charakterystyczną współczesnej
Europy: przejście sił pokoju do ataku przeciwko wszystkim
tym, którzy chcieliby nadal utrzymywać nasz kontynent na

granicy zimnej wojny.
Kiedy w lutym 1971 r. w Bukareszcie przedstawiciele

państw Układu Warszawskiego sprecyzowali swój projekt
zwołania ogólnoeuropejskiej konferencji na temat bezpieczeń
stwa i współpracy, przeciwnicy odprężenia powitali tę inicja
tywę — któryż to już raz — z wyraźną niechęcią. Konferen
cja ogólnoeuropejska — mówili — jest
trzebna Moskwie, a dla Zachodu jest
konferencji próbowano uwarunkować
wydumanych warunków.

A jak jest dzisiaj?
Agencja United Press International zaraz po grudniowej

konferencji ministrów spraw zagranicznych państw Układu
Warszawskiego opublikowała komunikat, w którym, powołu
jąc się na koła dyplomatyczne Zachodu, stwierdziła, że nie
można obecnie wątpić w zwołanie konferencji ogólnoeuropej
skiej z udziałem Stanów Zjednoczonych i Kanady. Obecnie
nie ma, praktycznie biorąc, w Europie rządu, który by nie
wyraził zgody na uczestnictwo w tym spotkaniu.

przede wszystkim po-
to pułapka. Zwołanie
spełnieniem szeregu

Przyjemności i zabawy chłopców są chyba takie same na całym świecie. Tym razem jesteśmy na

przedmieściu Rzymu.
Dominik Horodyński

Włoskie znaki zapytania
Nie wszystko jednak idzie już gładko. Istnieją przeciwnicy

bezpieczeństwa i współpracy europejskiej.
Niedawno, w połowie listopada, w „Le Figaro" opubliko

wany został artykuł znanego publicysty R. Arona pt .„Euro
pejska konferencja?" „W jakim celu?" — pytał autor, powta
rzając oklepane frazesy o „pułapce" dla Zachodu, „podstęp-
ności" Wschodu itp.

Dziennikarze typu pana Arona i politycy w rodzaju Fran-
za Jozefa Straussa starają się wszelkimi siłami zatrzymać
Europę na drodze do współpracy. Wszyscy jednak mamy pod
stawę twierdzić, że nie takie tendencje określają rozwój Eu
ropy na przełomie roku. W polityce europejskiej zaczynają
zdecydowanie dominować wspólne, pokojowe akcje i kon-

Jurij Danow

KONFERENCJA? - TAKI
A

struktywne przedsięwzięcia państw — członków Układu War
szawskiego. Ze strony odpowiedzialnych przywódców państw
zachodniej Europy rysuje się wyraźny zwrot w kierunku rea
lizmu.

Pomyślne zakończenie rozmów czterech państw na temat
Berlina Zachodniego, spotkanie Leonida Breżniewa i Willy
Brandta na Krymie, wizyty zachodnioeuropejskich osobisto
ści politycznych w Moskwie i stolicach państw wschodnioeu
ropejskich, a także podróże przywódców państw socjalistycz
nych za granicę w 1971 r.były to najważniejsze kroki na dro
dze do odprężenia europejskiego.

Nie jest również przypadkiem to, że tak wielkie zaintereso
wanie w Europie i na świecie wzbudziła wizyta Leonida Bre
żniewa w Paryżu. 13 punktów radziecko-francuskiej deklara
cji, podpisanej przez L. Breżniewa i G. Pompidou, stało się
klasycznym dokumentem, potwierdzającym nie tylko możli
wość, ale i wartość współpracy państw o różnych ustrojach
społecznych.

W 1971 r. sens działalności wspólnoty socjalistycznej na a-

renie międzynarodowej sprowadzał się do tego, aby pobudzić
narody i rządy do wejścia na drogę pokojowego współistnie
nia i współpracy. Taki też był jeden z głównych celów, ogło
szonego przez XXIV Zjazd KPZR programu pokoju. Konsek
wentne urzeczywistnianie programu pokoju stanowi zachętę,
dodaje otuchy wielu państwom w ich poszukiwaniach drogi
pokoju. I to nie tylko w Europie.

Projekt zwołania światowej konferencji na temat rozbro
jenia, przedłożony przez Związek Radziecki w ONZ, został
przyjęty na 26 sesji Zgromadzenia Ogólnego. Grupa państw
socjalistycznych wniosła do Komitetu Genewskiego projekt
zakazu broni bakteriologicznej i zniszczenia jej zapasów.

Aktywne działanie państw socjalistycznych na rzecz zli
kwidowania konfliktu arabsko-izraelskiego, pryncypialne sta
nowisko Związku Radzieckiego i Polski w Radzie Bezpieczeń
stwa wobec problemu uregulowania kryzysu indyjsko-paki-
stańskiego, polityczne, wojskowe i dyplomatyczne poparcie
dla walczących narodów Indochin — wszystko to z natury
rzeczy było ważną częścią polityki państw socjalistycznych w

1971 r.

Dzisiaj, dokonując podsumowania, z zadowoleniem może
my stwierdzić, że aktywna działalność państw socjalistycz
nych na arenie międzynarodowej w 1971 r. efektywnie pomo
gła doprowadzić do pozytywnych zmian w Europie i na ca
łym świecie. *

Rok 1971 nie był dla Włoch pomyślny ani
pod względem gospodarczym, ani politycz
nym.

Kryzys ekonomiczny w niemałym stopniu
spowodowany został trudnościami gospodar
czymi, jakie dały o sobie znać we wszystkich
rozwiniętych krajach kapitalistycznych. Wło
chy, chociaż wchodzą do „klubu dziesiątki”,
grupującego najbogatsze państwa kapitalisty
czne, są w nim organizmem najsłabszym, naj
mniej odpornym na negatywne zmiany ko
niunktury. Np. nigdzie kapitały prywatne nie
uciekają tak bezkarnie za granicę, nigdzie
też margines spekulacji nie jest tak szeroki.
Dlatego Italia odczuła kryzys, w tym spadek
produkcji przemysłowej, boleśniej niż jej bo
gatsi partnerzy. Dla Włoch, ciągle eksportu
jących siłę roboczą, wzrost bezrobocia zwią
zany ze spadkiem inwestycji i produkcji w

dramatyczny sposób zaostrza trudne i na
brzmiałe problemy społeczne. Eksperci eko
nomiczni przewidują, że kryzys przezwycię
żony zostanie w 1973 r.

W układzie sił politycznych Italii nie za
szły w ciągu minionego roku istotne zmiany.
Pojawiły się natomiast tendencje, które mo
gą przynieść niebezpieczne owoce w nieda
lekiej przyszłości. Mam na myśli próby od
górnego zahamowania procesu wzrastania
wpływów klasy robotniczej i świata pracy w

życiu społecznym i politycznym kraju.
Dla lepszego zrozumienia charakteru tych

tendencji wypada cofnąć się pamięcią kilka
lat wstecz, by ocenić tzw. formułę centrole
wicy. Rządy centrolewicy były wspólną kon
cepcją chrześcijańskiej demokracji, socjali
stów (z okresu, gdy zmierzali oni do zjedno
czenia z socjaldemokratami), która stawiała
sobie za cel włączenie — poprzez śmiałe re
formy społeczne — klasy robotniczej w sy
stem kapitalistyczny i izolowanie tą drogą
komunistów. Te koncepcje centrolewicy ty
pu ideologicznego załamały się już dawno,
gdyż kolejne rządy okazały się ze względu na

klasowe interesy burżuazji, absolutnie nie
zdolne do realizowania polityki reform. Każ
da zdobycz świata pracy wymagała ciężkiej
walki, w której główną rolę odgrywali ko

muniści. W rezultacie w okresie rządów cen
trolewicy komuniści nie tylko nie zostali wy
izolowani, lecz bardzo poważnie wzrosło ich
oddziaływanie.

Od czasu wielkich walk strajkowych 1969
r. i ponownego rozłamu między socjalistami
a socjaldemokratami, ci pierwsi — kierowani
przez de Martino i Marciniego — zaczęli wy
znaczać centrolewicy nową perspektywę. A
mianowicie koalicję, w której komuniści nie
uczestniczą, lecz która nie stawia sobie ce
lów o charakterze antykomunistycznym. Ta
tendencja nie została wykoncypowana w ga
binetach polityków, lecz wyrosła z rzeczy
wistości kraju, domagającego się głębokich
reform, kraju, w którym procesy jednościo-
we objęły również ruch związkowy oraz or
ganizacje młodzieżowe. Na tej platformie na
stąpiło zbliżenie pomiędzy komunistami i
socjalistami, co wyraziło się najdobitniej w

czasie wyborów prezydenckich.
Ale „nowe horyzonty’’ centrolewicy, szki

cowane przez socjalistów, wywołały kontr
atak sił prawicowych — zarówno wewnątrz
chrześcijańskiej demokracji, jak i poprzez o-

środki finansowego i administracyjnego na
cisku, a także przez ożywienie organizacji
neofaszystowskich. Dla przyszłego biegu wy
darzeń centralne znaczenie ma umacnianie
się pozycji prawicy w łonie kierownictwa
chrześcijańskiej demokracji. Dwukrotnie w

ciągu 1971 roku prawica chadecka triumfo
wała Po 13 czerwca — po częściowych wy
borach samorządowych, w których neofaszy
ści odnieśli poważny sukces — chadecja za
miast na linię antyfaszystowską położyła ak
cent na swój antykomunizm, chcąc odzyskać
zaufanie tych wyborców, którzy poszli za ha
słami skrajnej prawicy. W pół roku później
ten sam kierunek zwyciężył w czasie wybo
rów prezydenckich. Chadecy świadomie od
cięli się od socjalistów i lewicy. Jeżeli ta

tendencja, sprzeczna z oczywistymi aspira
cjami mas ludowych, utrzyma się — ale wca
le nie jest to jeszcze przesądzone — Italia
wejdzie w okres poważnych wstrząsów we
wnętrznych.

t Ą 1 Bawarii rozlegają się głosy sugerujące, że układy mo-
l/\l skiewski i warszawski wymagają w głosowaniu raty-
’ ’

fikacyjnym 3/4 głosów deputowanych gdyż — jakoby
zgodnie z 79 artykułem bońskiej konstytucji — mają one mieć
charakter traktatu pokojowego.

Przewodniczący komisji spęaw zagranicznych w Bundesta
gu, czołowy polityk chadecki, Schroeder wkroczył w 1972 rok
z deklaracją, że opozycyjna frakcja CDU/CSU opowiada się

'

zgodnie i solidarnie przeciwko ratyfikacji układów. Strauss
usiłował na przełomie roku podważyć stabilność rządu pro
gnozami, że w przypadku nieratyfikowania przez Bundestag
układów i niepomyślnego dla rządu głosowania nad votum

nieufności, Bundestag zostanie rozwiązany i odbędą się no
we wybory.

Nowy rok — stwierdza „General Anzeiger" — rozpoczyna
się pod znakiem wojny nerwów, prowadzonej z rządem przez
opozycję. Wszystko jednak wskazuje, pisze ta gazeta, że szef
opozycji Barzel przesuwa akcenty, koncentrując atak przeciw
ko rządowej koalicji na sprawach polityki wewnętrznej, pozo
stawiając Schroederowi krytykę bońskiej polityki wschodniej.
Nie bez powodów — opiniuje „General Anzeiger” — wszyst
kie wyniki ankiet wskazują, że ponad 60 procent społeczeń
stwa NRF popiera bońską politykę porozumień ze wschod
nimi sąsiadami. Manewrem niewygodnym i ryzykownym dla
opozycji może okazać się wywołanie kryzysu rządowego i no
wych wyborów na tle wschodnich układów, mających popar
cie większości społeczeństwa NRF. Wiosenne wybory krajo
we do Landtagu Badenii, Wirtembergii będą generalną próbą
przed wyborami do Bundestagu w roku 1973 — stwierdza
„Frankfurter Allgemaine”, dodając: to, co usłyszą wyborcy w

marcu i kwietniu 1972 roku z trybun wiecu między Neckarem

Zygmunt Sawicki

PROGNOZY STABILIZACJI
(Korespondencja z Bonn)

i Jeziorem Bodeńskim nie będzie się już wiele różnić od wy
borczych argumentów roku 1973.

W niedzielnym wywiadzie radiowym rzecznik prasowy rzą
du Ahlers, nakreślił spodziewany przebieg dalszego ciągu dia
logu między obydwoma państwami niemieckimi, który już w

lecie br. może przynieść zawarcie ogólnego układu komuni
kacyjnego między NRD i NRF. W drugiej połowie roku Bonn
spodziewa się, że nastąpi (trzecie po Erfurcie 1 Kassel) spot
kanie na szczycie premiera Stopha z kanclerzem Brandtem.
Nad Renem nie wyklucza się zarazem możliwości zawarcia
(pod koniec br.) generalnego układu między NRD i NRF, nor
malizującego stosunki między obydwoma państwami niemiec
kimi. '

Po powrocie ze Stanów Zjednoczonych minister Scheel
podkreślił, że jeszcze w bieżącym dziesięcioleciu możliwa jest
unia walutowa wspólnoty zachodnioeuropejskiej. Przyjęcie
nowej, wspólnej waluty będzie — zdaniem Scheela — od
skocznią do pełnej, gospodarczej i politycznej integracji kra
jów zachodnioeuropejskich. Te długofalowe prognozy, wysu
wane ze strony koalicji socjal-liberalnej, sugerują społeczeń
stwu zachodnioniemieckiemu u progu roku, że rząd boński
wkracza w rok 1972 z przekonaniem o swojej stabilności.

Poniedziałkowa „Neue Rhein Zeitung", w komentarzu dnia
„krok za krokiem", pyta: co odróżni nowy rok od minione
go?". I odpowiada: już pierwszy dzień nowego roku przyniósł
ułatwienia w komunikacji między Berlinem Zach, i NRF, a

następne miesiące przyniosą: ratyfikację układów moskiew
skiego i warszawskiego, rozpoczęcie rokowań, wiodących do
generalnego uregulowania stosunków między NRD i NRF, o-

twarcie przed obydwoma państwami niemieckimi drzwi do
ONZ. Są to szanse nowego roku. Kto domaga się więcej, ten
w praktyce chce cofnąć zmiany — stwierdza „Neue Rhein Zei
tung".

W światowym
ruchu

robotniczym
EKWADOR

Plenum KC Komunistycznej
Partii 'Ekwadoru podjęło u-

chwałę, aby „potępić działal
ność kierownictwa ChRL i
KPCh jako sprzeczną z nauko
wą teorią marksizmu-lenini-
zmu, jednością międzynarodo
wego ruchu komunistycznego,
jednością obozu socjalistyczne
go, walką narodów o niepodle
głość narodową i pokój na

świecie". Uchwała w spra
wie działalności kierownictwa
maoistowskiego podkreśla, że
stanowisko tej grupy „z każ
dym dniem staje się coraz

bardziej antyradzieckie i obce
marksizmowi-leninizmowi".

PARAGWAJ

Dopiero teraz dotarły do
świata zewnętrznego wieści o

strajku głodowym więźniów
politycznych, przetrzymywa
nych bez wyroków sądowych
w „siódmym komisariacie po
licji" (taką nazwę nosi naj
cięższe więzienie paragwaj
skie). Od 14 lat więzieni tam

są m. in. wybitni działacze
Komunistycznej Partii Para
gwaju, Antonio Maidano, Ju
lio Rojas i Alfredo Alcorta. W
czasie procesu, który wyto
czono im w 1961 r., zostali u-

niewinnieni przez sąd, jednak
do tej pory dyktatorski reżim
Stroessnera przetrzymuje ich
w więzieniu.

BANGŁA DESZ

Sekretarz Komunistycznej
Partii Bangla Desz, Abdus Sa-
lam, stwierdza w artykule o-

publikowanym na łamach in
dyjskiej gazety „New Age", że
w obliczu trudnej sytuacji, w

jakiej znajduje się kraj, pod
stawowe znaczenie ma zacho
wanie jedności sił demokra
tycznych i patriotycznych.
„Imperialiści amerykańscy i
inne obce siły — podkreśla
Salam — odnoszą się do nas

wrogo. Kierownictwo chińskie
również zajęło wobec naszej
walki wyzwoleńczej reakcyjną
postawę. Starają się oni po
derwać naszą z takim trudem
wywalczoną wolność, torpedo
wać nasze wysiłki mające na

celu odbudowę kraju".

100 odbiorników telewizyjnych na godzinę produkują Zakłady im.
Kozickiego w Leningradzie. Montowane tu są przede wszystkim
nowoczesne 24-ca!owe telewizory „Ładoga-205”, bardzo poszukiwane
na radzieckim rynku. Na zdjęciu: stanowisko kontroli technicznej.

CAF — TASS

Głosy
ponad 20-milionowej społe

czności murzyńskiej zaczynają
budzić coraz większe apetyty obu
partii politycznych w USA i poszcze

gólnych kandydatów do prezydenckiego
fotela. Pozyskaniem sympatii murzyń
skich wyborców zainteresowana jest
przede wszystkim Partia Demokratycz
na, na którą tradycyjnie już głosują
Murzyni; choć i republikanie Nixona, a

podobno i on sam, przemyśliwają, jak
by tu zdobyć poparcie wielomilionowej
rzeszy czarnych obywateli amerykań
skich. Nixon, znany ze swej wyraźnie
antymurzyńskiej polityki, nie ma co

prawda zbyt wielkich szans na wystę
powanie w roli rzecznika ich intere
sów, niemniej jednak nie rezygnuje z

prób kokietowania pewnych odłamów
tej ludności, głównie drobnej burżua
zji murzyńskiej. Prezydent jednak do
skonale pamięta, iż zdobył on obecny
urząd przewagą zaledwie pół miliona
głosów nad demokratycznym kandyda
tem Hubertem Humphreyem i dlatego
nie odrzuca możliwości zmiany swego
nastawienia wobec murzyńskiego blo
ku wyborczego.

Nixon wystrzega się błędu, który nie
dawno popełnił jego demokratyczny ry
wal w batalii o Biały Dom, senator
Edmund Muskie. Zapytany na konfe
rencji prasowej, czy byłby skłonny wy
startować w zbliżającej się kampanii
wyborczej z murzyńskim kandydatem
na wiceprezydenta u boku, Muskie od
powiedział, iż takie towarzystwo po
lityczne mogłoby go kosztować utratę
wszelkich szans na zwycięstwo i z tego
powodu woli białego kandydata na wi-
ceprezydenturę. Niezależnie od racji,
jakimi kierował się senator z Maine w

swej deklaracji złożonej w Los Ange
les, zraził nią sobie społeczność mu
rzyńską i stracił niemal już na pewno
jej głosy.

Przypomnijmy, że w wyborach z

1968 r. co piąty głos oddany na demo
kratycznego kandydata, którym był H.
Humphrey, był głosem Murzyna.
Humphrey zd.obył 85 proc, ogółu mu
rzyńskich głosów, Nixon 12 proc., a

Wallace 3 proc. Wiedzą więc demokra
ci, że nie wolno im stracić poparcia
grupy, stanowiącej jeden z najwięk

szych, w miarę zwarty blok wyborczy.
Stąd pewne ustępstwa pod adresem te
go bloku, stąd obietnice radykalnej po
prawy sytuacji społecznej i politycznej
Murzynów. Obietnice zapewne koniun
kturalne, tak jak większość programo
wych haseł polityków demokratycznych
i republikańskich, stających w szranki
wyborcze — niemniej jednak w jakiejś
mierze przemawiające do wyobraź
ni wyborcy.

Franciszek Nietz

Rozgrywka
o murzyńskie głosy
Koniunkturalne zapewne są też spe

kulacje prasy na temat objęcia wice-
prezydentury (w razie zwycięstwa Ri
charda Nixona) przez jedynego czarne
go senatora, Edwarda W. Brooka, re
prezentującego stan Massachusetts. Ten
zdolny i ambitny polityk mógłby sta
nowić realną alternatywę niezbyt uda
nego Spiro Agnew. Republikańscy bos
sowie partyjni sprytnie wy kalkulowali
sobie bowiem, że pozyskanie choćby
tylko części bloku murzyńskiego zawa
żyć mogłoby w sposób decydujący na

całej wyborczej batalii. Przyznają oni,
że promurzyński Nixon straciłby po
parcie rasistowskiego Południa, ale
stracone głosy i tak pójdą na wyborcze
konto Wallace’a, a nie demokratów. W
sumie więc cała gra warta jest świe
czki. „Skoro prezydent wybiera się do
komunistycznych Chin i jedzie do Mo
skwy — stwierdził niedawno republi
kański przywódca w Senacie, Hugh
Scott — dlaczegóżby nie miał wyciąg
nąć przyjacielskiej ręki do milionów
Murzynów?”

Całe to rozumowanie obraca się jed
nak w sferze pobożnych życzeń i tzw.

gdybań. W strategii wyborczej, opraco
wywanej ostatnio przez koalicję przy
wódców zróżnicowanego ciągle i rozbi
tego wewnętrznie ruchu murzyńskiego,
nie ma miejsca na taktyczne kompro
misy 1 ludźmi pokroju Nixona. Cały
wysiłek, zdaniem przedstawicieli czar
nej, dyskryminowanej społeczności, po-

' winien iść w kierunku wypracowania
wspólnej dla wszystkich organizacji
strategii wyborczej, dostosowanej do
wspólnej platformy ideologicznej ca
łego ruchu. Stanowić możemy i stano
wić powinniśmy — dowodzą oni —

realną siłę polityczną, która sama bę
dzie stawiać warunki w zamian za po
parcie w wyborach, swego rodzaju gru
pę nacisku na partyjną machinę de
mokratów. Czy uda się czarnym Ame
rykanom wykorzystać tę szansę? Tru
dno w tej chwili wyrokować. Poszuki
wania efektywnej strategii politycznej
w obliczu nadchodzących wyborów
ciągle jeszcze trwają.

Część czarnych kongresmenów (z o-

gólnej liczby 13 reprezentantów 22-mi-
lionowej ludności) opowiada się za wy
sunięciem w wyborach własnego kan
dydata, biorącego udział w prawybo
rach z ramienia Partii Demokratycznej.
Głosy oddane na niego stanowiłyby e-

lement politycznego przetargu na kon
wencji demokratów. Pozostali nato
miast są zdania, że lepiej byłoby już
teraz wysuwać swoich przedstawicieli
na konwencję, aby w lipcu mogli oni
wspólne stanowić silny blok, mający
decydujący głos w wyborze kandydata
na prezydenta. Słychać też dość liczne
głosy, aby sformować własną, murzyń
ską partię polityczną, występującą ja
ko niezależna siła polityczna z włas
nym kandydatem na prezydenta. Prze
ważają jednak trzeźwe opinie, aby u-

miejętnie zdyskontować wpływy, jakie
blok murzyński posiada w łonie Partii
Demokratycznej. „Demokraci potrzebu
ją nas bardziej, niż my ich potrzebuje
my — stwierdzał niedawno kongres-
man William Clay — dlatego też mu-

simy im ostro i jednoznacznie przed
stawić nasze warunki i żądania. Biali
politycy powinni wreszcie zrozumieć, że
nasze poparcie nie jest uzależnione od
ilości czarnych dzieci, które wycałuje
kandydat”.

Największą w świecie śluzę morską oddano do użytku w Hawrze

(Francja) po 6 latach budowy. Śluza ma 469 m długości, 67 m szero
kości i 24 m głębokości. Na zdjęciu: zbiornikowiec „Port Anna”
o wymiarach 131—91 m i ładowności 8310 t wydaje się niewielki
w śluzie, którą mogą przepływać statki oceaniczne o ładowności
20.000 ton. CAF

_
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„Między przedmiotem stwo
rzonym przez człowieka, a je
go twórcą istnieje więź bar
dziej oczywista, ściślejsza niż
między człowiekiem a naturą,
gdyż dzięki przedmiotowi o-

siąga człowiek swą pełnię,
rozwija się, kształtuje swe

możliwości. W ten sposób
kształtując przedmiot — czło
wiek kształtuje siebie same
go”.

(Entreprise)

a 48 iędzy czcicielami pieniądza, wszystko jedno jak
zdobytego, rozkoszy seksualnych i narkotyków,

ITg I nie m°że wyrosnąć młodzież moralnie zdrowa.
Br'k Przykład samych rodziców często nosi cechy de-
B B prawacji. W dziewięciomilionowym już „Wielkim

Sao Paulo", największym mieście Ameryki Łaciń
skiej, przemysłowej stolicy Brazylii, nie zdarza się przecież
tak często i tak wiele różnorodnych przestępstw, jakie notuje
statystyka wielkich miast USA. Ale i tak policja tutejsza ma

pełne ręce roboty. I to przeważnie z młodzieżą.
Ostatnio stanęło przed nią zadanie rozwiązania tajemnicy

tragicznej śmierci szesnastoletniej dziewczyny „z dobrego do
mu", z rodziny inteligenckiej, niejakiej Beatriz Perreira. Wy
padła ona z okna mieszkania, położonego na wysokości trzy
nastego piętra, w śródmieściu. Różne poszlaki wskazują, że
została wyrzucona siłą, że było to morderstwo. Poniosła, o-

czywiście, śmierć na miejscu.
Policja pragnie rozwikłać tajemnicę tej śmierci. Przesłu

chuje kolejno członków najbliższej rodziny zmarłej, osoby z

kręgu jej znajomych, narzeczonego i przyjaciółki.
Zeznania te wykazały, że Beatriz była narkomanką, paliła

makonię (marihuanę), była prostytutką — aczkolwiek nie re
jestrowaną. Miała narzeczonego, dziesiątego już chyba z ko
lei, partnera eskapad samochodowych i wolnej miłości.

Rodzice są inteligentami i, zdawałoby się, mają kwalifika
cje zawodowe, potrzebne do jak najlepszego wychowania
córki. On — Joaguim Perreira — jest adwokatem, prawni
kiem. Ona — Łygia Perreira — nauczycielką, pedagogiem. Je
dnakże już od dwunastu lat żyją w separacji. Mieli dwie cór
ki- starszą, Lygyinhę, dziś 18-letnią pannę i ową Beatriz, o

dwa lata młodszą.

Ojciec niefrasobliwie potwierdza fakt, że obie jego córki
były narkomankami. Co do innych faktów — zaprzecza im.

O powodach śmierci Beatriz nie wie nic.

Jak się zdaje — policja nie rozwikła tajemnicy śmierci Be
atriz Perreira.

Aleksander Porembiński

Beatriz oskarża - kogo?
(Korespondencja z Sao Paulo)

Tak niektórzy inteligenci Sao Paulo wychowują swoje
Izieci.

Policja kryminalna i obyczajowa walczy z tym złem spo
łecznym, ale raczej bez większych rezultatów, bowiem źródła
zła tkwią w ustroju społecznym, w kulcie pieniądza i w bra
ku troski o ludzi, d szczególnie o młodzież. Prawodawstwo
brazylijskie pod względem kar jest bardzo humanitarne. I tu

też leży część przyczyn samowoli policji, która sama niekie-
iy w szczególnie rażących przypadkach wymierza nieprawnie
sprawiedliwość. Dla młodocianych przestępców, w wieku po
niżej 18 lat, nie istnieją żadne kary, ani za zabójstwo, ani za

prostytucję, za nic. Sędzia dla nieletnich (Juiz de Menores)
zabrania młodocianym wstępu na filmy i inne widowiska,
które nie są — jego zdaniem — odpowiednie dla małoletnich.
Zabrania samodzielnie lub w towarzystwie osób, nie będących
członkami najbliższej rodziny, jeździć autobusami komunika
cji międzymiastowej i kolejami czy samolotami. Policja za
trzymuje na punktach kontrolnych autobusy i sprawdza do
kumenty młodocianych pasażerów i ich towarzyszy. Ma to
chronić młode dziewczęta przed orgiami nad morzem, na pla
żach. Nie wolno także sprzedawać młodocianym w barach
alkoholu, uczęszczać do lokali, gdzie odbywa się jakakolwiek
gra hazardowa, nawet do punktów sprzedaży biletów pań
stwowej loterii. Ale niewiele to pomaga. Przestępstwa wciąż
istnieją i ilość ich zwiększa się co roku. Pochwycony na gorą
cym uczynku młodociany bandyta lub dziewczyna — narko
manka albo uczestniczka dzikiej orgii seksualnej — idzie tyl
ko do domu poprawczego, gdzie przebywa do czasu ukończe
nia osiemnastu lat. Młodociani przestępcy, w warunkach wiel
komiejskich rozwinięci już umysłowo i fizycznie, w wieku
lat 14 zdają sobie sprawę z wagi swych przestępstw, wiedzą
jednak o, praktycznie biorąc, swojej bezkarności i ważą się
na coraz większe wykroczenia. W związku z tym dorośli zło
dzieje i bandyci już teraz prawie z reguły korzystają w sze
rokim zakresie z „pomocy" małoletnich. Zły przykład wciąga
coraz głębiej w bagno przestępstwa dzieci i młodzież. Jak
mają walczyć z tym ich rodzice? I czy walczą?

Dzieje się tak zresztą nie tylko w rodzinach analfabetów
brazylijskich, nie tylko w Sao Paulo i w Ameryce Łacińskiej.
W New. Yorku już dzisiaj nie można o zmroku wyjść na spa
cer do parku, ani chodzić po bardziej pustych ulicach. To sa
mo w Detroit, w Chicago...

„Dziwne zwycięstwo wyborcze
prezydenta Thieu — który zdobył
95 proc, głosów nie mając konku
renta — daje wyobrażenie o de
mokracji, o którą rzekomo Stany
Zjednoczone walczą od 15 lat w

Indochinach”.

(Le Nouyel Obseryateur)

„Dwa największe na świecie
systemy biurokratyczne, to
Kościół katolicki oraz armia
amerykańska".

(International Menagement)

„Nie ma metody poznawania
innych, która by nie wymagała
znajomości samego siebie".

(Realites)

„W Niemieckiej Republice Fede
ralnej proces koncentracji prasy

a to z kolei — przedstawienie
spraw w różnym świetle”.

(Die Zeit)

„Nowe, wrogie powieści teo
rie głoszą, że każda forma jest
konwencją, przeciw której
trzeba się buntować i że je
dynym uzasadnionym dziś ro
dzajem literatury jest poda
na w stanie surowym spowiedź
wydarta podświadomości i
rzucona czytelnikowi jak ka
wałek mięsa u rzeźnika”.

(Saturday Rewiew)

„Mimo zapewnień o alian
ckiej jedności, wzrastające o-

znaki lekceważenia okazywa
ne przez USA wobec NATO

głęboko niepokoją wielu człon
ków tego sojuszu.

(International Herald Tribune)

„Dziś wolność idzie tak daleko,
że nadchodzi moment, Iż niepokój
przed wolnością zastępuje rozpacz

spowodowaną jej brakiem".

(Entreprise)

„Przemysł filmowy, który
w pierwszej połowie naszego
stulecia przyczynił się wy
datnie do przekształcenia Ka
lifornii w najbogatszy stan

USA, odgrywa obecnie coraz

mniejszą rolę w jej gospodar
ce (...) Nie zmienia to faktu,

przybiera coraz większe rozmiaty
(...) W okresie od roku 1954 do
1971 'z 225 redakcji w pełnym tego
słowa znaczeniu pozostały tylko
143; tylko jedna trzecia powiatów
ma jeszcze jakąś gazetę. (. . .) Rów
nocześnie, dodać trzeba, źe for
malna różnorodność środków prze
kazu opinii wcale jeszcze nie gwa
rantuje różnorodności poplądów,

ze wpływy hollywoodzkich
spółek filmowych, wynikają
ce pośrednio z wypożyczania
filmów kinom Stanów Zjedno
czonych — szacuje się za rok
ub. na wielkość rzędu 500 min

dolarów”.

(Neue Zuercher Zeitung)
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Nad kuflem pełnym piwa
j-j ierwsza sobota po Nowym Roku — godz. 1S. Ot, zwykły dzień
IJ może nieco tylko spokojniejszy, bo już wielu na pustki w kie-

szeni sią uskarża, wielu czuje zmęczenie po ostatnich balach
i uciechach. Jadąc radiowozem milicyjnym z kierownikiem Wy
działu Przemysłu i Handlu Prez. DRN. przewodniczącym Komisji
Porządku i Bezpieczeństwa Publicznego DRN oraz kierownikiem

Sekcji do utałki z przestępczością gospodarczą KD MO dzielnicy
i Zwierzyniec z odrobiną zadowolenia i satysfakcji patrzę na spo-
I kojne ulice. Dzisiejsza kontrola w restauracjach i barach prowa

dzących sprzedaż alkoholu i piwa z pewnością przebiegnie szybko
i bez wstrząsów.

Moje przewidywania potwierdzają się w oddalonej od śródmie
ścia Sielance, Restauracji Pod Strzelnicą, Lajkoniku, Smoczej Ja
mie. Barze Przy Błoniach. W tym ostatnim jednak ze zdziwie
niem widzę brak kieliszków przed nader wesołymi gośćmi. — Pe
wnie był „cynk" — stwierdzamy i już wiadomo, że solidarność
i pomoc sąsiedzko-branżowa zadziałała w tym przypadku bez za
rzutu. — W tych lokalach wiele sią poprawiło od naszych ostat
nich kontroli, jak więc widać me są one bezcelowe. Zawsze obser
wujemy, że porządek i przestrzeganie przepisów przeciwalkoholo
wych zależy przede wszystkim od kierownika zakładu — jego pra
cy z podległym personelem, energii, stanowczości, konsekwencji
— wyjaśnia mi przewodniczący Komisji.

Tego wszystkiego nie można było stwierdzić w Restauracji
Zwierzynieckiej i znajdującej sią tuż obok Piwiarni. Tu podaje
sią wódkę bez zakąski, butelka czystej z czerwoną kartką stoi

przed trzema podchmielonymi obywatelami na pustym stoliku (go
ści nie stać na jedzenie). Mocno zawieruszeni panowie „utrwala
ją sią" piwkiem, które można podać każdemu. Mimo to kierow
nik skarży sią. że interes idzie słabo, porządku nie da się jego
zdaniem utrzymać, zresztą po co, on już wkrótce idzie na emery
turę. — Nie można sią tak przejmować — dodaje — do tych spraw
muslmy podchodzić życiowo! — Dwóch milicjantów wyprowadza
awanturującego się pijaka. Bo takie jest życie?!

Identyczna sytuacja w barze Łobzowskim, gdzie nie tak dawne

zmienił sią cały personel nie przestrzegający przepisów. Tu naj
częściej można spotkać pijanych do nieprzytomności mężczyzn
i... kobiety. Ze nie podaje się zakąsek? A co to w ogóle jest?
Przecież nikt tego nie sprecyzował — bulką, kawałek Chleba, ka
napka? Kiedy wychodzimy z lokalu okazuje się, że nasz środek

lokorńocji jest zajęty. Trzech spitych „wesołków" zagarnęło go
chcąc jechać do domu. Początkowo niezrozumiałe dla nich słowa

wywoławcze w radiotelefonie powoli doprowadzają ich do stanu

jakiej takiej trzeźwości. Ależ pomyłka!

Ostatnie odwiedziny u „Matysiaków". Jest dopiero godz. 21 .

a w Izbie Wytrzeźwień przyjęto już 25 pacjentów w tym
i kobiety (jedna 22 lata). Do rg.no. zapełnią- się wszystkie

sale tej instytucji. Żałosny jest widok ludzi nieprzytomnych, spo
niewieranych. zabłoconych, pozbawionych godności, choć siwe są
ich włosy. Jedyna dla nich wartość to wódka, jak w słowach

piosenki: „A kiedy dni nadejdzie kres i stanę u stóp tronu, po
kłonią ja się Bogu w pas i powiem bez pardonu — rozkoszy raj
skich nie chcą znać ni wiedzieć gdzie się kryją, tylko mnie Panie
Boże wsadź, gdzie piją, i piją, i piją".

I

Bilans inwestycyjnych
dokonań Krakowa roku 1971 oraz...
Rokiem zadań trudnych i am

bitnych, rokiem dobrym dla na
szej gospodarki nazwano w arty
kule redakcyjnym poniedziałko
wego wydania „Trybuny Ludu”

ubiegłych 12 miesięcy. Pozytywny
mi wynikami zamknęły go prze
mysł i rolnictwo, z zadań wywią
zał się handel zagraniczny, po
prawiło się zaopatrzenie rynko
we, ponadplanowe izby przeka
zali budowlani.

„Ta pozytywna ocena — pisze
dalej „Trybuna Ludu” — nie
zwalnia jednak od obowiązku tak
że i krytycznego spojrzenia na

sprawy roku minionego. A takich

spraw do załatwienia zostawił on

swemu następcy niemało.
Zadania, jakie Zjazd postawił

przed polską gospodarką, są am
bitne, ą przeto i trudne, wyma
gające pełnej mobilizacji wszyst
kich ' sił. Trudne więc i wyma
gające najdalej posuniętej mobi
lizacji są zadania tegoroczne —

na pewno trudniejsze niż w roku

zeszłym”.
To wszystko, o czym była mo

wa dotychczas, można w całej roz
ciągłości odnieść również i do na
szego miasta. Zacznijmy od po
czątku.

Plan inwestycyjny miasta Kra
kowa za zeszły rok zakładał roz
wiązanie kilku węzłowych spraw:
w pierwszym rzędzie mówił o ko
nieczności wykonania planu efek
tów związanych z poprawą warun
ków bytowych ludności, mówił o

stworzeniu warunków do osiągnię
cia w roku bieżącym około 20

tys. izb mieszkalnych łącznie z in
westycjami socjalno-usługowymi.

Minęło 12 miesięcy — pora więc
na rozliczenia.

BUDOWNICTWO. — Pierwotny
projekt planu budownictwa mie
szkaniowego w naszym mieście za
kładał do użytku 14.600 izb, osta
tecznie jednak postawiono sobie
znacznie ambitniejsze zadania —

17.800 izb. I co ważniejsze — za
dania te zostały w 100 proc, zrea
lizowane. Łącznie więc w minio
nym roku oddano do użytku 5.360
izb. W pełni zostały również zre
alizowane plany remontów. Kom
pleksowymi i bieżącymi remonta
mi objęto w sumie 7 tys. miesz
kań.

Równocześnie z budynkami mie
szkalnym oddano w roku ub. do

użytku 5.900 m kw. powierzchni
socjalno - usługowej, a więc tyle,
ile zaplanowano. Nowe powilony
otrzymały takie osiedla jak Bień-

czyce, Mistrzejowice - Wiosenne,
Wzgórza Krzeslawickie, Krowo
drza Górka, Dąbie. Mazowiecka,
Akacjowa, os. Kozłówek. Po
za pawilonami handlowo - ga
stronomicznymi wzbogaciło się ró
wnież w ub. roku nasze miasto o

4 szkoły podstawowe (Kozłówek,
Piaski Wielkie, Dąbie, Azory) 3

przedszkola (Kozłówek, Dębniki i

Azory), żłobek na os. Prądnicka
i przychodnię rejonową przy ul.

Bałtyckiej — co oznacza również
100 proc, wykonania zadań. O salę
gimnastyczną wzbogaciły się szko
ły przy ul. Skrzyneckiego i przy
ul. 15 Grudnia, ukończono budo
wę pawilonu B o wielu łóżkach w

specjalistycznym szpitalu im. Dr

nanki, rozbudowano zaplecze szpi
tala im. St. Żeromskiego w No
wej Hucie, w ramach czynów spo
łecznych oddano do użytku basen

kąpielowy w dzielnicy Grzegórz
ki.

*<«

Dobry to był również rok jeśli
brać pod uwagę inwestycje ko-
munalne. Z ważniejszych doko
nań wspomnieć trzeba o dopro
wadzeniu ciepła magistralą EC

„Zachód” z Elektrociepłowni w

Łęgu w północno zachodnie re
jony miasta (koszt ponad 120 min

zł), \oddaniu do użytku 5,2 km ko
lektorów kanalizacyjnych oraz 6,8
km magistralnych sieci wodocią
gowych, przekazaniu do eksploa
tacji nowych linii tramwajowych
(ul. Igołomska i Dietla) o łącznej
długości około 5 km, wreszcie o

wybudowaniu 4.2 km nowych dróg.
Poza tym oddano również do u-

żytku ujęcie wody zasilające
wą Hutę.

Ogólnie rzecz biorąc plan
westycyjny Krakowa został

konany w 98 proc. Główna to za
sługa Krak. Zjedn. Budownictwa
i wszystkich podległych mu przed
siębiorstw. Z planowanych zadań
nie wywiązało się jedynie Zjed
noczenie Budownictwa Przemysło
wego „Południe”.

TEATR

APOLLO:

10, 12.15,

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Anouilh: Drogi Antoni — 10.15,
STARY (Jagiellońska 1): Fredro:

Śluby panieńskie — 19.15, KAME
RALNY (Boh. Stalingradu 21):
Carriere: Notatnik — 19.15, ROZ
MAITOŚCI (Karmelicka 4): Osiec
ka: Apetyt na czereśnie - 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): Leśnic
ki: Jak to wilków cała zgraja
chciała porwać Mikołaja — 10.

KINA

A.

CO,GDZIE
KIEDY ?

WTOREK

11
STYCZNIA

Matyldy

Na oklep, na przełaj” »

słuch. 22 .20 Spotkanie z Operą —

C. Monteverdl: „Koronacja Pop-
pei”. 23.00 Wiad. 23.10 Przeglądy 4

poglądy. 23.20 Ciekawostki Pol
skich Nagrań. 23.45 Rosyjskie ro
manse. 24 .00 Wiad. 0.05—3 .00 Tr. z

Katowic.

(wp)

Pomniki krakowskich
Plantach zimą wyglądają szcze
gólnie uroczo.

FOT. W. KLAG

plany i zamierzenia na rok bieżący

Królewski bal

Wznowienie występów
Danuty Michałowskiej

Estrada Krakowska wzna
wia spektakl Jednego Aktora
„Czarna magia oraz jak ją
zdemaskowano” według po
wieści Michała Bułhakowa
„Mistrz i Małgorzata” — adap
tacja i realizacja sceniczna
Danuty Michałowskiej.

Przedstawienia odbędą
w dniach 17 i 24 stycznia 1972
r. o godz. 19.15 w Teatrze Ka
meralnym.

Przedsprzedaż biletów pro
wadzi „Orbis”, Filmotechnika,
oraz Kasa Teatru Kameralne-

Z wielości problemów stoją
cych przed gospodarką miej
ską w roku bieżącym na czo
ło wysuwają się cztery zasad
nicze: budownictwo mieszka
niowe, komunikacja, ciepło
i woda. Wiodącym kierunkiem
działania pozostanie jednak
nadal budownictwo mieszka
niowe. Plany w tym zakresie
zakładają wzniesienie w roku
bieżącym 18,4 tys. izb. To jed
nak gospodarzy miasta nie za
dowala. Czyni się więc wszy
stko by liczbę tę podnieść do
20 tys. izb.

Równolegle znacznie wzra
sta — niemal trzykrotnie, pro
gram inwestycji towarzyszą
cych. Przewiduje się wybudo
wanie w br. 10 pawilonów o-

siedlowych o ogólnej powierz
chni 12 tys. m kw. oraz 3

przychodni' rejonowych. Po
nadto plan 1972 r. zakłada od
danie do użytku 2 szkół pod
stawowych, 3 przedszkoli, 2

przychodni zdrowia, interna
tu i żłobka.

Z innych ważniejszych obiektów

planowanych do oddania w roku

bieżącym warto wymienić most

Grunwaldzki — ulegający już od
kilku lat tzw. „poślizgom", kom
binat pralniczy w Nowej Hucie,
oczyszczalnię ścieków, państwowy
dom specjalny dla przewlekle cho-

Kobierzynie oraz —

z zaległości ubiegłorocznych
— zakłady winiarskie w Pła-

szowie, stację obsługi samocho
dów przy ul. Wielickiej, a także

bazy noclegowe przy ul. Radzikow
skiego oraz w Borku Falęckim.

O kompleksowym rozwoju mia
sta nadal decydować będą inwe
stycje komunalne. Kontynuowana
więc będzie budowa ujęcia wodne
go na Rabie, rozbudowywać się
będzie magistrale wodociągowe 1

kanalizacyjne, przystąpi się do bu
dowy magistrali ciepłowniczej „Po
łudnie”. Łączne nakłady na inwe
stycje komunalne zamykają się
kwotą ponad 900 min zł.

Z Innych spraw, również nie
zmiernie istotnych dia miasta

wspomnieć warto o projektowa
nym rozpoczęciu przebudowy uli
cy Noworadzikowskiego, co umoż
liwi w przyszłości połączenie Azo
rów 1 Krowodrzy trakcją tramwa
jową z centrum miasta, przebudo-

wie ulic Czarnowiejskiej i Wia
duktowej otwierającej lepszy
wjazd do miasta od strony zachod
niej. Sporo uwagi poświęci się
również sprawie należytej or
ganizacji wypoczynku niedzielnego
i wypoczynku po pracy. Temu te
matowi zamierza się poświęcić
wspólne posiedzenie
RN m. Krakowa 1

WKZZ. Wiele uwagi
się do budowy teatru

dości w Nowej Hucie, przygotowa
niom do realizacji centrum komu
nikacyjnego (początek — rok 1973)
oraz problemom zmian modelo
wych w zarządzaniu gospodarką
miejską.

Szerzej do spraw tu oma
wianych powrócimy przy oka
zji sesji RN m. Krakowa po
święconej tym właśnie proble
mom — planowanej na 28
stycznia br. (wp)

Prezydiów
WRN oraz

przywiązuje
i domu mło-

Arabeska (ang. 14 lat)
Obława (USA. 18 ’at)

— 15.30, Trzecia część nocy (poi.
18 lat) - 18. 20.15. CHEMIK:

Dziewczyna na jeden sezon (rum.
16 tat) - 19. dom Żołnierza:
Z zimną krwią (USA, 18 lat) —

15.30, 18, 20.30. KIJÓW: Cromwell

(ang. 14 lat) — 16.30, 19.30. KUL
TURA: Dziewica dla księcia (wł.
18 lat) - 18. 20.15. MASKOTKA:
Fanfan Tulipan (fr. 14 lat) — 11,
13, 15.30, Jego wysokość towarzysz
książę (NRD, 14 lat) - 19.30. MI
KRO: Michał Waleczny (rum. 14

lat) — 15.45 18, 20.15. MŁ. GWAR
DIA: Klęska atamana

lat) — 14 .30

Play time (fr. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
ni przyjaciele (rum. 11

19. UCIECHA: Nie można żyć we

troje (ang. 18 lat) — 10, 12.15, Był
tu Willie Boy (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. UGOREK: Szaleniec
z IV laboratorium (fr. 14 lat) —

17, 19. WANDA: Narzeczona pira
ta (fr. 18 lat) - 10, 12.15, Cyrk
straceńców (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: nieczynne.
WOLNOŚĆ: viva Tepepa (wl. 16

lat) — 15.30, 18, 20.30. WISŁA: An
gelika 1 sułtan (fr. 16 lat) — n.

15.45, 18, Lokis (poi. 14 iat) — 13,
20.15. WRZOS: Czas życia i miłoś
ci (fr. 18 lat) — 15.45, 18, 20. ZUCH:
niecz. ZWIĄZKOWIEC: Zycie ro
dzinne, Hrabina z Hongkongu —

17.

17.15, 20.
(radź. 14

SZTUKA:

10.15, 12.30,
Niezawod-

lat) — 17,

Byłym członkom PPR

Życzenia, kwiaty, gratulacje

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Queimada (wł.
16 łat) — 15.30, 18, 20.30. ŚWIT M.
SALA: Gott mit uns (jug. 16 lat)
— 15, 17.15, 19.30. ŚWIATOWID D.
SALA: Przywilej (ang. 16 lat) —

16, 18, 20. ŚWIATOWID M. SA
LA: Ściana czarownic (poi. 14 lat)
—15, 17.15, 19.30. SFINKS: Krwawa

bajka (jug. 14 lat) — 16, 18, 20.

PROKOCIM — ZZK: Topkapi
(USA, 16 lat) — 18.

WIELICZKA — Górnik: OHver.
SKAWINA — Junak: Nie do o-

brony, Hutnik: Narkotyk.
ZIELONKI — Krakowianka!

Nasza zwariowana rodzinka.

ZOO (Las Wolski): codziennie od

godz. 9 do zmroku.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.40 Tr. z Rzeszowa. v

6.00 Gdańsk! przegląd muzyczny.
6.10 Kalendarz Radiowy. 6.15 28 le
kcja Jęz. ros. 6 .30 Wiad. 6.35 Mu
zyka I aktualności. 7.00 Progn.
pog. t.01 Tr. z Rzeszowa. 7 .15 Glmn.
7.25 Piosenka dnia. 7 .30 Wiad. 8 .25

Progn. pog. 8 .30 Wiad. 8.35 Maga
zyn aktualn. gospod. 9 .30 Wiad. j
9 35 Z życia Związku Radź. 9.55^

Muzyczna rodzina Willlamsów.'-
10.25 Pisarz l książka — aud. o,
twórcz. L. Rudnickiego. 10.55 Z'
muz. franc. 1 włoskiej. 11 .55 Kom.
o st. wód. 12.05 Z kraju i ze świa
ta. 12 .25 • ud. aktualna. 12.40 Kon
cert życzeń. 13.20 Przed Zjazdem
ZLP. 13.30 Radio-reklama. 13.40

„Korzenie” — gawęda. 14.00 Wiad.
14.20 Nowości wyd. „Synkopa”.
14.45 Błękitna sztafeta. 15.00 Komp.
tyg. — A. Skriabin. 15.30 M, Mak-
sakowa. 16.00 Wiad. 16.05 Tr. z

Rzeszowa. 17 .00 Relaks — magazyn
rozrywk. 17 .40 Nasz punkt widze
nia. 18.10 Dziennik krak. 18.20 Spe
cjalne wydanie S'ondy. 19.00 Echa
dnia. 19.15 15 lekcja jęz. ang. 19.30

Magazyn lit.-muz.: „Spotkanie z

programem III”. 21.15 Z nagrań
solistów. 21 .30 „Duet” — rep. lit.
22.00 Z kraju i ze świata. 22.39
Wiad. sport. 22.33 Aud. Red. Społ.
22.48 „To się gra, jak się da” —

fragm. pow. J . Didlon. 23.10 Mię
dzynarodowa Trybuna
torów Paryż 71. 23.50

Hymn.
Na UKF 68,75 MHz —

16.06 Gra Zespół z

Rózgi. Krak. 16.25 Warto posłu
chać, trzeba zobaczyć'. 16.30 Arcy
dzieła muzyczne w mistrz, wyk;
Utwory S. Prokofiewa. W przer
wie: liryki — M . Czumy.

Kompozy-
Wiad. 24.00

z Kr (lok.)
Organowy

w królewskich salach

Noworoczny bal w Klubie
Dziennikarzy długo pozo
stanie w pamięci dziecia
ków.

Fot. E. WĘGLOWSKI

NO TO C0“ i „Flamengo“
w Krakowie

W całym kraju, w zakładach pracy i instytucjach w szko
łach i urzędach odbywają się obchody 30 rocznicy powstania
PPR. Biorą w nich udział b. działacze Polskiej Partii Robot
niczej, dzieląc się z zebranymi swoimi wspomnieniami
z pierwszego okresu działalności PPR — jej walki z hitle
rowskim okupantem i jej pracy nad utworzeniem nowej
Polski.

WYSTAWY

Prawdziwie królewski to był | z podwórka”, czyli aktorów
Estrady: Krystyny Hanzel, Ta
deusza Szybowskiego, Zdzisła
wa Zazuli, którym na fortepia
nie towarzyszył Andrzej Trzo-
pik — oraz z licznymi impre
zami towarzyszącymi. Wszyst
kim tym atrakcjom przewodzi
ła zagrzewając do współzawod
nictwa i zabawy ciocia Ewa,
inaczej aktorka krakowska
Ewa Bezegi.

Uświetnił uroczystość z

drżeniem serca witany przez
najmłodszych — 75 dzieci pra
cowników RSW „Prasa” — Je
rzy Sagan, tym razem w roli
Mikołaja, (wp)

bal. I nie tylko dlatego, że w

królewskich, bo projektowa
nych przez królewskiego archi
tekta Fontanę salach się od
bywał. Także ze względu na

iście królewską (czytaj dosko
nalą) jego organizację spoczy
wającą w rękach kierownicz
ki Klubu Dziennikarzy p. Li
dii Żukowskiej i Krakowskie
go Wydawnictwa Prasowego
RSW „Prasa" z siedzibą przy
ul. Wiślnej. Był to bal z prze
bogatym programem artystycz
nym w wykonaniu słynnej już
wśród dziecięcej widowni mia
sta i województwa „Czwórki

W żłobku na

maluchy
fantazją
gracją.

Kozłówku
pląsały z wielką
i wrodzoną im

Fot. W. KLAG

Publiczności krakowskiej nada
rza się wreszcie okazja skonfron
towania dwóch bardzo dobrych
młodzieżowyćh zespołów, repre
zentujących dwa kraje — jedne
go z najlepszych zespołów pol
skich — NO TO CO oraz znako
mitego, znanego i popularnego w

całej Europie zespołu z CSRS —

FLAMENGO.

Wspólne koncerty tych zespo
łów odbędą się w dniu 17 sty
czniabr.ogodz.17i20whali
GTS „Wisła”.

Bilety do nabycia: Orbis i Fil
motechnika w Krakowie i Nowej
Hucie, Gromada, Wawel-Tourist

(Rynek Podgórski 14) oraz kasa
hali w dniu imprez.

„My jesteśmy krasnoludki.
Czegóż tam nie było... Pięknie przybrana balowa sala, fantazyjne

karnawałowe stroje, wdzięczne i płynne walczyki to znów pełne tem
peramentu „hołubce”. Później dziatwa z wypiekami na twarzy odśpie
wała „My jesteśmy krasnoludki...”, były też urocze wierszyki i różne

zabawy. Mówiąc krótko — wielki bal maluchów w Dzielnicowym
Żłobku przy ul. Okólnej na Kozłówku. Ich pierwszy, wspaniały hal.

— Ja jestem panem doktolem — wykrzykuje przebrany w biały ki
tel niespełna 3-letni Maciuś. — A ja flyzjelką — wtóruje mu nieco
młodsza Małgosia.

Dzieci rozpierzchły się po całej sali, teraz pod okiem opiekunek
i wychowawczyń bawią się w „kącikach", w których roi się od wspa
niałych zabawek. Jest w tej zabawie jakiś porządek, każdy maluch
zna tu swoje miejsce, każdy z wielkim przejęciem odgrywa przypada
jącą mu rolę.

— To jeszcze zabawy naśladowcze — wyjaśnia kierowniczka żłobka

mgr Halina Wasilewska. — Takie tematyczne zajęcia prowadzimy
z dziećmi stale. Dzisiejszy bal przy choince ma oczywiście swą szcze
gólną atmosferą, ale jest w zasadzie powtórzeniem codziennych za
jąć. Chcieliśmy przekonać niektórych' rodziców, że w żłobku ich po
ciechy nie tylko jedzą, śpią i zyskują dobrą opieką, lecz
wszystkim uczą się współżyć z rówieśnikami, rozwijają swą
wość.

Wzruszenie na twarzach zaproszonych rodziców przekonało
tera, iż cel, o którym mówi p. Wasilewska został w pełni osiągnięty.
Niejednej mamie nawet się nie śniło, że jej pociecha tyle może się
nauczyć w ciągu roku. Personel wychowawczy żłobka z Okólnej zna

doskonale swoją pracę. Ale przede wszystkim — kocha dzieci. I za

to mu wielkie brawa 1 (jap)

Dziś telefon — jutro odpowiedź

209-95 oraz 235-60 wewn. 35

społeczną trybuną miasta

350 ekspertów przygotowuje

przede
osobo-

repor-

Raport o stanie oświaty
Jak już informowaliśmy —

prof. Jan Szczepański spotkał
się w sobotę z krakowskimi
nauczycielami, pracownikami
naukowymi oraz zespołem re
dakcyjnym „Studenta”. Celem

spotkania była nie tylko in
formacja o przygotowaniu ma
jącego się ukazać pod koniec
1972 roku raportu o stanie
oświaty, opracowanego przez
Komitet Ekspertów (pracuje w

nim 350 specjalistów), ale tak
że zapoznanie zebranych z

przebiegiem prac nad opra
cowaniem tego dokumentu.

Choć dziś za wcześnie mó-

wić o wynikach tej pracy,
warto podkreślić, że fakt pod
jęcia próby oceny dotychcza
sowego stanu, oświaty, przy
stosowania jej do społecznego
rozwoju w przyszłych latach
jest dużym krokiem naprzód.
Odzwierciedlenie wszystkich
problemów mieszczących się
pod pojęciem wychowania i

oświaty, a więc przede wszy-
skim roli i odpowiedniego
przygotowania jednostki do
życia i zawodu, rekonstrukcja
systemu szkolnego będzie do
kumentem, na który czekamy
wszyscy.

Czy osobą prywatna może nagry
wać na taśmę magnetofonową w

kabinie operatora kinowego?
Nie ma wprawdzie urzędo

wego rozporządzenia na ten te
mat, ale jest przyjęte, że do
kabiny projekcyjnej nie
wpuszcza się osób postronnych.
Zwyczaj ten jest stosowany ze

względu na dobro projekcji —

w celu uniknięcia ewentual
nych zakłóceń. Jednak w wy
jątkowych wypadkach można
się zwrócić z pismem do dy
rekcji Woj. Żarz. Kin i prosić
o udzielenie imiennego, jed
norazowego zezwolenia — wy
jaśnia kierownik Działu Tech
nicznego WZK K. Matuzik.

Od trzech lat mieszkańcy Osiedla
Kozłówka czekają na budowę ga
raży. Samochody niszczeją pod
„gołym niebem”,• właściciele tra
cą nerwy. Co na to Krakowska

Spółdzielnia Mieszkaniowa?

Odpowiada kierownik Wie
lu Inwestycji Krakowskiej
Spółdzielni Mieszkaniowej L.
Kądziołek: Na terenie osiedla
Kozłówka działa Komisja Ko
ordynacyjna, w skład której
wchodzą przedstawiciele mie
szkańców tego osiedla. Nie
może ona dojść do jednomyśl
ności — l

aoysc ao jeanomgsi- raca oapow;
budować garaże czy 1 trzebowaniu.

nie. Mniej więcej połowa
członków Komisji jest za, re
szta — przeciw. W tej sytuacji
KSM nie może podjąć decyzji
o ewentualnej budowie gara
ży. Jednocześnie chciałbym do
dać, że na terenie Kozłówka
budowane będą ewentualnie
garaże wielokondygnacyjne co

łączy się z wysokim ich kosz
tem. W najbliższym czasie za
planowana jest budowa par
kingu strzeżonego.

Przy Wojewódzkim Szpitalu O-

kulistycznym w Krakowie-Witko-
wicach mieści się kiosk „Ruchu”
prowadzący sprzedaż słodyczy. Od
kilku dni, poza pakowanymi wa
felkami, nic tam nie można kupić!

Wyjaśnień udziela dyr.
Wydz. Handlu „Ruch” T. Ba
ranowski: Kiosk, o którym
mowa, prowadzi, sprzedaż sło
dyczy w drodze wyjątku — za

specjalnym zezwoleniem Prez.
RN m. Krakowa. Ze względu
na szczupłość pomieszczenia
sprzedaje się tylko towar w o-

pakowaniach i to w niewiel
kim asortymencie. W najbliż
szych dniach zwiększymy tam

dostawy cukierków, czekolady,
drobnych ciastek — w rozmia
rach odpowiadających, zapo-

47 członków PPR, pracowników
krakowskiej DOKP wzięło udział
w spotkaniu zorganizowanym
przez Komitet Zakładowy Okręgu
Kolei Państwowych w Krakowie.

Wszystkim im wręczono listy z

pozdrowieniami i życzeniami dal
szej aktywnej pracy politycznej
od Egzekutywy KW PZPR w Kra
kowie i I sekretarza KW PZPR

Józefa Klasy, wszyscy otrzymali
kwiaty i gratulacje od kolegów ;

towarzyszy pracy. Szczególnie wie
le gratulacji zebrał wyróżniony
Krzyżem Oficerskim Orderu Odro
dzenia Polski, zasłużony działacz
PPR Augustyn Nóżka, (wp)

*

Komitet Zakładowy PZPR przy
Zakładach Łączności w Krakowie

zorganizował także spotkanie
23 b. członków PPR — pracowni

ków zakładu — z Egzekutywą KZ,
aktywem partyjnym, związkowym,
gospodarczym oraz organizacji
młodzieżowych wszystkich kra
kowskich placówek.

Po krótkim przypomnieniu hi
storii Polskiej Partii Robotniczej
b. działaczom PPR wręczono upo
minki książkowe, kwiaty, a tak
że listy gratulacyjne od I sekre
tarza KW PZPR Józefa Klasy.

*

Załoga Krakowskiego MPO U-

czestniczyła wczoraj w uroczystej
akademii urządzonej z okazji 30

rocznicy PPR, w której wziął u-

dział m. in. sekretarz KD PZPR

w Nowej Hucie Janusz Szczurek.
Po okolicznościowym referacie

wygłoszonym przez I sekretarza
POP E. Rzegotę, byli członkowie
PPR dzielili się z zebranymi
wspomnieniami z minionych lat.

Imprezę uświetniło wręczenie li
stów z życzeniami od KW PZPR,
kwiatów i książek oraz część ar

tystyczną, w której z okoliczno
ściowym programem wystąpili ar
tyści Teatru Ludowego z Nowej
Huty.

WAWEL: (9—14.15). CZARTO
RYSKICH: Jana 19 (10—15). DOM
MATEJKI: Floriańska 41 (10—15).
NOWY GMACH: al. 3 Maja 1 (10
—15). HISTORYCZNE: Jana 12 (9-
15). Rynek Gł. 35 (9—15). Szpitalna
21 (11—18). Franciszkańska 4 —

szopki. ARCHEOLOGICZNE: Po
selska 3 (14—18). PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (10—13). MUZ. LE
NINA: Topolowa 5 (9—18). Kr. Jad
wigi 41 (9—13). KTF: Boh. Stalin
gradu 13 (9—21). PAŁAC SZTUKI:

pl. Szczep. 4 (10—17). PAWILON

WYSTAWOWY (pl. Szczep. 3a)
(11—18). PRYZMAT: Łobzowska 3

(10—22). MUZ. MŁ . POLSKI: Tet
majera 28 (11—14). ETNOGRA
FICZNE: Wolnica 1 (11—15).

DYŻURY^

(tb)

Czego ludzie nie plotą

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23. NEUROLOGICZNY: Prądnicka
35. UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. OKULISTYCZNY: Prądnicka
" CHIRURGIA DZIEC.: os. Na

Skarpie.

PROGRAM I

8.20 Sześć żon Henryka VIII —

film ang. 9.55 Dla szkół: Jęz. poi.
dla kl. II lic. J. Słowacki — Bal
ladyna. 10.30—11.55 Przerwa. 11.55
Dla szkół: Jęz. poi. dla kl. IV lic.
J. Szaniawski — Dwa teatry. 12 .45

Przysposób, roln. Reportaż z In
stytutu Zootechniki. 13.15—13.55

przerwa. 13.55 Przysp. roln. Rep.
z Instytutu Zootechniki (Kr.).
14.25—15.20 Przerwa 15.20 Politech
nika: Matematyka I r. Wzór Mac-

laurlna cz. I .

Matematyka I
na cz. II . 16.25
Dziennik. 16.40
17.10 Kronika

Młodych. 19.20 Dobranoc.
Dziennik. 20.05 Sześć żon Henryka
VIII - film ang. 21 .35 Kontakty.
22.05 Dziennik. 22.20 Program na

środę. 22.25 Politechnika —

(powt.). f

PROGRAM II

17.25 Program dnia. 17.30 Festi
wal w Nowej Rudzie — program
publicyst. 18.10 Świat w kamerze

naszych reporterów. 18.30 Ze
świata fizyki. 18.45 En francais.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.

20.05 Atlas świata. 20.40 Jan Kr-nz
o muzyce kameralnej. 21.10 24 go
dziny. 21.20 Russkij jazyk po tv.

21.55 Kino wersji oryg. 22 .45

gram na środę.
TV OSTRAVA

10.45 Niech żyje Plskaczek,
Dialogi z mistrzami świata.

Dziennik, 20.00 Dowcipniejszy
wygrywa, 21.05 Auto-moto-rewla.

15.55 Politechnika:
r. Wzór Maclauri-

Program dnia. 16.30

Luxpol produkuje.
(Kr.). 17 .25 Ekran

19 30

pro.

17.05
18.40

35. MAŁA

••• POGOTOWIE
KRONIKA

SKARGA DUSZY

Na pogrzebie ks. Radziwiłła brat

Mateusz, reformat, sławny archi
tekt, wystawił wspaniały katafalk,
na którym namalować kazał duszę
księcia w koszuli do nieba niesio-

ną.
Na to napisano następujący

wierszyk:
Uskarża się Radziwiłła dusza
Na reformata brata Mateusza,
że ją wyprawił do nieba bez
Niech mu Bóg płaci.

TWARDE... SERCE

Pewna księżna wstępowała
schodach pałacu w Wersalu,
niący służbę strażnik wziął ją za

kogoś Innego i odniósł się do jej
tylnej części ciała dość „uszczy
pliwie”. Gdy księżna odwróciła się
zaskoczona i zdziwiona, strażnik
zorientował się w pomyłce, zbladł

ze strachu, ale nie stracił rezonu:

— Pani, jeśli twoje serce jest
równie twarde jak to, czego o-

śmieliłem się dotknąć — jestem
zgubiony.

gaci.

po
Peł-

SAMOWOLA

W latach dwudziestych przygo
towywano w Krakowie „Zemstę”
na gościnny występ Solskiego w

roli Papkina. Podczas jednego z

przedstawień Solski pozwolił so
bie wtedy na pewien chwyt pod
galerię, zmieniając tekst przy czy
taniu testamentu, zamiast bowiem

„Ja, Józef Papkin, syn mego ojca
Jana Papkina... będąc zupełnie
zdrów na ciele i umyśle...” — po
wiedział — „...będąc zupełnie
zdrów na umyśle, jak ciele...” .

NISKI

■Największym
rza Stanisława
wielu uroczych
niających widoki Krakowa, był je
go niski wzrost.

“‘

przedmiotem
krakowskich

— Patrzcie!
dzi!

— Bądź ty
zaperzał się Tondos.

— Patrzcie! Taki mały a już ga
da! — wołały, uciekając Plantami

andrusy.

WZROST

utrapieniem mala-

Tondosa, autora

akwareli upamięt-

Byl przez to

wiecznych zaczepek
pauprów:
Taki mały a już cho-

cicho smarkaczu

Księżna uśmiechnęła się tylko.
Strażnik uratował swe życie.

TRZECIA CZĘSC NOCY”
W dniu dzisiejszym kino „Apollo” rozpoczyna wyświetlanie dra

matu wojennego produkcji polskiej pt. „Trzecia część nocy” — de
biut reżyserski Andrzeja Żuławskiego. Film w sposób wręcz szoku
jący przedstawia okres drugiej wojny światowej: powszedni dzień

okupowanego kraju i losy ludzi walczących z Niemcami. Na zdjęciu
odtwórcy głównych ról: Małgorzata Braunek i Leszek Teleszyński.

Siemiradzkiego
zachorowania 1

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

i przewozy
625-50,
209-01,
422-22.

wypadki 09
380-50
657-57
295-77
417-70

Szczepańska 1, pl. Matejki 2

Długa 88, Krakowska 19, Dzier
żyńskiego 36 (tlen), Prokocim —

Kolejowa, os. Wieczysta, N. Hu
ta: Centrum A bl. 3 (tlen), os. Te
atralne 28 (tleni.

■ Klub TPPR (Rynek Gł. 20) :

godz. 17 — „Przyjaźń rodziła się
w walce z faszyzmem” wygi, ppłk
dr Zając.

■ KTF (Rynek Gł. 27): godz. 15
— „Indie — subkontynent głodu
1 wspaniałości” wygi. red. E. Ka
miński. — godz. 19 — „Skąd się
wziął Jazz” — red. R. Kowal.

■ TPSP (Al. Róż 3): dzisiaj o-

statni dzień wystawy „Żegiestów
71". 15 bm. czynna będzie wystawa
tkanin artystycznych Okręgu
ZPAP w Krakowie.

■ ZDK HiL (Klub Ml. Hutnika):
godz. 18.30

buddyzmu
mi.

a AGH

godz. 11 .15
nad warunkami eksploatacji śro-

J.

— Tajemnicze posągi
— odczyt z przeźrocza-

(Al. Mickiewicza 30):
— „Kierunki rozważań

RADIO

io

PROGRAM 1

5.30 W kraju i na świecie.
Glmn. 6.00 Wiad. 6.05 Ze wsi
wsi. 6 .35 W kraju t na świecie.
6.46 Piosenki. 7 .00 Wiad. 7 .20 Pio
senkarz tyg. 7.50 Reportaż. 8.00
Wiad. 8 .08 W naszym domu. 8.22
W kraju 1 na świecie. 8.30 Kon
cert życzeń. 8.45 Z tej 1 tamtej
strony lady. 9 .00 Dla ki. V: „Niedź
wiedzi ząb” — słuch. 9 .40 Dia

przedszkoli: „Zimowe ścieżki” —

słuch. 10.00 Wiad. 10.05 „Godzina
za godziną” - fragm. pow. A .

Twerdochliba. 10.25 Suity ork.

komp. baroku. 10.50 Technika na

co dzień. 11 .00 Dla kl. VIII: ..Nad

filiżanką brazylijskiej kawy”. 11 .25
Przed San Remo. 11.44 Skrzynka
PCK. 11.49 Rodzice a dziecko. >1.55
Kom. o st. wód. 12.05 Z kraju I
ze świata. 12 .25 Z krakowskiej to-

notekl muzycznej. 12.45 Rolniczy
kwadrans. 13.00 Dla kl. II1 _1V:
„Węgierskie rytmy”. 13.20 Przed
festiwalem Eurowlzji. 13.40 Wię
cej. lepiej, taniej. 14 .00 „Siadami
Kolberga” - „O diabłach kaszub
skich”. 14.20 Z naszych sal kon
certowych. 15.00 wiad. 15.05 Go
dzina dla dziewcząt I chłopców
16.00 Wiad. 16.05 Specjalne wyda
nie Sondy. 16.30 Popołudnie z mło
dością. 18.50 Muzyka I Aktualno
ści. 19.15 Kupić nie kupić — po
słuchać warto. 19.30 Z wydawnictw
„Opinia”. 19.35 Koncert życzeń.
20.00 Wiad. 20.45 Kronika sport.
21.00 Przegląd wydarzeń ekon.

dowiska człowieka” red.

Dyrcz (Warszawa).
■ PAN (Sławkowska 17):

18 — zebranie Krakowskiego
T-wa Miłośników Języka Polskie-

znaczeniach nazw narodo-

wygł. doc. dr K. Pisarko-

J.

godz.
Kola

go. „O
wości”
wa.

■W
na jest
larstwa

lutego — wystawa malarstwa dzie
ci „Mikołaj Kopernik”.

■ Klub „Pod Przewiązką” (Byd
goska 19): godz. 20.30 — Prelekcja
o jazzie — red. R. Kowal.

■ Najbliższą premierą Teatru

„Rozmaitości” będzie ..Żółta ci
żemka” przygotowywana wg po
wieści A. Domańskiej, w adapta
cji St. Jastrzębskiego i reżyserii
M. Biliżankl.

KDK (Rynek Gł. 27) czyn-
(do 31 bm.) wystawa ma-

Marlana Szulca, a do 29

WYPADKI
I KRAKSY

® Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego udzieliło

wczoraj do godz. 22 pomocy ok.
110 pacjentom A Grupa wypad
kowa MO interweniowała w 6 wy
padkach drogowych e Na ul.

Mrozowej tramwaj linii „4” zde
rzył się ż „ziłem”. Kłerowca sa
mochodu Jan Szafraniec zam os.

Złota Jesień doznał stłuczenia gło
wy w Na skrzyżowaniu ulic Rey
monta i Mickiewicza Irena Bagiń
ska zam. ul. Elsnera 24 doznała

ogólnych potłuczeń Potrącona
na ul. Krowoderskiej przez „żuka”
Janina Szetko zam. ul. Pędzi-
chów 21 doznała rany głowy
wstrząsu mózgu, (s)

I


